
Nr 307 Roli. XI! Liwćw piątek 5 lipca 1907.
C e n y  p r e n u m e r a t y .

J Lwowie: miesięczuu- 2 Kor., 
za codzienną d w u k r o t n ą  dostaw ą 

0 domu dopłaca się 6 0  halerzy.
Z p rz e s y łk ą  poczt, w k ra ju  

t m o n a rc h ii :  
mfcs.ęc.. 2  K. 5  O h. || e 2 kr(,t, 3  K. -  h.
warial, 7  K. 5 0  h. wvsvłka 9 K. — h.

W 1”'- 3 0  K' ~  h- '' F°"CZI° *" 3 6  K- -  h' 
ism czesh : m iesięcznie 4  Kor.

_ , 'n /C i państw ach Zw iązku po- 
^ztuwego m i e s i ę c z n ie  5  Koron.

na ad resu  pocztow ego 4 0  hal. 
Redakcya,Adm inistracya, D rukarn ia  

vovv, u.ica Chorążczyzny 17— 19.
w y c h o d z i  &  r a z y  ^ d e r o i t *

Rękopisy i lisiy w spraw ach redakcyjnych należy adresow ać do : R euakcy i S ło w a  P o lsk ie g o  we Lwowie. — Listy w spraw ach  
uprasza się nadsyłać pod ad resem : A d m im stracy a  S ło w a  P o lsk ie g o  we Lwowie. — A dres d b  telegram ów : S ło w o  Lwów.

W y d s n r m :  i n ż y n i e r  W a C Ł A M  W O L S K I .

Wydanie popaładmowe
Ceny o g fo szen .

O g ło sz e n ia  (inseraty) za 1 wiers* 
petitow y lub jego miejsce 2 0  h a l 
N a d e s ła n e  za w iersz petitowy W* 
jego m iejsce 8 0  halerzy. 
N ek ro lo g ia  za w iers^ petit. 6 0  hal 
D o n ie s ien ia  o  Ślubach, zaręczynach 
i t. p. w iadom ości po 1 Kor. za  wiersz. 
D ro b n e  o g ło s z e n ia  za wyraz t  h. 
najm niej 6 0  halerzy. W yrazy Srub- 
szem  pism em  liczą się podw óim a.

C eny o d d z ie ln y ch  n u m e ró w : 
Nr. popołudn. 6  h. z p rzesy łką  1C h. 
Nr. p<J anny 4  h. z p rzesy łką 6  h. 
D robnych rękopisów  nie zw raca s ię

przedpłaty i odb ioru  pisma, og łoszen ia  i rek lam acy t 
— Ni telefonu Redakcy* 541. A am inistracyi 749.

E t a l a i k t a r  n««*e*j»y: Z Y C łM f tW l ’ W A 8 1 L B W 8 K Ł

Czas odnowić przedpłatę 
na lipiec

Kwartał trzeci 
półrocze drugie.

W p ierw szych  dniach lipca, po  ukończeniu  „M a­
larzy" Z b ierzchow sk iego , „S łow o  P o lsk ie "  rozpoczn ie  
^ ruk pow ieści ro zg ło śn eg o  już dzisiaj m łodego  au to ra  
■•Przemian"

K A Z IM IE R Z A  Z D Z 1 E C U 0 W S K IE G 0

p . ,L U N A “.
N ow i p ren u m era to ro w ie  na żądan ie  o trzy m ają  

2 A am in istracy i bezp ła tn ie  p o czą tek  sensacy jnej, św ieżo  
rozpoczęte j w w ydaniu porannem  pow ieści

„ C A V E T E “ S t a n d  t a  

o raz  rozpoczęte j w do d a tk u  so o o tn im  pow ieści 

C o u l e v a i n a  „N IE Z N A N A  W Y S R A ".

3  3 r  ® x l L z  -y^a..
W iadom o było  oddaw na , że  w śród  ludności ży ­

dow skie; naszego  kraju  szerzy  się p ro p ag an d a  svon isty - 
czna. W -adom o też  by ło , że ruch syon istyczny  jest za ­
sadniczym  przeciw nikiem  asym ilacy i ży aó w , że syoniści 
zw alczają na każdym  k ro k u , b k o  sw ych nainorszycb  

ogdw , żydów -Poiakipw  A «jgses^?gó!ne !>•«:
V  syońskiei m iud2:eży zd radza ły  uczucia silnej ich 
n ienaw iści do  p o lsk .e  ku ltu ry  i p o lsk ieg o  sp o łe ­
czeństw a.

Aż do  osta tn ie j chw il w szakże nasza op in ia  p u ­
b liczna aga te lizow ała  znaczei ie ruchu  syońsk iego , k tó ­
reg o  ani isto tnych  rozm iarów , ani rzeczyw istych  celów  
nie zn a. W ina to  w  pew nym  stopn iu  rych ży dów -P o la- 
ków , k tó rzy , nie zo ryen tow aw szy  się w  czas w sy tuacy i, 
zapew niali o g ó ł polski, że  w ciąż  ieszcze wDływy ich 
w śród m as ludności żydow sk ie j o  w iele p rzew ażają  
O pływ y ag ita to ró w  syońsk ich . A o g ó ł nasz  chętn ie  im 
w ierzył, bo  lubim y w ierzyć  w  to , co  nam  p rzy jem niej­

sze. D o p ie ro  w ybory  w ykazały  całe n iebezp ieczeństw o  
ruchu syo ń sk ieg o . W ykazały  o ne , że  ruch ten  ob ją ł sze ­
rok ie  rzesze  żydow sk ie  na p rzes trzeń ' ca iego  kraju , że 
w iększość  in teligentnej m łoazieży  żydow skiej s to i w sze ­
regach  party i syom stycznej, a  og ro m n e zastępy  p ro le- 
ta ry a tu  i d ro b n eg o  kup iec tw a żydow sk iego  są  p rzez  nią 
dziś sfanatyzow ane. I w ykazały  one, jak złudnym i były 
sąd y  op tym istów , k tó rzy  w syonizm ie chcieli w idzieć 
p rąd  z is to ty  swej idealistyczny; m ora lnego  odrodzenie  
żydów , g łoszący  w praw dzie  hasła  zgo ła  fan tastyczne , b o  
n ieziszczalne, a le sz lachetne , oo  ^ poczucia  ludzkiej g o ­
dności z rodzone.

Syonizm  ujaw nił się  jak o  kierunek na w sk roś ne­
gatyw ny, niezdolny w niczem  polepszyć bytu  ludności 
żydow skiej, a le w zam ian aż nad to  zdolny do  ro zb u ­
dzenia w najszerszych  w arstw ach  b iednego  i c iem nego  
ludu żydow sk iego  uczuć nienaw iści d o  spo łeczeństw a  
po lsk iego , a w dalszej konsekw encyi w alki ra so w e j i re- 
ligijnei w łonie ludności naszego  kraiu.

S tronn ic tw o , k tó re  m a tak  silny w pływ  na m asy  
żydow skie , że m ogło  s tać  się  ich naczelną ko m en d ą  
w czasie  w yborów , posiada  n iew ątpliw ie znaczną  siłę 
A le nie m a zg o ta  Jo ty cn czas  śladów  Jakiejkolw iek pozy ­
tyw nej p racy  tej siły. N ie w y tw orzy ło  o n o  żadnych  in- 
sty tucy j kultu ralnych  ku podniesien iu  ekonom icznem u i 
cyw ilizacyjnem u żydów , czy hum anitarnych  ku ulżeniu 
nędzy tych licznych rzesz  d ro b n u -hand la rsk iego  p ro łe ta- 
ry a tu  ży d o w sk ieg o . N ie rzuciło  ono  w lud żydow ski 
żadnych haseł ekonom icznego  o a ro d zem a , nie w ytw o­
rzy ło  w nim dążeń , k tó reb y  zdo lne  były  w yprow adzić  
go  z te g o  sp o łeczn o -g o sp o d arczeg o  g h e tta , w  jakiem  się 
żydzi dziś zam ykają , s tro n iąc  z tradycyjnej niechęci od 
p rac  fizycznych, g h e tta , co  jest padołem  nędzy tem  s tra ­
szniejszej, im lepsze na o g ó ł w kraju  zapa.-iowują s to ­
sunki. - « ;

> a* fy>r*biW  1 drc-hife j.chw a —  ro  po
dziś dzień jedyne n iem al źród ła  u trzym an ia  ogó łu  w iej­
skiej i m ałom iasteczkow ej ludności żydow sk ie j. C zerp ie  
o n a  w przew ażnej sw ej m asie  śro d k i d o  życia  z b iedy 
ch łopa i rzem ieśln ika , k tó rym  zb rak ło  go tów k i na za ­
p łacen ie  p o a a tk ó w , czy inne rów nie n iezbedne w ydatk i, 
z n ieopa trznośc i gospodarcze j m ieszczaństw a, z n ieuo - 
łę s tw a  p roducen tów  i konsum entów , k tó rzy  nie urn eją 
się  obejść  bez pom ocy  n iez liczonego  szeregu  fak to rów  
i pośredn ików . Ź ród łem  dochodu  przew ażnej części ży ­
d ow sk iego  ludu są  dziś w łaśnie b rak i i n iedom agania  
ekonom iczne n aszeg o  sp o łeczeństw a . D o b ro b y t jego  
znajduje się  w o dw ro tnym  stosunku  do  d o b ro b y tu  re sz ty

ludności kraju. W ięc też  w szelki p o s tęp  ogó lno-spo te- 
czny — kięsKą jest dla żydów .

N aró d  nasz  nie w yrzeknie  się  sw eg o  ek onom i­
cznego  i ku ltu ra lnego  postępu  gw oli in te resom  żydów . 
N ie zap rzes tan ie  on p racy  nad san acy ą  handlu  w iejsk iego  
i k redy tu  ro ln iczego , aby  nie pozbaw iać  do ch o d ó w  w iej­
sk iego  hand larza . N ie pow strzym a sw ych  dążeń  do  
podn iesien ia  stanu  rzem ieśln iczego , aby  nie o d b ie -ac  za ­
robku  kupcom  g o to w ą  tan d e tą  w iedeńską, nie pon iecna 
sw ych  s ta rań  o  rozw in ięcie  po lsk iego  handlu . Ani też 
nie o słab i on tę tn a  swej sam ow iedzy  narodow ej, i nie 
w strzym a p racy  sw ej nad jej pog łęb ien iem  za rów no  
w .w arstw ach in teligentnych jak i w najszerszych  m ascch  
ludu —  aby  nie u trudn iać pozycyi w spo łeczeństw ie  
żydom , k tó rzy  nie dość  jeszcze zrośli się z cyw ilizacyą 
p o isk ą , i nie podw yższać  p o  n aa  d o stęp n ą  im m iarę 
k ry teryum  oceny  narodow o-obyw ate lsk ie j w artości jed n o ­
stek  i s tronn ic tw .

N ie  w yrzeknie  się  naród  d ob row o ln ie  po stęp u .
I nie w strzym a g o , choćby najgw ałtow niejszy , sprzeciw  
żydów .

W  istn iejących  w arunkach  w szelki p o s tęp  sp o łe ­
czny kraju  n ab ie ra  z konieczności rzeczy pew nych cech 
an ty sem ick :ch, zw raca jąc  się, sam ą  siłą  rzeczy , przeciw  
licznym  żydow sk im  elem en tom .

Je s t to  w ysoce  szkod liw e i d ia  ludu żydow sk iego  
i d la  ca łego  n aszeg o  sp o łeczeń stw a . A le niem a z tej 
sy tuacy i innego  w yjścia —  jeno  o rgan iczne  w siąknięcie 
żydów  w n aród  nasz  tak , by  w szelka po p raw a  s to su n ­
ków  g o sp o d arczy ch  kraju  i każda  p raca  konso lidu jąca  
silniej naród , w ychodziła  w rów nej m ierze  na k o izy ść  
żydów , jak ogó łu  ludności naszej.

Syonizm , po tęg u jąc  sep a ra ty zm  żydow ski, p racu ­
jąc  nad pog łęb .en iem  rozdzia łu  rniędzy ludnością  żydow ­
ską , a  sp o łeczeństw em  poiskiem  — tem  sam em  zam - 
k rą ł  so h ;~  d r o A  o pow ażnej sanacy i I r t»
sunków  ekonom icznych  w śió d  ludności żydow skiej.

N iezdolny  d o  p o zy tyw nego  rozw iązan ia  d ręczą ­
cych m asy  żydow sk iego  p ro le ta ry a tu  kw esty j życia  c o ­
dziennego , w  g runcie  rzeczy  —  zgo ła  ja łow y, jaK oruch  
od ro d zen ia  ku ltu ra ln eg o  żydów , w ypełnił on  tre ść  sw ą 
w yłącznie hasłam i nienaw iści do  Polsk i Je s t on k ierun ­
kiem  w yłączn ie  destrukcy jnym . N a tle  nędzy żydow ­
sk iego  d ro b n eg o  h an d la rza  m a ło m iasteczk o w eg o  i ro z ­
paczliw ej jeg o  w alki, aby  na ta rg u  tygodn iow ym  z a ro ­
bić k ilka szó s tek , co  ca łkow item  u trzym aniem  jego  ro  
dżiny p rzez  tydz ień  czasu  b ę d ą  - -  szerzy  syonizm  p ro ­
pag an d ę  fanatycznej n ienaw iści d o  te g o  spo łeczeństw a.

Lord O ro m er.
(D okończenie).

D la  tych , k tó rzy  m ają  do  czynienia z n ierozw i- 
niStym szczepam i, w a rto  po zn ać  cz te ry  p raw id ła , na 
'«kich w e d łjg  słów  własny ch, w ypow iedzianych  w r. 1905 , 
Lord C ro m er o p a rł sw e i ządy  w E g ip c ie :

„P o p ie rw sze , trzeba  dzia łać , a le bez n ierozw ażne- 
pośp iechu .

„ P c d ru g ie , trz eb a  s trzed z  sp raw  egipskich od  w cią- 
gaieirte do  polityki b ry tańsk ieb  s tronn ic tw .

„P o trz e c ie , o  ile trz e b a  ko rzy stać  z każdej ro z ­
sądnej sposDbnoSw , aDy sp o ży tk o w ać  w szelkie rzeczy ­
w iste uzdo ln ien ia  E g ipcyan  w zaw iadyw an iu  w łasnem i 
sp raw am i, to  w ielką należy  zachow yw ać p rzezo rn o ść  
f Ly  zap row adzan iu  zachodnicti pojęć w kraju , zanim  
lud do jrzał do  ich p rzysw ojen ia .

„P o czw arte , trzeb a  rządzić  E g ip tem  w im ię poży- 
ku L g ipcyan ."

A o to  inne zasadn icze  w y p o w ie d z e n ia :
. >>Brałem zaw sze  pod  uw agę, i to  p rzed  w szy- 

f y ' e ' n ‘Hbem, in te res E giptu i d o b ro  jego  ludności. 
V każdym  w ypadku, gdy  trz eb a  b y ło  ro zs trzy g ać  

w sp raw ,e , w ‘ k tó re j śc ie ra ły  się in teresy  an g ie lsk ie  i 
egipsk nigdy nie w ahałem  się  ro zs trzy g n ąć  na  ko rzyść  
osta tn ich . Anglia n igdy nie s ta ra ła  się  k o rzy s tać  ze sw ej 
obecności w tym  uraju  d la  o trzym an ia  o so b is ty ch  d o g o ­
dności, a ib o  d la  p o m ag an ia  sw ym  p oddanym  ko sz tem  
innych n a ro d o w o ść '. l a  sam a  op ieka  jes t zapew niona 
w szystk im . W szelkie uczciw e przedsięw zięcie , jak ieko l-

być m oże lub skądko lw iek  pochodzi, sp o ty k a  się 
z najw iększem  p o w ażan iem 11.

„S ąd zę , iż m oje zdan ie  będzie  przy ję te , że um y- 
>w# o d rodzen ie , jak ie  pię zap o w iad a  w E gipćie , jest 

ruchem  zasługu jącym  na ca ią  n aszą  przychy lność . Ale 
est rzeczą  zasadn iczo  kon ieczna , ażeby  ten  ruch od  s a ­
m ego p o czą tk u  był sk ie ro w a n y .' o  ile to  jes t m ożliw e, 
w odpow iedn ie  kana ły . W edług rm g o  zdan ia , jeden  i

ty lko  jeden  p ro b ie rczy  kam ień  pow inien  być s to so w a ­
ny  do  w szystk ich  sp raw  e g ip s k ic h , a ty m  ,e st, abyśm y 
pytali s ieb ie  sam ych , co , w św ietle  zacnodn iego  d ośw iad ­
czenia i zacnodn iej w !edzy , najw ięcej lezy w in teresie  s a ­
m ych E g ip cy an 11.

*
* *

P ow yższy  za ry s  nie p rzedstaw iłby  się w e w łaści­
wej sw ej barw ie  Dez dodan ia  kilku szczegó łów , uw yda­
tn iających  zak res  jego  t r e ś c i :

1 . is to tn ie , żadna n a ro d o w o ść  nie jes t up rzyw ile­
jow ana  co  do  sw o b o d y  p racy  w ogó le , i udziału  w służ­
b ie  p ań stw o w e j; jeno  w tej o sta tn ie j zna jom ość  ang ie l­
sk ieg o  i a ta b s k :ego  jest narzędziem  d o b o ru , o g ran icza- 
jącem  konieczn ie  udział innych na ro d o w o śc i na ko rzyść  
A nglików .

Je s t to  rzecz  p ro s ta , że ci, co  rz ą d z ą  krajem  nie­
zdolnym  d o  sam o rząd u , m uszą sp raw iać  rząd y  we w ła­
snym  języku o  ile się  po rozum iew ają  m iędzy s o b ą ; 
a  w  języku kra jow ym , o ile się  po rozum iew ać  m uszą 
z k ra jow cam i. S p ó łzaw odn ic tw o  po lityczne , nie uznając 
tych  zasadn iczych  kon ieczności rządzen ia , chce w i­
dzieć ty lk o  ich n astęp stw a  sp rzy ja jące  naro d o w o śc i rz ą ­
dzącej, z p o zo rn ą  słu sznością  m oże zarzucać  jej 
up rzyw ilejow anie w brew  rzeczyw istej słuszności ang ie l­
sk ieg o  tw ierdzen ia

?.. W iadom o, że  im człow iek mniej duchow o ro z ­
w inięty , tem  drażliw szy  jest na punkcie godnośc i sw ego  
s tanow iska , k tó reg o  p rzesadn ie  po ję tą  w a rto ść  u to żsa­
m ia  z so b ą . R o zstrzy g a jąc  p rze to  na  ko rzy ść  E gipcyan  
w ich s ta rc iach  adm in istracy jnych  z A nglikam i, L ord  
C ro m er okazyw ał się  t doskonałym  psycho log iem . Ale 
sw o ją  d ro g ą  przy  ukrócan iu  ob jaw ów  b arb a rzy ń stw a  
daw ał p rzyk ład  bezw zględności, k tó ra  me cofała  się p rzed 
m iędzynarodow ym  krzykiem  na an g :elskie okrucieństw o .

G dy  ro k  tem u, w oko licy  D enszany , k rajow cy z ra ­
nili kilku po lu jących  oficerów , a  jednego  zabili, czterech 
najniew inniejszych p rzyp łac iło  to  śm ierc ią  p rzez  pow ie­
szenie na m iejscu zb rodn i.

K ary  śm ierci n ie uznaję , a le  p rzyznać m uszę, że 
barb arzy ń cy  uznają  i szanu ją  ty lko  bezw zg’ędną  su ro ­
w ość, k tó ra  jest w zględem  nich koniecznym  środk iem

w ychow aw czym . Ś m ierć  aż  cz te rech  za  jednego  w D en ­
szany , trz e b a  p rzyznać , by ła  zb y t k rw aw ą n a u k ą ; 
ale niem niej pew na, że  te ra z  r a w e t bezb ronny  eu ro p e j­
czyk  sp o k o jn ie  tam tęd y  p rzechodz ić  m oże.

3 . P rze sz ło  pó ł w ieku tem u , guy  L ord  M acauley , 
w .oekról Indyi u zasad n ia ł sw ój pom ysł k rzew ien ia  szk o l­
n ic tw a i nauki w śród  H indów , zarzu can o  m u, że o św ie­
ceni H indow ie zaczną  się d o pom inać  sam o rząd u . „B e 
dzie  to  najp iękniejszem  uw ieńczeniem  cyw ilizacyjnej dz ia­
ła lności A nglii11 —  o d -z e k j sz lachetny  L ord .

O Daw y jednych , nadzie je  d rug ich , dz.siaj się  sp ra ­
w dzają. W  Indyach b u rzy  s ię  od ang ie lsk iego  zaczynu. 
P a jd o k racy a  sw aw oli i budzi b a rb a rzy ń sk ie  popędy 
w ciem nym  tłum ie, jak  to  m a m iejsce u w szystk ich  m a­
ło  rozw in iętych  ludów , sąd ząc , że  to  jes t d ro g a  do  ro z ­
w oju cyw ihzacyi i sam o rząd u .

C óż na to  A n g lic y ?  Rząd anglo-indyiski wydaje 
o jcow sk ie  ro zp o rząd zen ia  i napom nien ia , co  nie p rze­
szk ad za  karcić  gw aitow ników  i uk ró cać  sw aw olę . Ale 
trag izm u  nik t tam  nie szuka  i trzeźw a pow o lność  an ­
g ie lska  w ypow iada zdan ie , i e  „żąd an ia  kra jow ców  są 
ty lko  św .adec tw em  pow odzen ia , z jaKiem w praw iam y 
lndye na d ro g ach  do  n iezależności i s a m o rz ą d u '1.

W  E gipcie  podniesien ie  o g ó ln eg o  d o b ro b y tu , ro z ­
pow szechnien ie  nauki, zapew nien ie  rów nej sp raw ied liw o­
ści i bezp ieczeństw a o so b is te g o , u św iadom iło  niezaw o 
dnie ludność pod w zględem  człow ieczeństw a i o d rę b n o ­
ści. T o  uśw iadom ien ie w yzyskują dziś T urcy , dawni 
w yzysk iw acze E gipcyan , i tu reck ie  p ien iądze  i wpływy 
przew odn ią  g ra ją  ro lę  w rucłiu pan is lam istycznym , k-i 
jakiem u sa  p róby  sp row adzen ia  nacyonalizm u eg ip sk ie­
go . I tu zachodzi n iezm iern ie  dziw ne zjawisKo poadaw - 
czego  działan ia  na um ysły  tłum ów  za p o m c c ą  gran ia  na 
pew nych w łaśc iw ościach  z b io ro w y ch : E gipcyanin. który 
w szy stk o  zaw dzięcza A nglikom , zw raca  się przeciw  n n i 
i c iągn ie  ku T urcy  i, k tó ra  g o  dop row adziła  była do 
O statnipgo upodlenia nędzy  i n iew oli. N iejedno  p o d o ­
b ieństw o  pod  tym  w zględem  m ożna znaleźć i w naszych 
sto sunkacn .

I znów , cóż na to  Anglicy?
„Z n asi n iepokoju  i n iezadow olenia —  pow iadaj^-—



<tdre, sam o  w siły się  w zm agając, u trudn ia  co raz  wię- 
:ej w alkę o by t w ghetcie  żydow sk iego  k ram arstw a  
1 lichwy.

I nienaw iść ta  jes t tem  zaw zię tszą , że  budzący  ją 
syonizm  jest tak  zg o ła  ja łow y w pozy tyw ne w skazan ia , 
ze nie jes t on w stan ie  choćby  ty lko  sfo rm u łow ać  ja- 
k ichbądź konkretnych  sw ych postu la tó w  ekonom icznych  
czy adm in istracy jnych . C zego  chce, do  czego  dąży  —  
jasno pow iedzieć nie m oże. W ięc tem bezw zględniejszy  
być m usi w swej w alce z polsKiem spo łeczeństw em , b o  
tą  w alką  jedynie żyje.

N ie sp o só b  dłużej nie docen iać n iebezp ieczeństw a 
groźnego  tej syonistycznej p ro p ag an d y  nienaw iści.

Syonizm  z isto ty  swej będzie zaw sze  m usiał się 
zw racać z całym  cechującym  g o  oryem alnym  fanaty- 

rnein p rzeciw ko polsk iem u spo łeczeństw u . I będzie z a ­
w sze zw racał się p rzeciw ko  nain przedew szystk iem  w ten  
sposób , jak to  dziś czym , łącząc  się z naszym i w roga 
mi, p op iera jąc  ro zk ładow e siły w naszem  w łasnem  spo  
leczeństw ie, idąc skw apliw ie w suku rs  w szelkiej p rze­
ciw ko nam  w ym ierzonej akcyi, na te ren ie  tak  kraju , jak  
W iednia, jak i m iędzynarodow ych  stosunków .

P o łożen ie  tam y  dalszem u rozw ojow i syonizm u, 
zw a 'czen ;e go  —  sta je  dziś p rzed  sp o łeczeństw em  n a­
szem , jako  jedno  z najpilniejszych zadań  naszej n a ro d o ­
wej w' kraju  pclityki.

M a oczyw iście  syonizm  sw ój natu ra lny  podkład  
w istniejącem  fak tyczn ie  ekonom icznem  odosobn ien iu  
żydów  i w nędzy szerok ich  m as żydow skich Ale jest 
to  jednak  p rąd  z is to ty  sw ych dążeń  zgo ła  n .erea lny , is tn ie­
jący jedynie przez ag itacyę  i b rak  dosta teczn eg o  mu 
przeciw działan ia . Jak o  taki zw alczonym  być m oże i 
m usi.

P ierw szym  w szakże ku tem u w arunkiem  m usi być 
żyw sze zajęcie się przez sp o łeczeństw o  po lsk ie  kw estvą  
żydow ską. Z by t ją d o tychczas szem atyczn ie  o g ó ł nasz 
trak tow ał. A przew ażnie  naw et zgo ła  się do  mej o b o ­
jętnie odnosił.

W śród  ludności żydow skiej odbyw a się dziś silne 
p rzeob rażen ie  pojęć. P rzes ia ła  ona  być polityczn ie  je ­
d n o ro d n ą  m asą , różniczkuje się  ona silnie. Ś ciera ją  s:ę, 
w alczą w^śród niej p rądy  zgo ła  różne . I s to sunek  po l­
sk iego  sp o łeczeń stw a  do  żydów  musi być u ' p rzyszłości 
też mniej szem atyczny . M usi o n o  rozróżn iać  ściśle m ię­
dzy odrębnym i obozam i i k ierunkam i w śród  ż y d ó w . 
N ie ty lko  w politycznej p racy , lecz i w codziennych sw ych 
gospodarczych  sto sunkach  z żydam i, m usi on o  ro zróżn iać , 
czy m a d o  czynienia z  sy o n is tą , w rog iem  P o lsk i, czy 
też z  żydem -P o lak iem  i u d  tak im , o  k tó rym  m ożna p rzy ­
najm niej pow iedzieć, iż jes t z  nam i — bo  nie jest p rz e ­
ciw ko nam .

I to  śc isłe  ro zróżn ian ie  m usi poc iągnąć  za so b ą  
ob o k  zdecydow anego  przeciw działan ia  p ro p ag an d z ie  syo- 
m stycznej, jednocześn ie  żyw sze zajęcie się  p rzez  sam  
o g ó ł Dolski p racą  asym ilacy iną, k tG ą  d o ty ch czas  
w spierał on jedynie p laton icznem i sw em i sym patyarn i, 
a p o zo staw ia ł do  p rzep ro w ad zen ia  całkow icie żydom .

Ale i d o tychczasow e s tanow isko  żydów -P o laków  
pow inno  uledz zm ianie. T w orzen ie  od ięb n y ch  od re sz ty  
spo łeczeństw a ku lturalnych i politycznych  o rgam zacyj 
żydow skich, w indykow anie dla żydów  w o k ręg ach ,

w k tó rych  są w w iększości, żydow skich  m andaicw  —  
choć m a na celu w zm ocnienie w pływ u na m asy ży d o w ­
skie polskich e lem entów  żydow skich , w rzeczyw istośc i 
je s t koncesyą  na rzecz separa tyzm u  żydow sk iego  i w d a l­
szej sw ei kon:>ekwencvi m usi w yjść na Korzyść sy o ­
nizm u.

Pierwsza sury a mówce w.
W ie d e ń  4 lipca.

(A) H ałas, chw ilam i w rzaw a, okrzyk i, dzw onek  
p rezyden ta , rozogn ione ob licza , nm ostw o  tw arzy , wy 
k rz j w ionych n ienaw iścią , pięści w yskakujące ponad  tłum , 
—  o to  o b raz  zew nętrzny  p ierw szego  dnia rozpraw  nad 
nag ło śc ią  w niosków  w sp raw ie  w y b o ró w  galicyjskich.

O to  sylw etki m ów ców .
P ierw sze  m iejsce po rząd k o w e w galery i tych, k tó ­

rzy m iotali poc>sk za pociskiem  na K oło  polskie, zają ł 
pose ł Ilu d ec . P o s ta ć  cz łow ieka  do b rze  odżyw ionego , 
człowieKa, k tó rem u  się w cale nieźle pow odzi na św ię­
cie. N iem a w nim ani szczypty  ro b o tn ik a , p rzyw ódcy  
m as w yzyskiw anych. Jes t to  raczej —  m ów iąc z fran ­
cuska —  p a tro n , d robnom ieszczan in , k tó ry  się już w y­
doby ł w g ó rę  i w duchu jes t bard zo  zadow olunym  
ze  św ia ta  i jego  p o rządków .

P o se i H udec m ów i s łab o . P rzew ażn ie  czy ta  m ow ę. 
A poniew aż regu lam in  zab ran ia  czy tan ia  m ów  (u trudnie­
nie, o n eg o  czasu  uchw alone przez  N iem ców  na n ieko­
rzyść posłów  innych narodow ośc i). p rze to  na pulpicie 
posła  H ndeca w idnieje s to s  książek . N a  w ierzchu leży 
m anusk ryp t. P o se ł H udec m oże go  czy tać , nie schylając 
g łow y. D zięki tem u m anew row i p od trzym ana  fikcya, że 
p o se ł H udec m ów i z pam ięci.

„T o w arzy sze"  zda ją  so b ie  sp raw ę, że  tak a  m ow a 
czy tana  nie m oże n ikogo  pociągnąć . D r. D iam and  tedy  
obejm uje ro ię  a sy s te n ta : w yciąga  rozm aite  afisze, o nego  
czasu rozlep iane p rzeciw ko d em o k ra to m  socyam ym , p o ­
kazuje kartk i do  g ło sow an ia , uw aża, aDy m ów cy nie. 
p rzeszkadzano  w ykrzyknikam i, polem izuje za  n iego, cza ­
sam i daje ok lask iem  znak „ to w arzy szo m " niem ieckim  
i czeskim , iż należy ap iaudow ać . D o sk o n a le  spełn ia  sw ą 
ro lę . U czyć się od n iego.

M ów cą z B ożej łask i, w ielkim  ta lenrem  o ra to rsk im  
jest dr. L ieberm ann z P rzem yśla . S tan o w czo  góru je  nad 
D aszyńsk im  i darem  g ru p o w an ia  argum entów ' i w ykszta ł­
ceniem  i dow cipem . Z nać w nim me ty lk c  u ro d zo n eg o  
ag ita to ra , lecz —  co więcej, u ro d zo n eg o  rew o lueyon i- 
stę . G dy  się słucha d r. L ieberm anna, m a się  p rzed  so b ą  
typ  tych , k tó rzy  od la t czte rdziestu  w rozm aitycn  s t ro ­
nach E u ropy  w różnych  językach  g ło szą  po trzeb ę  zb u ­
rzen ia  o becnego  porządku  rzeczy .

M oto rem , k tó ry  ich ożyw .a , iest w yłącznie n iena­
w iść. 1 ty lko też nienaw iść bije z oczu, z tw arzy , z  ru ­
chów  dr. L ieberm anna. Z nać, iż ten człow iek  oddycha  i 
żyje n ienaw iścią . T o  .go r o k  jećoost.M-nm *n, to  eb m ża  
w ysoki poziom  jego  ta len tu  o ra to rsk ieg o . 1 jeszcze je­
dno  itiu szkodz i: pow ierzchow ność . M ały, chudy cz łow ie­
czek o b ard zo  brzyaK ich rysach  tw arzy , z m aleńkiem i 
oczkam i, obw iedzionem i czerw oną oow ódką , rudy , p ie­
gow aty . G dy  m ów i, nie m oże się  pow strzym ać , aby  nie 
w ym achiw ać ręk o m a  zby t d ługiem i. M ów ca m usi do

pew nego  stopn ia  posługiw ać się tym sam ym  arsenałem  ś ro d ­
ków , jakich używ a ak to r: b rzydo ta  fizyczna, w ykrzyw io­
na tw arz, po stać  chuderlaw a m im ow oli odpycha .ą  słu­
chaczów , będących  zarazem  w idzam i.

Z aw iód ł m ię zupełn ie pose ł S tand . O p o w .ad an o
0  nim wiele jak o  o  św ietnym  m ów cy w iecow ym . W p a r­
lam encie się zap rezen to w ał jedynie jakc człow iek inteli­
gentny, k tó ry  g u d k ó  m ów i. Je s t to  pow ażny  reb e  w je ­
dw abnej bek ieszy , k tó rem u  płynie z ust sain  m iód , ale 
nie jes t to  m ów ca p a rlam en tarny , b rak u je  mu w erw y, 
dow cipu, zw ięzłości.

1 ieszcze jedno! P ose ł S tand  uznał za sto sow ne  przed 
staw ić się Izbie. O św iadczy ł, że mówi jako  „przeustaw iciel 
dem okracy i ży dow sk ie j" . P anow ie  syoniści p rzypom inają  
„den V arw and lungskunsł!er P w g o li" . S ą bard zo  w ie lo ­
stronn i pod w zględem  politycznym . U konsi> iijow ali Się 
jako  „K iub ży d o w sk i" , a w ięc jako  kluu narouow y. 
Klub narodow y  musi rep rezen to w ać  cały  na io d  czyli 
a ry s to k racy ę  i dem okracyę . T era ; poseł S tand ośw iau 
czył, że  ow i posłow ie rep rezen tu ją  ty lko d en io k iacy ę  
żydow ską. R ów nocześnie zaś ci sam i p o Jo w ie  na kon- 
ferencyi p rezesów  klubow ych  zadek larow ali się jako  
hosp itanci klubu rusk iego  ..

D r A dolf G ro ss  p rzedstaw ia  trzeci typ  m ów cy 
ży d o w sk ieg o . D r. L ieberm ann —  to  rew oiucyonista , 
p rze ję ty  fanatyczną n ienaw iścią d c  is tn iejącego  po rządku  rz e ­
czy. P . S tand  jes t typem  b o g a teg o  kupca z m ałego  mia 
steczka , k tó ry  naucza lud. D r. A dolf G ro ss  analizuje: 
w idzi ludzi złych i dobrych , szuka przyczyny ich d o b ro ­
ci a lbo  ich upadku  m ora lnego , rozdzie la  roz tro p n ie  
św ia tła  i cienie, h is to ryozofu je , czasam i w trąca  dow cip. 
K to  go  słucha uw ażnie, w idzi, że ten  człow .ek  umie 
kochać  kraj, w k tó rym  się u rodził i w k tórym  żyje, k o ­
cha go  na sw ój w praw dzie sp o só b , a le  daiek im  jest od 
nienaw iści, um iejącej ty lko  burzyć pod płaszczykiem  no­
w oczesnych haseł hum an itarnych . W reszcie  w di G ro s ­
sie przyjem nie uderza  b rak  w szelkiej pozy , k tó ra  p rze­
bijała się  w w ystąp ien iu  dr. L ieberm anna.

P rzedstaw icie l K aźm ierza K rakow sk iego  nie chce 
g rać  ro li trybuna , jes t so b ą , nie nosi p re tensyona lnego  
cza rn eg o  fu laru  zw iązanego  w p re tensyonalny  fo n taź  i 
nie p o d g arn ia  z zadow olen iem  w ąsa, u fryzow anego  a la 
W ilhelm 11. jak to  czyni po  każdym  dow cipie, choćby 
mniei udatnym , pan poseł m iasta  P rzem yśla .

D r. Alałachow'ski p rzem aw ia ł im ieniem  K oła P o l­
sk ieg o . N ie bez zaw odow ej b ieg łośc i. R odzaj w ym ow y 
te g o  posła  bow iem  je s t raczej pa iestranck ie j, niż po lity ­
cznej na tu ry . O bn iża  ra d to  dr. M ałachow ski efek t sw tc h  
w ystępów  o ra to rsk ich , m ów iąc ręk o m a  za czte rech  Lie- 
berm annów .

N iep u b zeb n ie  też  naw oływ ał R usinów  do  łgody
1 m iłości z P o lak am i, sk o ro  już p ierw sze jego  zdania 
w tej m ierze posłow ie ruscy  przyjęli śm iechem  szy d e r­
czym . N ależa ło  na w idok o w eg o  śm iechu p rzerw ać 
p rzy g o to w an y  d y sk u rs  i od razu  zad em o n stro w ać  Izbie, 
w en isi sp o só b  Rusin*-, odp o w iad a ją  na w e z w a n i e  do z a ­
w ieszenia b ron i. B yłby to  k ro k  i bardziej m ęski i bar 
dziej po lityczny.

D r. O kuniew ski należy do  m ów ców  najn iebezp iecz­
niejszych d la  sp raw y , k tó re j b ron i. J e s t nudny, rozw le­
kły, d rew niany . D rugi m ów ca ruski W ityk zew nętrznie 
p rzypom ina ów  ty p  z „K lubu P ick w ick a" , znany pod

w idoczne dzisiaj w E gipcie, n iety lko  nie stan o w ią  za ­
rzutu przeciw  rządom  L orda  C rom era , ale ow szem , są  
najpew nie jszą w skazóu  k ą  pow odzen ia , gdyż dow odzą, 
że on zas ta ł lud w niew oli a zo staw ia  lud obudzony 
ku m ożliw ościom  sam o rząd u . Je s t to  ty lko  sp raw ą  ro z ­
tro p n eg o  i um ieję tnego  ujęcia - rzeczy , aby  now o p o ­
w stające dążen ia  sk ie row ać  w oapow iedn ie  ujścia, gdzie- 
by o d d ać  m ogły  poży teczne  usługi k rajow i i narodow i, 
zam iast w rzeć w postac i ś lepego  ro zd rażn ien ia" .

Je s t to  jedyny m oże dzisiaj na kuli ziem skiej p rzy ­
kład  w ychow aw czego  sto sunku  m iędzy naro d o w o śc ią  
rz ąd zącą  a  rządzoną ; trzeźw eg o  i sp o ko jnego  przy jęcia  
do w iadom ości p rzez  rządzących  teg o  p rzy ro d zo n eg o  
zjaw iska, jakiem  jes t rozw ój św iadom ości rządzonych ; —  
i w reszcie do b ro w o ln eg o  uznania obow iązku  w ychow aw - 
czości w zględem  p raw id io t ego  rozw oju  tych  osta tn ich .

W tak  n iezw ykłych sto sunkach  żyw e zajęcie  m u­
szą  budzić p rak tyczne sp o so b y , za  po m o cą  k tó rych  A n­
glicy kanalizu ją  dążności k ra jow ców  i da ją  upust ich 
p .z, b ierającej energii i u św iadom ien iu .

E nerg ia  pucnodzi z podn iesien ia  d o b ro b y tu , a  d o ­
b ro b y t z zap ro w ad zen ia  p o rządków  go sp o d arczy ch ; te  
o sta tn ie  w ym agają  odpow iedn ich  narząd ó w  w postaci 
publicznych ro b ó t, zak ładów  i t. d .; d o b ro b y t zaś m no­
ży po trzeb y . R ozm nożone narządy  i po trzeby  spoży- ' 
tkow ują sp o ro  g rom adzące j s ię  energ ii.

U św iadom ien ie  pochodzi ze szkoty  i w te jże szk o ­
le A nglicy znajdują nań ubezp ieczen ie .

Pom ija jąc  nauczanie w yznaniow e w każdei niem al 
w iosce, istnieje w każdem  znaczniejszem  skupieniu  lu­
dności, jakby  w pow iecie  czy o k ręg u , rząd o w a  w yższa 
szko ła  począ tk o w a  o  czte ro letn im  w ykładzie . P rzed m io ­
ty w ykładów  są  n a s tęp jją ce : ko ran , języki angielski i 
a rabsk i, obejm ujące p isanie, czy tan ie , rozum ow an ie , dy- 
k tćw k ę , g ram atykę, ćw iczenia p isane, naukę na pam ięć, 
rozm ow ę, a ry tm etykę , geografię , nauki p rzy rodn icze  
p rzy sto so w an e  a o  p rak tycznego  życia i upraw y ziem i, 
sz tuk  i rzem iosł, rysunki, h is to ry a  n a tu ra ln a  człow ieka, 
h is to rya  pow szechna, nauka religii i m oralności, m echa­
nika, rachunkow ość (bucna lte rya). W szystkie w ykłady są 
po arab sk u , p rócz ang ie lsk iego .

K iedy pół ro au  ternu pozw oliłem  sob ie  zw rócić  
się d o  H en ryka S ienkiew icza, jako  duchow ego  p rezy d en ­
ta  naszej R zeczypospolite j, ab y  mu p rzedstaw ić  kon ie­
czność postaw ień .a  spraw y społecznej na po rządku  dzien­
nym  naszej narodow ej ro b o ty , w yraziłem  zdanie , że zn ie­
sienie p ro ie ta ry a tu , tak  fab rycznego  jak  i ro lnego , jest 
m ożliw e za po m o cą  uprzem ysłow ien ia  k ra ju , ro zsze rze ­
nia sieci kolejow ej i szko ln ic tw a, p u d n o sząc  to  o s ta tn ie  
p rzez  w prow adzen ie  w ykładu m echaniki a o  szkó ł p o ­
czątkow ych , jak p rzysto i w w ieku pary , e lek tryczności, 
k o la rs tw a , sam ochodów , i s to sow an ia  m aszyn do  w szyst­
k iego , w w ieku, gdzie  każdy  m usi być m echanikiem  pod  
k u rą  n ieudolności życiow ej. P isząc  to , m e znalem  je­
szcze  p ro g ram u  naukow ego  w yższych szkó ł p o czą tk o ­
w ych egipsk ich , b o  gdybym  go  był znał, byłbym  bez 
w anania do d a ł w agi m em u n iepow ołanem u g łosow i ca łą  
p o w ag ą  ang ie lsk iego  dośw iadczen ia  i w szechstronnej ge- 
n ialności urządzeń  L o rd a  C rom era .

Jes t rzeczą  w idoczną, że  um ysłow ości, u rob ione , 
na tak prak tycznych  p odstaw ach  naukow ych , w y tw arzać  
b ęd ą  p racę  lepszego  gatunku  i w yższej w arto śc i, czy to  
w kierunku p rzem ysłow ym , czy w niższej adm in is tracy i 
gm in, poczt, kolei, publicznych ro b ó t i innych ro zg a łę ­
zień m in isteryainych , w Których zo s tan ą  s k a n a l i z o ­
w a n e .  Istnieją też w yższe szko ły , k tó re  zash a ją  żyw io­
łem  m iejscow ym  w yższą adm in is tracyę  i s tanow iska  b a r ­
dziej. odpow iedzia lne . Jeżeli zatem  żyw ioł m iejscow y 
znajduje w szędzie  ujścia, przychodzi na m yśl py tan ie , 
jakim  p rak tycznym  sp o so b em  A nglicy um ieją ubezp ie­
czyć się, aby kanalizow an ie  nie s ta to  się  zalew em  i aby  
trzy m ać  w szystko  bez  trudu  na w o d z y ?

Z naw ca W schodu, L ord C rom er, nie zad rasn ą ł m i­
łości w łasnej i pychy kra jow ców , zestaw ia jąc  im w szyst­
kie naczelne stan o w isk a . O blicze w ięc oca lone . A ie s ta ­
now iska podnaczelne  są  w szystk ie za ję te  przez A nglików .

N a czele kraju C hedyw , A bbas H ilm i, bez k tó reg o  
nic nie m oże być postanow ione. Ale poza  nim jes t wi- 
cecheayw , jakim  był L ord  C rom er, bez k tó reg o  nic nie 
m oże być w ykonane.

M inistram i są  E g ipcyan ie , i l e  ob o k  nich są  sekre-

ta rzo w ie  s tanu  A nglicy, bez k tó rych  podpisu  nic z mi- 
n is teryów  w yjść nie m oże.

W ten  sp o só b  zabezp ieczone są  w szystk ie  osiow e 
i k ierow nicze s tanow iska , aż do  najniższych szczebli 
adm in istracy jnych . W szędzie  czuw a pilnie o k o  i ucho 
angielsk ie , a le ta k  spoko jn ie , bez w trącan ia  się, jak sam  
L ord  C rom er, że zdaw ałoby  się, że  nic nie widzi, ani 
słyszy , —  sąd ząc  z p o d n ies ionego  tonu i w yzyw ającej 
p o s taw y  dzienn ikarstw t , m iejscow ego. D zia ła  też  bez 
p rzeszkody  ta dz ienn ikarska  k iapa  bezp ieczeństw a, ale 
p o za  tem  nie dzieje s ię  nic, czego  A nglicy nie chcą.

A  że się  nie dzieje nic, czego  me chcą  i że nie 
p o trzeb u ją  uciekać się  do  w ładz w yższych po  środki 
po sk ro m cze , to  pochodzi z ich św iadom ości sw ego  w y­
chow aw czego  posłann ic tw a. U rzędnik  ang ielsk i na s ta ­
now isku , to  nie kacyk  niem iecki, nie a u to m a t adm in i­
stracy jny  : to  o b yw ate l pełn iący  publiczne zadanie  z ta- 
k itm  'wsunięciem sw ego  ja, że n ie pozw ala  so b ie  na ż a ­
den od ruch  pychy , m iłości w łasnej, d rażliw ości, jak  n a ­
uczyciel, d la  k tó reg o  sp raw a  o so o is teg o  honoru  czy 
godnośc i nie istnieje w obec z łego  zachow an ia  się p o ­
w ierzonych  mu dzieci. T o  też  urzędnik  angielsk i Drzez 
sw ój spokó j, n iew yczerpaną c ierp liw ość , p rzejęcie się 
in teresem  tych, d la  k tó rych  urzęduje, zrozum ien ie  ich 
n iedo jrzałości, a  zatem  w ybiegów , k łam liw ości, złej w ia­
ry; p rzez  uw zględnienie w nich cz łow ieczeństw a, a w ięc 
uczuć i od ruchów ; p rze  tłum aczenie , pouczanie , rozjem - 
czość , -  s ta je  się  p o tę g ą  p o ddaw czą  i w ychow aw czą, 
p rzeciw  k tó re j żaden  dziennik, żaden  ag ita to r mc nie 
zdoła .

Z aparc ie  s ię  w służbie  publicznej trw a  przez  cały 
czas  u rz ę d o w a n ia : z uderzen iem  godziny  zam ykającej 
służbę, A nglik s ta je  się o so b ą  pryw atną , nic nie w ie­
dzącą  o s tosunkach  adm in istracy jnych  i h ierarchicznych, 
ale sto su jącą  do  sw ych stosunków ' tow arzysk ich  w ysoką 
s to p ę  etyczną , s to p ę  ang ie lsk iego  dżente im ana.

W ięc i tutaj nie p rzes ta je  być w ychow aw cą. N ie­
chętnie rozm aw ia  innym językiem  jak angielskim . Z  su ­
row ym  ostracyzm em  nie dopuszcza  do  sw ego  to w arzy ­
stw a ludzi niższych etycznie  i obyczajow o , i nie uzna­
jących jeg o  p aw klel tow arzysk ich . N ajw iększą  u .a -a .

A n g ie lsk ie  d e re c z k i p o w o z o w e  
K la c e  n a , k o n i e  —  S u k n a ,  

W e lw e ty  i D re lic h y  n a  lib e ry e  
i p o w o zy . o tyć

’«T
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m ianem  „ jo e , przeklęty ch łop iec". Je s t to  chłopak, k tó rv  
albo  śpi albo m a przynajm niej m inę zasp an ą . P o  nie* 

!(* J um ie poseł W ityk zb y t słab o , ab y  m ógł w yw rzeć 
.tk o lw iek  e tek t. O rg an  g łosu  m a huczący, n ieprzyjem ny, 

utrudniający zrozum ien ie  całych zdań . T o k  w yw odów  
oti‘, la du ' sk ładu . G roził P o lak o m , jak g roz ił poseł 

dzynow ski, śm iercią . T am ten  zapow iada ł, że  trzeb a  
pow yw ieszać P o lak ó w  na suchei w ierzbie, poseł W ityk 

-adczył, że „należy  z P o lak am i pom ów ić po  ru sk u " . 
A więc a lb o  na  w zó r M uraw iew a a lb o  na w zór bojo- 
we organizacyi rew olucyjnej. R ezu lta t zaw sze ten  s a m !

1 tacy  ludzie p rzed tem  i po tem  zarzucają  Kołu 
Iskiemu, że jeg o  m andaty  są  m aczane w krw i. K to  

chce innych zab ijać , m usi się tak że  p rzy g o to w ać  na 
śm .erć.

Listy ze Ślązka,
C ie sz y n , w lipcu.

(Zam ach na polskie szkolnictw o).

Z aw iał g roźny  dla naszego  szkoln ictw a na Ś lązku 
wiatr. N iedaw no  do n io s ło  „S łow o  P o lsk ie"  w ko resp o n - 
dencyi z K arw iny, o  uchw aieniu przez  R adę szko lną  
Tni* iScow<j w niosku, o  zu trakw izow an ie  5 szkó ł polskich ,
1 frekw encyi 1 .6 0 0  dzieci w tej gm inie, tak , iżby nauka 

trzeciej k lasy  począw szy  o d b y w ała  się  w języku nie- 
mieckim. Św ieżo  m am y d o  zano tow an ia  fak t podobny , 
v gorsKiej, czysto  polskiej w iosce, Istebnej (2 .2 0 0  P o ­

laków , 11 N iem ców ), gdzie R aaa  szko lna  m iejscow a 
c h w a liła  rów nież u trakw izacyę  nauki, z w yjątk iem  nauki 
» lig ii . (Z  k ogoż  się za tem  sk ład a  ta  rad a  m iejscow a? 
Red.).

F ak ty  te  nap o zó r sp o rad y czn e  i m ało  znaczne, 
w skazują na po czą tek  planow ej akcyi, jak ą  o rg an y  rząau  
rozpoczęły , aby  by t n aszeg o  szko ln ictw a po lsk iego  pod- 
Ciąć i zam knąć mu d ro g ę  do  d a lszeg o  rozw oju .

Pom ijam y m o nstrua iność  sam ej u trakw izacy i ze 
stanowisK a p ed a g o g ic z n e g o : chcem y tu taj o św ietlić  przy- 
Cz>’ny jej, i w w łaściw em  św ietle  p rzedstaw ić  ro lę  w tadz 
lą d o w y c h .

Jak  w iadom o, przyszły  ro k  szkolny  w yda p ierw szych 
nauczycieli z po lskich  p a ra le lek  sem inaryu tn  nauczyciel­
skiego. N auczyciele  ci, jako też  ich następcy , p o  w yw al­
czeniu ca łkow itego  sem inaryum  po lsk iego , sam ą  siłą 
rzeczy m usieliby  zaimow’ać m iejsca przy  szko łach  po l­
skich, obsad zan e  do tychczas p rzez  w ychow anków  se- 
m inaryum  niem ieck iego , posiadających  przew ażn ie  s łab ą  
ty lko  zna jom ość  języna n iem ieck iego , i w ten  sp o só b  
sku teczn ie  z. nim i konku row ać . D a k z e m  następstw em  
teg o  by łoby , iż sem inaryum  niem ieckie w dalszej p e r­
spektyw ie nie m iałoby  p o  p ro s tu  dla Kogo p ro d u k o w ać  
nauczycieli, gdyż w szystk ie szkoły  po lsk ie  m usiałyby  być  
o b sad zo n e  w ychow ankam i sem .uaryum  polskiego,

T o  w ydaw ało  się  d la  naszych czynn isów  m iaroda j­
nych o g rom nie  g roźnem . P o stan o w io n o  w ięc puścić  
w ruch całą  rn ad u n ę  w pływ ów  i p resy i, aby  jak  naj­
więcej szkół polskich zu trakw izow ać i s tw orzyć  w ten  
sposób  p o d staw ę  d o  zupełnego  ich zniem czenia, a  p rzez  
to  u ra tow ać  racy ę  bytu sem inaryum  nauczycielsk iego  
niem ieckiego.

W zięto  się do  rzeczy  nadzw yczaj sp ry tn ie . Rada 
szkolna ok ręg o w a  we F rysz tac ie  z p. J a k s ą - B o -

b o w s k i m ,  k ierow nik iem  s ta ro s tw a  a p rzew odniczącym  
R ady, w ysłaia  —  w edług  inforrnacyi „D ziennika C ieszyń­
sk ieg o "  —  „n iew inne" zapy tan ie  d o  P ad  szko lnych  
m iejscow ych w tych  m iejscow ościach , gdzie  istnieją p o l­
sk ie  szko ły  w yżej zo rgan izow ane , czy nie zechciałyby 
sw och  szkó ł zu trak w izo w ać . U trak w k acy a  zw ykle ta k  
w yg ląda , iż począw szy  o d  k lasy  III. udziela się  nauki 
w ytącznie p o  n iem iecku.

R ów nocześn ie  oo ru sza  się  na m iejscu w szelkie 
sprężyny , jatcie m o g ą  o d d z ia łać  na R adę szko lną  m iej­
scow ą i R adę gm inną, tłum aczy  się ludziom  o  o g to m - 
nych korzyściach  2 n iem czyzny, czasem  o b ieca  się, lub 
zaleznie od  oko liczności odm ów i jakiejś subw encyi, a 
poniew aż p raw ie  zaw sze na  m iejscu znajdzie się a lbo  
sm utnej sław y  kom ora  a rcyksiązęca , lub też  Z arząd  d ó b r 
hr. L arischa, p o siad a jący  znaczne w pływ y, w ięc w kró tce  
u trakw izacya, a  tern sam em  og łup ian ie  dzieci polskich  
s ta je  się  fak tem  dokonanym .

T o  s tanow isko  w ładz, a  p rzedew szystk iem  p. Ja- 
k sy -B o b o w sk ieg o , jes t w p ro st o b u rza jące . P o stęp o w an ie  
p. B obow sk iego  u rąg a  ustaw om  zasadniczym , g w aran tu ­
jącym  nam  p rzecież  ca łkow ite  w ychow anie w języku 
o ,czystym . Mi jeg o  to  o k ręg u  dzieje się tak ie  nadużycie , 
iż m iasteczko  B ogum in uchw ala zupełne zniem czenie  u tra -  
kw istycznej szko ły  m iejskiej, m im o, iż do  niej uczęszcza 
7 9  p-c. dzieci Dolskich. N a  każdym  kroku  znać  k rzyw ­
d zącą  ręk ę  p B obow sk iego , „ P o la k a " , k tó ry  trzęsie  się 
ze  strachu  p rzed  C zecham i, kokietu je  z socyahstam i, 
a  daje się za  nos w odzić N iem com . C zas już, aby  p. 
B obow sk iego  z rob ić  bardziej popularnym  i pom ów ić 
o  nim  w in terpelacy i parlam en ta rne j M ateryału  nie 
b raknie.

R ów nież należy zw rócić  baczną uw agę na s ta n o ­
w isko  in sp ek to ra  k ra jo w eg o  dr. W r z a ł a ,  N iem ca. 
In spek to rem  szkó ł po lsk ich  zo sta ł W rzał za  zg o d ą  p o ­
słów  p o lsk ich ; sąd zo n o  bow iem , iż jak o  inspek to i gi- 
m nazyum  po lsk iego  zap o zn a ł się z p o tizęb am i n aszeg o  
szko ln ic tw a, po tra fi je g o  b rak i odczuć, a w stosunku  
do  niego będzie k ierow ał się spraw ied liw ością .

S ta ło  się jednak  inaczej. D r. W rzał n ie ty lko  jak o  
ped ag o g  nie w ystąp ił p rzeciw ko  zakusom  utrakw izacyj- 
nym , a le  naw et jes t pew ność , iż on jest tej akcy i „ sp i­
ritu s  m o v en s" . D r. W rzał jes t do tychczas in spek to rem  
prow incyonalnym , nie p osiada  odpow iednich  kw alifikacyj, 
a  językiem  polsk im  w łada bard zo  s łab o . N ależy  w ięc 
n iedopuścić  żad n ą  m ia rą  do  zam ianow an ia  d r. W rzała 
in spek to rem  s ta łym , lecz z ca łą  stanow czością, żądać , 
aby  in spek to rem  szkó l polsk ich  m ianow ano  P o lak a .

P o d s taw ę  d o  tych  nadużyć  stanow i ro zp o rząd ze ­
nie śląskiej R ady szitolnej krajow ej, zezw alające na  te g o  
rodzaju  w ypaczan ie  z asad  w ychow ania, a  p o zosta jące  
w sp rzeczności z ustaw am i zasadniczem i. N auczycielstw o 
po lsk ie , po lsk ie  T o w arzy stw o  pedagog iczne  od szeregu  
la t dom aga  się u w ładz zn iesienia o d n o śn eg o  ro zp o rząd ze ­
nia ; m em oryały  w tej sp raw ie  k ilkak ro tn ie  p rzed s taw ia ­
no  m in is ters tw u , rządow i k rajow em u. Kołu po lskiem u 
td . D o tychczas jednak  bez  sku tku . M oże obecna  deie- 

gacya  n asza  pa rlam en ta rn a  tą  sp raw ą się  zajm ie.
Z  końcem  roku  szko lnego  sta ie  na  po rządku  dzien­

nym  sp raw a  ca łk o w iteg o  po ls tuego  sem inaryum  nauczy­
c ielsk iego  w C ieszynie. Jak  w iadom o, istnieje obecn ie  
zaiedw ie su ro g a t sem inaryum , w postac i para le lek  przy  
sem inaryum  niem ieckiem , p row adzonych  w ten  sp o só o , 
iż is tn ieją  s ta le  ty lko  dw ie k lasy  ćnaprzem ian , w  p ie r­
w szym  roku  1 i 111 k l., w  następnym  II i IV k l.). N a

szko łę  ćw iczeń, używ aną je s t 5 kl. szko ła  polsKa „M a­
riuszy szko lne j" .

T en  stan  je s t n iety lko z pedagog icznych  w zglę­
dów  w p ro st p o iw ornym , lecz także  w w ysokim  s topn iu  
nas krzyw cizącym . Z  chw ilą, k iedy m y m am y ty iko  2 
paralefk i, C zesi, k tó rzy  w obec P o lak ó w  stan o w ią  o g ro ­
m ną m niejszość, o trzym ali ca łkow ite  sem inaryum  w P o l­
skiej O straw ie , w raz  z rządow ym  in ternatem .

W  ro k u  b ieżącym  istnieje k lasa  1 i Ul i w roku 
przyszłym , m iałyby  być u tw orzone jedyn ie  II i IV kl. 
B yłoby  to  dla nas n iep o w eto w an ą  k lęską .

Lud polski na  Ś lązku  z ca łą  u fnością  odnosi się 
w tej sp raw ie  d o  K ola  po lsk ieg o  i sądzi, że K om  za 
,eaen  ze sw ych najw ażniejszych  ob o w iązk ó w  będzie uw a­
żało  w yw alczenie zupełnego  i o d ręb n eg o  sem inaryum  
po lsk iego  w C ieszynie z p rzyszłym  rok iem  szkoinym .

 _______________________  M. L.

W  ju t rz e js z y m  n u m e r z e  „ S ło w o  P o ls k ie 11 r o z ­
p o c z n ie  p o w ie ść  K a z im ie rz a  Z d z ie c h o w s k ie g o  p . t. 
„ Ł u n a “ .

Deiegaeya zjazdu
polskich górników.

III. D a lszy  tok  obrad.
W  dalszym  ciąs u o b rad o w an o  nad sp raw ą  m o n o ­

polu  w i e r 1 n ’ c t w a ,  k tó re j op racow an iem  zajm uje się 
obecn ie  k o m ite t ściśle jszy , z łożony  z inżynierów  g ó rn i­
czych i techników  w ie rtric zy ch  w B orysław iu i T ustano- 
w icach. D zieło  to , k tó reg o  w ydan ie  ze  znacznym  będzie  
po łączo n e  nak ładem , jes t ze  w zględu  na rozw ój naszego  
g ó rn ic tw a  naftow ego  niezbędnie  p o trzeb n e  i n iezaw odnie 
znajdzie licznych nabyw ców .

R ów nocześnie om aw iano  lakże  sp raw ę  pam iętn ika 
Z jazdu, k tó reg o  w ydaw nictw o opóźniło  się z w i n y o d  
r e d a k c y i  z u p e ł n i e  n i e z a l e ż n e j .  P am iętn ik  
rzeczony  w yjdzie ty lko  w bard zo  szczupłej ilości eg zem ­
plarzy . P o  rozdan iu  g o  uczestn ikom  Z jazdu ; zo stan ie  
zaledw ie k ilkadziesią t egzem p la izy  d la b ib lio tek  i in­
nych nabyw ców  Jeśli k to ś  z poza  g ro n a  uczestn ików  
Z jazdu  życzy łby  sob ie  tedy posiadać  ten pam iętn ik , wi 
nien się zg łosić  najdalej po  koniec lipca b. r. do  cz łon ­
ka  delegacyi Z . P . G  p. Z dzisław a K arpińskiego.

N astęp n ie  om aw iano  nad er żyw otną  i p iekącą 
sp raw ę  poda tku  konsum cyjnego . S p raw a ta, z pow odu 
od b y w ająceg o  się rów nocześn ie  w iecu naftow ego , nie 
m og ła  być należycie  za ła tw ioną, gdyż nie p rzybył re ­
feren t, k tó ry  m iał ją  p rzed łożyć delegacy i. P ostan o w io n o  
zw ołać  w  tej sp raw ie  o so b n y  w iec i udać się  z p ro śb ą  
o  po p arc ie  iej d o  posła  Z arań sk ieg o .

W  sp raw ie  och rony  o kazow  m ineralogicznych i 
geo log icznych , tj. w niosku, p o ruszonego  na Z. P . G ., 
po stan o w io n o  d ro s ą  odezw y w ezw ać w szystk ich  g ó rn i­
ków  polsk ich , w łaaze  i za rząd y  kopalń , by znalezione 
cenniejsze okazy  geo log iczne, m ineralog iczne i p a leo n to ­
logiczne odsy łali do  K rakow a na ręce  st. rad cy  g ó rn i­
czego , p . B oC nenskiego, k tó ry  je s to so w n ;e do  po trzeb  
zb io rów  naukow ych  i gab inetów  rozdzieli. S p raw a ta  
d la celów  naukow ych  iest w ażną nie mniej od  innych, 
w iem y bow iem , jak  wdele ok azó w  cennych, dostaw szy  się  
w n iew łaściw e ręce , g inęło  b ezpow ro tn ie  d la  kraju  i je ­
go  nauki.

W  sp raw ie  k reo w an ia  n? po litechn ice  lw ow skiej

laką lepsze  sfery  eg ipsk ie  czu ją  do  A nglików , pochodzi 
2 angielskiej w yniosłości i w yłączności tow arzysk ie j. 
Anglicy odpow iada ją , że  d o p ó ty  będzie  ich to w arzy stw o  
m ało dostęp n e  dla E g ipcyan , dopók i ci nie n auczą  się 
zachow yw ać z uszanow aniem  w zględem  kob ie ty . 1 tą 
d rogą trafili d o  sam eg o  ź ró d ła , z k tó reg o  płynie g an ­
grena cyw ilizacyi m uzułm ańskiej: upośledzen ie  kob ie ty . 
W ysokie postaw ien ie  kob ie ty  p rzez  A nglików  od d z ia ła ło  
nie do  w iary : kobiety w yższych  sfe r m iejscow ych o trzy ­
mują eu rope jsk ie  w y k sz ta łc e n ie ; ale co w ażniejsze, dziew ­
częta z ludu chodzą  d o  szko ły , czego  daw niej nie by ło  
nrzykiaau.

W  końcu r. 19 0 6  1 3 .0 0 0  dziew czą t uczęszczało  
do niższych szkó ł począ tkow ych , zw anych k u 11 a b, na
1 4 6 .0 0 0  ch łopców . M oże ten  sto su n ek  w yoaw ać się 
małym , ale n ab ie rze  on znam iennego  znaczen ia , jeśli 
u s ta w im y  go  z rok iem  1 8 9 8 , w k tó rym  cnodziło  do  
kuttabów  21 razy  mniej dz iew cząt a 8 razy  mniej ch ło p ­
ców. T ych  ku ttabów  w końcu  r. 19 0 6  by ło  4 .4 3 2 , 
czyli 15 razy  w ięcei niż w r. 1 8 9 8 , z 7 .0 0 0  n a u c z y ­
cieli, czyli 13 razy  w ięcej w  tem że  porów nan iu . P ięk ­
ność w ym ow y tych  cyfr d o sięg a  najw yższej poezyi —  
poezyi czynu.

D aw niej w  k u u ab ach  uczono  ty lko  pam ięciow o  
K oranu z bard zo  m ałym i począ tkam i p isan ia . Z am ożni 
tylko brali o sobnych  nauczycieli do  ksz ta łcen ia  dzieci. 
A ty  podn ieść  to  począ tk o w e n iższe nauczanie , a z a ra ­
zem rozc iąg n ąć  nad niem  d o zó r, lo rd  Cro m er p rzy rzek ł 
P -n a rc ie  finansow e tym  szeychom  uczącym  w ku ttah ach , 
k tó rzy  zg o d zą  się u p ro w a d z ić  ary tm etykę, o p ró cz  nauki 
czytania i p isania  i nauki ko ranu  i k tó rzy  zechcą sw ych 
uczni poddać  egzam inom , dokonyw anym  co  trzy  m iesiące 
przez inspek to rów  rządow ych ; ci zaś na  podstaw ie  po- 
siępów  liczby dzieci, o k reś la ją  w ysokość  finansow ego  
poparc ia . p 0 za tem i je s t pew na liczba ku ttab ó w , za ło ­
żonych i u trzym yw anych  przez rząd , gdzie  d o d an o  na­
ukę języka ang ie lsk iego .

1 a k w .ęc przez etykę 1 szkołę cywilizacyjny wpływ
**BaałaasaaaeMBaŁUBMłagaHBti —1—

angielski s ięga  d o  sam eg o  rozen ia  m uzułm ańskiej duszy, 
po d n o sząc  ją pow olnie, a le  um iejętn ie i s ta ie  z b a rb a ­
rzyńsk iego  zasto ju  do  św ia tła  i lepiej niż do  eu ro p e j­
sk iego , b o  do  Z a c h o d n i e g o  rozw oju .

T rzeb ab y  i nam  uczyć się  pc  angielsku , aby  
o tw o rzy ć  so b ie  um ysłow e okno  na  o g rom ny  cyw iliza­
cyjny d o ro b ek  an g lo sask iego  szczepu , trzym aiacego  
w sw ych ręk ach  losy  p iątej części o b sza ru  kuli 
ziem skiej.

P rzez  okna francusk iego  i n iem ieckiego  języka na­
uczyliśm y się  d o k try n e rs tw a , cen tralizm u, pozytyw izm u, 
socyaiizm u, m tellektualizm u. O d  N iem ców  zw łaszcaa 
grozi nam  zakażen ie  p rzez  naukow e zasady  b a rb a rzy ń ­
stw a  i filozofię  bezw zg lędnego  sam oiuF stw a. Cza* wielki 
o tw o rzy ć  o k n o  na św ia t ang lo sask i i zaczerpnąć  z tam tąd  
uzdraw  ła jącego  p o w ie trza .

Z e sp raw o zd ań  lo rd a  C rom era  a o  rząd u  angiel­
sk iego  bije jak ieś og ó ln e  tchnienie ew angeliczne, p ro- 
n ren iu je  c iep ło  człow ieka dobre j w oli. T am  nie m a ku- 
g la rstw a , ob łu ay , kozio łków  filozoficznych dla ubielania 
brudnej chciw ości i zw ierzęcej s i ły ; tam  czuć szczerość , 
i d o b ro ć  o jcow ską d la  pow ierzonych  mu dzieci, w idać 
naw et uśm iech żarto b liw eg o  słow a, g d ^  opisuje na iw no­
ści n iem ożliw ych żakow sk ich  w ym agań  łub zrozum iałych  
m u pso t. P ro s to ta  sp raw ozdaw czego  języka, u jm ującego 
jąd ro  rzeczy  jasno  i sw obodn ie  na tie e tyczno-prak tycz- 
nem , w idocznie m u p rzy rodzonem , daje w rażen ie  w ypo­
w iadania  s .ę  z b rzegu  ław eczki, z lekkietn  przechylen iem  
n a  o p a rte  p rzed -am ię  tak , jakem  g o  w idział na okrę­
cie —  bez żadnej ubocznej, in teresow nej m yśli, bez ża- 
m ierzonei postaw y . W ięc niem a tam  k raso m ó w stw a , de- 
klam acyi, budow ania jakiegoś pom nika , dzieła  sz tu k i; 
nic nie działa na w rażliw ość, n.e w yciąga  ok lasku : w szy­
s tk o  idzie p ro s lo , bez  zaczep ian .a  o  nic, do  odpow iedniej 
kom órki um ysłow ej czyteln ika, w k tó re j d o p ie ro  jako  
ca ło ść  ob jaw ia  się  sw ą  ducnow ą p o s ta c ią  i d o p ie ro  Do­
rzuciw szy m yśl, oaje się czuć naszej uczuciow ej istocie 
jako  coś polnego, g łębok iego , s u b  s p e c i e  a r i e r -
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n i t a  t i s, co ś nam  zupełn ie  n ieznanego  w w arunkach  
po litycznych  i spo iecznych , w śród  k tó rych  żyjem y

N ie zaw sze i nie w szędzie  św ia t ang losask i jest 
bez zarzu tu , a le  tak ie  postac ie , jak  lo rd  C rom er, ,ak 
ten  średn iow ieczny , czysty  i pobożny  rycerz , G ord o n  
P asza , k tó ry  w urzędow ej depeszy  p isząc o  zab itym  me- 
p rzy iacielu , d o d a ł R. I. P  (reau iesca t m pace), to  są  
w łaściw e i rze te ln e  w yk ładn ik ' an g lo sask ieg o  szczepu. 
P o la k  w obec tych  postac i, ich słów  i czynów , czuje ja ­
kiś serdeczny  podziw , jakby d la  czegoś sob ie  p o k re ­
w nego  i blizkiego. N ;c dziw nego , do i n as! rycerze  Dvli 
w ten  sp o só b  czyści i pobożn i — a o rędz ia  naszej po 
lityki w ew nętrznej, p rzed  krw aw ym  zachodem  słońca 
naszej w olności, rozbi zm iew ały też 'y tn e n .  ew angeli­
cznego  duch:

M oże w ięc ty lko  P o lacy , z p o śró d  w szystk ich  na­
ro d ó w , zdolni s ą  ocen ić  i uczcić u A ng losasów  ten  stan  
rozw oju , w  k tó rym  p ie rw iastek  duchow y rozp łaon ia jącym  
rozkw item  przen ika  w szystk ie  dziedziny życia , od  o s o ­
b is teg o , w o b ręb ie  s w e e t  h o m  e ’u, d c  cesarstw o- 
w ego , w sz tuce  rządzen ia  n arodam i. A le nam , scienty- 
ficznie zniem czonym , w styd publicznie zadaw ać się  z tak  
nienaukow ym  p ierw iastk iem , jak  du ch o w n y ; w ięc cho ­
w am y się  z  nim  jak  z kalec tw em , ledw ie przy  jakich 
n a rodow ych  u roczysto śc iach  pozw ala jąc  m u w ybuchnąć 
d la  ulgi.

C zasby  się o trząsn ąć  ze zniem czenia, odśw ieżyć 
ducha w ang losask ie j cyw ilizacyi, o  k tó re j skarbach  ani 
francuzKi ani niem iecki język nie m oże, czy nie chce aać  
w yobrażen ia . Uczmy się w ięc ang ie lsk iego ! O tw órzm y  
ok n o  na św ia t p iękniejszy, na św ia t w yższego, e tycznego  
rozw oju  1
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działu gó rn ic tw a postanow iono  w ysłać dziękczynne pi­
sm o  ze strony  delegacyi a o  posła  p. G łąb iń sk iego , k tó ­
ry  w ażną tę  kw estyę  poruszy ł już w K ole P o lsk iem . 
P od  dyskusyę w eszła  rów n ież ' tak  b a rd zo  dziś ak tu a ln a  
sp raw a budow y zb io rn ika  na ro p ę . P rzed  rok iem  to  
jeszcze przew idział Z . P . G . że ta k a  k ryzys n astąp ić  
k iedyś m usi i w zyw ał czynniki w ływ ow e d o  budow y 
zb io rm ków  co  rychlej. G dyby  w skaźnik  ten  zo s ta ł przez 
sfery  decydujące bezzw łocznie  uw zględniony  nie znalaz ł­
by się m oże przem ysł naftow y  jak to  obecn ie  się  s ta ło  
w położeniu  p raw ie  bez  w yiscia. Je s t to  dow ód , c o  
p raw da zb y t d la naszego  przem ysłu  bo lesny  i do tk liw y 
jednak  aż n ad to  przekonyw ujący , źe  ro s trzą san ie  takich  
kw estyj w  o rgan izacyacn  zb io row ych , a następn ie  licze­
nie się z p o stu la tam i tak ich  organ izacy j jes t konieczne 
i że b rak o m  tym  jedynie założen ie  jedno litego  Z w iązku 
polskich p racow nków  w p rzem yśle  gó rn iczym  k res p o ło ­
żyć zdo ła .

Ja k o  osta tn i punk t p ro g ram u  w eszła sp raw a  za 
kupna p rzez  rząd  terenów  kopaln ianych . W iadom ą jest 
rzeczą , iż rząd  zam ierza nabyć n iebaw em  znaczną część 
obszarów  górn iczych  i kom pleksów  kopaln ianych , w ia­
d om o  tak że , bo  liczne dośw iadczen ia  nas p rzekonały , 
jak w takich  w ypadkach  p o tra fią  inni na sw oje  cele wy 
zyskać n a ru d o w e  kap ita ły , z te g o  pow odu  p o stan o w io ­
no ze stro n y  delegacy i p ilnow ać tej sp raw y , ś ledzić  ją  
baczn ie  i p rzydzie lono  ją  w  tym  celu osobnym  refe ­
ren tom .

W ybory w Hiszpanii, na W ęgrzech- w W iedniu a we Fran- 
cyi. — W esoły bandyta andaluzyjski. — P roces „czarnej 

maski* w Berlinie. — Sprytom kradzież  klejnotów .

K ron ikarz  to  człow iek najpo tu in iejszy  pod s ło ń ­
cem  : nie w pada n ikom u w słow o  i z ab ie ra  g ło s z a ­
w sze ty lko  o  rzeczy , o  k tó re j już jest m ow a. S k o ro  
w ięc pp . H udec, L ieberm ann i W ityk zaczęli m ów ić 
w parlam encie  o  nadużyciach w yborczych , pozostańm y  
przy przedm iocie  i p rzypatrzm y  się  czy rzeczyw iście 
G alicya pod tym  w zględem  jes t krajem  w yjątkow ym  
i jeżeu  u nas dzieją  się nadużycia w yborcze  czy 
napraw dę są  tak  n iebyw ałe i b ezp rzyk ładne ?

O to  w parlam encie  h iszpańskim  toczy  się o b e ­
c n ie  dyskusya  n aa  w ery fikacyą w yborów , przyczem  
om aw iane są  rozm aita  sztuczk i, jakiem i rząd  zapew nił 
sob ie  w .ększosć. 1 tak  np . w m iejscow ości A lican te  
sław nej z  p rzepysznego  w ina d eserow ego , lokal w y bor­
czy ustanow iono  na ... w yspie, po łożonej o  dziew ięć mil 
od sto licy . W d o d a tk u  w yborcy  opozycyjn i m ogli się 
*am d o stać  chyba ty k o  w pław , gdyż w szystKie sta tk i 

łódki zosta ły  na ten dzień  zarekw irow ane  dla rządu . 
W innej znow u m iejscow ości E lche w yborcy  w żaden  
sposób znaleźć nie m ogli lokalu  w yborczego , podanego  
wedle num eru dom u w og ioszen iacn  rządzow ych , b o ... 
wójt dop ie ro  po w yborach  p rzypom niał s rb ie ,  że dom y 
wcale nie m ają num erów  i kazał tab liczk i odpow iedn ie  
poprzybijać ...

A le to  w H isz p a n ii!... Z ajrzyjm y w ięc do  W ę­
gier. O to  do  pew nej m iejscow ości, co  do  k tó re j nie 
było w ątp liw ości, że b ęazie  g ło sow ać  opozycyjn ie , z ja­
wił się a g ita to r  rządow y , p rzedstaw ił się jako  zw olen­
nik opozycy jnego  k andyda ta , apoił w yoorcćw , zab ra ł na 
w ozy i p rzew iózł do  m iejsca g losow an ia , gdzie  w y­
trzeźw iaw szy  znaleźli się w lokalu  ag itacy jnym  rz ą d o ­
wym, Oioczeni tłum em  rządow ych  w yborców , a ze- 
v ną trz  Kordonem  żandarm ery i, k tó ra  z lokalu  n ikogo  
nie w ypuszczała. Radzi w ięc n ieradzi m usien  g ło sow ać  
jak rząd  kazał.
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M A L A R Z E .
P O W I E Ś Ć .

(Dokończenie.)
D o strzeg ł w c .em nosci p o s tać  k o n d u k to ra  z lam p­

ką p izyczep ioną  na p iersiach , o g a rn ą ł g o  jakiś nerw ow y 
niepokoi. Zbliżył się d o  n iego  i sp y ta ł:

—  P an ie  konduKtorze! na słó w eczk o ...
K o n d u k to r z ręk ą  przy  czapce  zw róc ił się ku py­

ta jącem u :
—  D o  usług pana.
—  D laczego  czekam y tak  d ł jg o  na tej stacy i.
—  K rzyżujem y się z nr. 1 1 1 2 , zdaje  się, że bę­

dzie m ałe  spóźn ien ie ...
—  K iedy od jeżdża najbliższy po c iąg  do  W n ęk ?
— T o  w łaśnie ten , na k tó ry  czekam y, za pól g o ­

dziny. Czy oan m oże do  W nęk?
O lęck  zaw anał się, ty s iąc  m yśli p rze lec ia ło  mu 

nagle przez g łow ę... odw rócił tw arz , ab y  nie poKazać 
gry  uczuć i w alk, jak ie  p rzechodził i o d rzek ł p o  chwil 
zm ienionym  g ło s e m :

—  T ak , ja  w łaśnie, panie, do  W nęk, a stam tąd  
końm i d c  R aw ek. N iech to  pana  nie dziw i, że  jestem  
taki n iecierp liw y... W idzi pan, m uszę panu w yznać... sp ie ­
szę się do  narzeczonej...

K onduk to r uśm iechnął się  życzliw ie.

A le to  W ęgrzy !... D o b rze  1 w ięc zw róćm y się do  
W iednia. P rzypom nim y w iec pew ne w ybory  m iejskie, 
k iedy to  pew ien m agnat —  nie w ym ieniam y jego  n a ­
zw iska , bo  jeg o  po siad acz  po zo sta je  w czynnutr. życiu 
poh tycznem  —  m ró s tw u  biedaków ' rozpożyczy ł p ien ią­
dze na  założenie  gra jz lera jów  w różnych  stro n ach  m ia­
sta , uczynił z nich m ężów  zaufan ia  i ag ita to ró w  s tro n ­
n ic tw a, jak o  z  ludzi zależnych od  sieb ie , a  o sta teczn ie  
z ro b ił na nich i pieniężnie po  henw iarsku  dob ry  
in teres.

A le tc  w e W iedniu 1... W ięc m oże F ra rc y a  panom  
w ystarczy?  O to  jeden  z w ybitnych p ro feso ró w  w ykłada­
jąc o  różnych sp o so b ach  g ło sow an ia  i o  ro zm aiteg o  ro ­
dzaju listach  w yborczych , zakończy ł s ło w am i: „Z resz tą  
m o panow ie  o sta tn im  argum en tem  p o zostan ie ... p ięcio- 
franków ka*  !

W ięc co tu g a d a ć :  nadużycia  w yborcze  są  w szę 
dzie i nie są  żad n ą  specya lnośc ią  galicy jską. N ie m y­
ślim y w cale ich b ronić , ow szem , w olelibyśm y, aby  nasz  
kraj by ł w yjątk iem  i żadnych nadużyć nie im ał u sie- 
bie, rozum iem y, jeśli się o  każdy  zakw estyonow any  
m an d at stoczy  zac ię tą  w alkę, a le  p rzy  tej sp o so b n o śc i 
oczern iać Siebie sam ych  i tw ierdzić  o  nadużyciach , źe 
są  „galicy jską  sp ecy a ln o śc ią" , czy to  gO Jziwe?

B yła m ow a o  H iszpanii, ow oż kraj ten m oże się 
i s z c z ę . in n ą  „specy a ln o śc .ą"  po ch w alić : bandy tyzm em , 
ze znaczną p rzym ieszką  o p e re tk o w eg o  rom an tyzm u . 
W  A ndaluzyi n. p. od szeregu  la t operu je  ban d y ta  P e r-  
naies, k tó ry  pom iędzy  rozbo jem  a  k rad z ieżą  m a tak ie  
pom ysły , jak  w paść do  dw oru , kazać  w szystk im  k o b ie ­
tom  tańczyć i p rzygryw a im w łasnoręczn ie  na g itarze . 
Innym razem  o toczy ł w ies, zw otał w szystk ich  m ężczyzn, 
nam ydlił irn b rody  i wąsy i b ladych ze strachu  pod  
b rzy tw ą  rozbó jn ika , ogo lił w szystk ich  na g ładko .

W' senacie  h iszpańskim  pośw ięcono  cafe jedno p o ­
siedzenie Pernalesow i. S ena to row ie  czynili go rzk ie  w y­
rzu ty  rządow i, że nie m oże dać  rady  bandycie , rząd  
na tom ias t odparł, że ż an d arm ery a  n a tra tia  na n iep rze­
p a rtą  p rzeszkodę  w śród  m ieszkańców , k tó rzy  udzielają 
p oparc ia  P ernalesow i. N a  to  znów  o dparli a taku jący  se ­
na to row ie , iż trudno  się dziw ić m ieszkańcom , że s ta ia ją  
się zaskarb ić  w zględy bandy ty , k tó ry  w decyduiących  
chw ilach potrafi znaleźć m ożne p ro tek ey e  w najw yższych 
sfe rach  M adry tu ...

P ro ce s  o  b ard zo  rom an tyczny  ak t banayek i toczy ł 
się tym i dniam i w B erlinie. P rzedm io tem  był znany z te ­
leg ram ów  i op isów  dziennikarsk ich  n iedaw ny napad  
w b iały  dzień na kupcaT id em an a , do  k tó reg c  zadzw onił 
by ł pew ien m łodzien iec i zo sta ł w puszczony  d u  m ieszka­
nia na zapew nienie, że ma list do  w ręczenia . T idem an 
ro zd a rł k o p e rtę  i p rzekona ł się, że w ew nątrz  by ł „w y­
ro k "  śrn .erci, lub w ypłacenia  5 0 0  m arek , w ydany przez 
„k o .n l,e t czarnej tnask i“ . K iedy zdziw iony podn iósł oczy , 
spo s .rzeg ł, że przybyty  nałoży ł na tw arz  cza rn ą  m askę 
i trzym ał w ręku  nab ity  rew o lw er. N ap astn ik  z a w o ła ł: 
„R ęce do  g ó ry !“ , a  poniew aż T idem an  nie usłuchał, 
s trze lił do  n iego  i ranił w płuca. Z aczęło  się sz a m o ta ­
nie, w k tó rem , m im o dw u jeszcze strza łów  ubezw ładnił 
napastn ika  i oddał w ręce  policyi. Był to  18-letni ro ­
b o tn ik , zajm ujący się m yciem  w agonów  kolejow ych , n ie­
jaki E m il Buhse.

R ozpraw a nie do d a ła  nic now ego  d o  p rzed s taw io ­
nego  p rzeb iegu  rzeczy , w yszedł jednaK na jaw  przy niej 
fak t, że B uhsego  do  zb rodn i popchnęło  czy .an ie  sen sa­
cyjnych rom ansów . Z najdow ał je najp ierw  p o zostaw iane  
p rzez  podróżnych  w w agonach , po tem  roz łakom iony  p o ­
życza ł gdzie  m ógł, aż  d o szed ł d o  pew nego  rodzaju  z b o ­
czenia  um ysłow ego . O b ro ń c a  p rzed łoży ł cały  sze-eg  
ks.ążek , w k tó rych  znajduje się  h a s ło :  „R ece d o  g ó ry "

i zupełnie p odobny  tek s t listu z w ym uszeniem  jaK ten, 
k tó ry  B uhse w ręczył T iaem anow i, jak  np. „dzie ło" p. t. 
„T ajem nice czerw onej m ask i" , „F a łsze rz  p ien iędzy" a 
naw et n iek tó re  u tw ory  z cyklu S herlocka  H olm esa.

T a  g łęb o k o  ze stan o w isk a  lite rack iego  i sp o łecz­
nego  p o m y ślan a  o b ro n a  nie na w iele p rzyda ła  się Buh- 
sem u, k tó reg o  sk azan o  na k ilko ietn ie  w ięzienie.

B ardziej p o p ro s tu  u rządził sp raw ę sob ie  niejaki 
Feliks L ulte , który w yłudził od  pew nego  jub ilera  w ie­
deńsk iego  klejno tów  i;a 4 0 0 .0 0 0  kor, i znikł z nimi 
L iitte by ł ak to rem  w „ ln tim es T h e a te r"  w N orym ber 
dze i zy sk a ł’ zaufan ie  jubilerów  w ten  sp o só b , że  sp rze ­
daw ał im is to tn ie  w iele K lejnotów, odg ryw ając  ro lę  p o ­
średn ika  m iędzy „k o leżan k am i"  a  ich w ielbicielam i. 
W reszcie  p rzybyw szy  d o  W iednia, w ybrał k lejnotów  za
4 0 0 .0 0 0  koron . Jub ile r w praw dzie  był o s tro żn y  i nie 
d a ł mu ich do ręk i, a le w ysłał z niem i sw ego  kuzyna, 
jednak  na sp o só b  znalazł się sp osób . L iitte, k tó ry  z o- 
wym  kuzynem  m ieszkał w jednym  hotelu , w ziął k le jno ­
ty  d o  pokazan ia  i aby  nie budzić  podejrzen ia , nie w y­
dalał się z ho telu . D o p ie ro  przy ob iedzie  w stał na 
chw ilkę od sto łu  i w ięcej się nie pokazał.

A żeby jeanak  pow strzym ać pościg  jak  najdtuźej 
chw ycił się kilku śro d k ó w . P rzedew szystk iem  w ysłał do  
kuzyna jub ilera  p rzyjaciela, k tó ry  ofieyalnie zaw iadom i! 
go  o  w yieździe L iittego  w celu pokazan ia  klejnotów , 
a  po tem  sam  znikł bez śladu . N astępn ie , k iedy już d a ­
no  znać policyi, L iitte sam  za te leg rafow ał do  ow ego  
kuzyna, że w yjeżdża do  W iednia, gdzie rachunek  za- 
łatw i, w skutek  czego  pościg  w strzym ano . N akom ec, kie­
dy ów  kuzyn pow -ócił do  W iednia i nie zas ta ł ani 
L iittego , ani p ieniędzy, w śiad  za nim przyszed ł list od 
L in tego  z k a rtk ą  zastaw niczą  na jak ieś klejnoty za s ta ­
w ione za 2 8 .2 8 0  m arek , kończący  się s ło w a m i: „Z b łą ­
dziłem  straszn ie . K .edy pan przeczytasr; te  słow a, ii,,, 
nie b ędę  przy  życ iu" . T ym  razem  już jub iler me Ja t 
się  w ziąć na kaw ał i pościgu nie w stizy rnai. Czy jednak 
me zapóźno  ?

ALDOR.

i • r
8 , p .  dr. H en ryk Hoyer.
W  d. 3 b. m. zm arł w W arszaw ie dr. H e n n k  

H oyer, znakom ity  uczony , zasłużony  p ro feso r, wybitny 
a u to r  w ielu dzieł lekarsk ich .

U rodzony  jak o  syn ap tek a rza  F erd y n an d a  1 C y tr a  
i H eleny z T rzcińsk ich  w Inow rocław iu  w r. 1 8 J 4 , n a ­
uki g im nazyalne p ob ie ra ł w B ydgoszczy i w r. 18o3
w stąp ił na un iw ersy te t w e W rocław iu, a w r. 1856
p rzen ió s ł się  do  B erlina, po  o d ron ie  rozp raw y  uzyskał
tam  d o k to ra t m edycyny  i chirurgii. W r. 1856  w „Ar-
chiv M iillera “ ukazała  się p ie iw sza  jego  p raca  z badań 
nad b is to log ią  po  n iem iecku nap isana , „ iju ji  r . -

W r. 1858 zo sta ł ś. p. d r. H oyer asy s ten tem  przy  
k a ted rze  fizyolog ii we W rocław iu, w rok  po tem  w ezw a­
ny ov ł do  W arszaw y na ad yunk ta  d o  w ykładu  fizyo lo ­
gii i h is to log ii w b. C. K. akadem ii m edyczno-cn iru rg .- 
cznej, gdzie p ierw szy  w ykład w ygłosił d. 19 w rześnia 
1 8 5 9  r . W grudniu  r. 1860  m ianow any  p ro feso rem  n ad ­
zw yczajnym  akadem ii, po  k tó re j p rzekszta łcen iu  w r. 
18 6 2  na w ydział lekarsk i b. Szkoły  G łów nej w arszaw - 
skiej zo s ta ł n a  tej sam ej k a ted rze  jej p ro feso rem  zw y­
czajnym .

P o  zre fo rm ow an iu  Szkoły  G łów nej na un iw ersy te t 
w arszaw sk i, ś. p . d r. H oyer by ł p. o . ty lko  p ro feso ra  
zw yczajnego  w r. 1 869 , dopók i w r. 1871 nie uzyskał 
p o w tó rn eg o  dyplom u d o k to rsk ieg o  na un iw ersy tecie  k i­
jow skim  po  o b ron ie  ro zp raw y  p o  rosy jsku  napisanej.

W ów czas d o p ie ro  m ianow any p ro feso rem  zw yczaj

—  A ch, tak , rozum ię  to  d o b rze , lecz m a pan  je ­
szcze  w iele czasu . Z m arznie  pan na peron ie , m oże pan 
przejdzie  d o  poczekalni, jes t tam  naw et bu fet...

O ięck i odk łon ił s ię  g rzeczn ie :
—  D ziękuję panu za up rzejm ość . R zeczyw iście 

dyabeln ie  zim na noc...
W szedł do  poczekaln i. B yła to  m ata, b rudna  izba, 

o św ie tlona  jedną  ty lk o  lam pą  naftow ą, k tó re j sw ąd  ro z ­
chodził się d oko ła . P od  ścianam i s ta ły  n igdy nie m yte 
ław ki, po d ło g a  by ła  zarzuconą  sko rupam i z  jaj, n iedo 
pałkami pap ie ro sów  i w szelk iego  rodzaju  śm ieciem . 
W rogu  za  m ałym  szynkw asem  drzem ał rudy  żydek, 
z  g łow ą w pad łą  na p iersi P o czeka ln ia  by ła  zupełnie 
pustą , ty lko  na  jednej ław ce ro zc iąg n ię ta  sp a ła  iakas 
k o b ie ta  z dzieckiem , ow in ięta  w sza rą , p o d a rtą  chustę ...

W g łosie  O lęck iego  huczały m yśli g łośnym , nie­
ustannym  śp ie w e m : Moj B oz“ ! w ięc za p ó ł godziny 
m ógłbym  już na sk rzyd łach  w iatru  lecieć ku E li, ja sn e ­
m u szczęściu  w paść w ram iona ... a m yśli g ra ły : S za leń ­
cze 1 po rzuć  sk ro p u ły l nie zabijaj szczęśc ia ... jedź do  
niej... pom yśl... o u a  tam  dnie i noce  czeka ... w patru je  
się w c iem ność, spoko jna , n iczego  nie p rzeczuw ająca ... 
Jak iem  praw em  chcesz gubić  szczęście , k tó re  ci by ło  
p rzczn rczo n e ! N ic jeszcze nie m a s tra co n eg o ... O n a  
o  niczem  nie w ie... P o m y śl —  za p ó ł godziny  o d ch o ­
dzi po c iąg  do  W nęk. Czyż to  n iedziw ne, czyż nie m a 
w tern znaku w yższego ...

A drugi g ło s  w o ła ł: B roń s ię ! nie u legsj podszep ­
to m  uczucia. G dzież tw oja w o la  i harf ducha... Z ap ó źn o  
już w racać ... K ości p ad ły ... I znow u po  ra z  o sta tn i ro z ­
poczę ła  się w ściekła w alka w duszy  m alarza ... W glc

wie m ąciło  m u się, poczekalnra poczęła  w irow ać mu 
p rzed  oczym a , se rce  biło jak  m ło t, a w g ard le  czul 
nerw ow e śc iskan ie ... O d  czasu  do  czasu  w argi jeg o  w y­
m aw iały  b e z g ło ś n ie .

—  Mój B o że! co  czyn ić! co  czynić!
Z bliżył się do  szynkw asu  i trąc ił ręk ę  śp iąceg o  

żydka.
—  P rę d k o  I w ódki 1 !
—  M niejszy, czy w ięk szy ?
—  D u żo ! dużo  II
Ż yd  nalał do  szk lanki, a O lęck i pochw yci! ją  i po ■ 

czął pić chciw ie, zapam ię ta le , nie od ry w a jąc  ust od 
trunku . L edw o skończy ł i zap łac ił, gdy  lo z leg ł się  już 
na  peron ie  huk nad jeżdżającego  p o c ią g j . O lęck i rzucił 
się  ku drzw iom  i pow ta rza jąc  w m yśli: z ap ó źn o ! za- 
o ó ź n o ! b iegł szybko , potylcając się  o  szyny , ku sw e ­
m u poc iągow i. C hw ilam i m iał w rażenie , że ty s iące  sil­
nych rą k  chw yciło  g o  za  po ły  p łaszcza  i p rag n ie  go  
za trzy m ać  p rzem ocą , a  on  zb ie ra  o sta tk i sił i rw ie  się 
n ap rzó d  i naoślep , nie og ląd a jąc  się  za  sieb ie  i s ta ra jąc  
s ię  m yśleć o  niczem . 1 p rzem ó g ł się ... T y le  jeszcze m iał 
czasu , że  skcczy ł do  sw eg o  w agonu, a już drzw> za 
nim  za trzasn ę ły  się  z  hukiem  r ib y  w ieka t'um n>  i p o ­
ciąg , sap iąc  c iężko  i w yrzucając słupy  o g n is teg o  d y n ,u , 
ru szy ł 'v  c iem ną dal, gdzre na  w idnokręgu  m ajaczył 
niby w iatna , n iew yraźne jeszcze sine zary sy  g ó r ...
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nyffl h is ta łog ii, em brio log ii i anatom ii porów naw czej, 
czynjjy był na tern stanow isku  z w ielkim  pożytkiem  
swoich słuchaczów  do  r. 1895 .

5rzez  cały czas zaw odu  sw ego  nauczycielsk iego  
był zaw sze p ro feso rem  w zorow ym , odznaczającym  się 
uczonością  n iep o sp o litą  i p racow ito śc ią  w ielką. N ajle­
piej św iadczą  o  zasługach  jego  pedagog icznych  liczne 
prace h is to log iczne , n ieraz bard zo  cenne, dok o n an e  prz.>z 
uczniów  pod k ierow nictw em  jego  bezpośredn iem . N ad to  
p raw ością , o ra z  n iegasnącym  nigdy zapałem  d o  nauki 
um iał sob ie  zjednać uznanie pow szechne i cześć lekarzy 
naszych.

G dy dr. H oyer w r. 1859  ob ją ł w W arszaw ie k a ­
ted rę , h is to log ia  by ła  w ielce zan iedbana. B rakow ało  p o d ­
ręczn ików  histo logij w języku polskim . M łody p ro feso r 
zab ra ł się  do dzieła  i w b a rd zo  k ró tk im  czasie o b d a ­
rzył naszą  lite ra tu rę  lekarską  p ierw szym  podręcznikiem  
h isto logicznym  w języku polskim  p. t. „H isto log ia  ciała 
ludzkiego"

D o  najw ażniejszych zasług  jego- na tern polu za li­
czyć trzeb a  odkrycie  po łączeń  bezpośredn ich  m ,ędzy tę ­
tnicam i a żytam i, rów nie w ażne odkrycie  zakończeń  n e r­
w ów  rogów ki, dalej w ykazanie  budow y szpiku kostnego , 
znakom ite  badan ia  budow y naczyń krw ionośnych  i tk a n ­
ki łącznej, o raz  liczr.e u lepszenia  i w ydoskonalen ia  m e­
tod  poszuk iw ań  h isto log icznych , nakon iec i o  tern p a ­
m iętać trzeb a , iż d r. H o y er w zak res ie  bak te ryo log ii 
należał u nas do  p ierw szych b ad aczó w , pracu jących  s a ­
m odzielnie, o ra z  krzew iących  zna jom ość  g rzybków  cho- 
roD otw órczych.

O cen ia jąc  bezstronn ie  p rzes ta rza ło ść  h isto log ii swej 
z r. 1 8 6 2 , chętnie rękę  przyłożył do w ydania now ego 
„P odręczn ika  h isto log ii c iała  lu d zk ieg o " , b io rąc  na sw e 
oarki red ak cy ę  tej p racy  zb io row ej i o p a tru jąc  ją  w „W ia­
dom ości w stępne z techniki h is to log icznej" .

O p racow an ia  działów  innych w yrzec się był zm u­
szony , poniew aż od la t dz iesią tka  przesz ło  osłab ien ie  
w zroku, naby te  p rzy  pracy , nie dozw ala ło  m u już zaoa- 
w iania się m ik roskopem , k tó ry m  aaw niej iście po m i­
strzow sku  um iał się  posług iw ać ; do  dzieła  w ym ienionego  
napisał więc ty lko  jeszcze: „U kład  kostny . Rozwój
i w zrost k o śc i" .

Z  b a rd zo  licznych p rac  h isto log icznych  H o y e ia  
w ym ienić jeszcze m o ż n a : „P oszuk iw an ia  nad sk ładem
histo logicznym  ciałek P ac in ieg o " , „B udow a h isto log iczna 
n iektórych tw orów  tkanki łączn e j" , „S p o strzeżen ia  nad 
rozk ładem  naczyń k rw ionośnych  w kościach  i utkaniu 
szpiku K ostnego", „O  oezpośredn ich  połączeniach  p o ­
m iędzy tętn icam i i ży łam i" , „Poszuk iw an ia  nad zak o ń ­
czeniam i nerw ów  w ro gów ce  o k a “ , „ O  nastrzyk iw aniu  
naczyń śledziony  dla b ad ań  h is to log icznych", „O  bez- 
pośreom em  dzieleniu ją d e r" .

Śp. H oyer, me p o p rzes ta jąc  bynajm niej na p racach  
czysto  h isto log icznych , k tó rych  tu  ty lko  cząstkę  w ym ie­
rne m ożna by ło , p racow ał tez  p iórem  i nad mierni d la- 
tami w iedzy p rzy rodn iczo-lekarsk ie j, bądź w pism ach 
zaw odęw ych , bądź  w popularnych .

Ś . p. a r . H enryk  H o y er był członkiem  A kadem ii 
um iejętności w K rakow ie  i A kadem ii leopoldyńskiej „na- 
tu rae  cu rio so ru m ", T ow . przy jació ł nauk w P oznan iu , 
I o w . lekarskich  w K rakow ie, P e te rsb u rg u , P rad ze , Ty- 
flisie i w W arszaw ie, T ow . p rzy rodn ików  w K azaniu 
i P e te rsbu rgu .

O d r. 1848  zm arły  znakom ity  Lczony był cz łon­
kiem  honorow ym  w arszaw sk iego  T ow . lekarsk iego , k tó ­
rego  też p rezesem  w ielokro tn ie  byi w ybierany  i k tó reg o  
p racow nię u rządzono  w edług w skazów ek zm arłego  p ro ­
feso ra .

W r. 1 9 0 0  Uniw . Jag iellońsk i m ianow ał dr. H oyera  
dok to rem  „h o n o ris  c au sa11, a  kiedy w r. 1884  o b ch o ­
dzono 25-lecie  p racy  profeso rsk ie j śp . H oyera , g ro n o  
lekarzy sk ładających  red ak cy ę  „G aze ty  lekarsk ie j" prze 
w ażnie jego  uczniów , w ydało  na cześć jubilata pyszną 
„K sięgę p am ią tk u w ą11 z jego  p o rtre tem , d rzew ory tam i 
i labltcam i,

W  osta tn ich  latach  s ta rzec  75-le tn i, s trudzony  ty- 
loletnią p racą  naukow ą, usunął się był w zacisze dom ow e, 
gdzie też  dokonał sw ego  zaszczy tnego  i ow ocnego  dla 
nauki polsK.ej żyw o ta , o to czo n y  czcią  i uznaniem  kilku 
pokoleń lekarzy , uczniów  sw oich.

W ju trzejszym  n u m erze  „ S ło w o  P o lsk ie 11 um ie­
ści w  od cin k u  u tw ór  Jad w ig i M a ic in ow sk iej „ S esy a  
przed św item " .

ł ^ A Ł T  F S J I jS T O I T .

f. de Roberto: „Sii Beliedetta“.
(D okończenie.) *

II.
— W idzisz ? —  rzek i inżynier F e rrie ri do  sw ego  

przyjaciela, m łodego  P ao la  D inolfi, zaledw ie tenże  czy­
tać skończył. —  S ą  tak że  dokum enty  ludzkie, k tó re  
s tw ierdzają  o fiarność , liryzm  i idealizm  ; w szystko  to , 
czemu wy zap rzeczac ie , w o ła ją c : to  re to ry .ta  !

— Pozw ól ! — przerw ał D m oifi, sk ładając  s ta ­
rannie rękopism  na s to le  —  pow iedziałem  ty lko , że  re ­
to ryka p r a w d ą  nie iest.

—  O ! d o b r z e ! A gdybyśm y zaczęli p o rozum ie­
wać się co do  znaczen ia  s lo w ?  P ra w d a ! Jaka  p raw d a?  
Je s t Drawda rzeczyw is ta  i praw da iaea ln a ... Z  sw ojej 
stro n y  zapy tasz  mni< o w ytłum aczenie ci tych w ielkich 
slow . T o  bard zo  p ro s te  i nie będę w ychodzi! z g ran ic  
e tym o log ii. R zeczyw istym  je s t św iat p izedm io tów , ideal­
nym  św iąt myśli. C zasem  jak aś m ysi, jc&ieś uczucie, 
w ypadek  po rządku  m o ra ln eg o , jest w rzeczyw istości 
tern sam em , co w ypadek , zdarzen ie  po rządku  fizyczne­
go . P om yci uuchow y istn ieje, rządzony  tem  sam em  
praw em , co p rzed m io t m a te ^ y a ln y ; m ożnaby  naw et p o ­
w iedzieć, że  rządzi nimi p raw o  bardziej na tu ra lne , gdyż 
św ia t zew nętrzny , nie o b jaw ia  się nam  inaczej, jak 
przez  ob razy  zew nętrzne

—  Czy to  w yk ład  psycholog ii ?
—  M asz s tu s z n o ś ć ; a le  d la teg o , że  jes teś w b łę ­

dzie. P o w róćm y  do  a rgum en tów , ja ,  nap rzyk lad , czy­
ta łem  w szystk ie  tw o je  k s ią ż k i ; p o zo staw ia ją  one p o ­
sm ak  n ad e r go rzk i, n aw et z a rzu can o  ci tw ój pesym izm ! 
A có żb y ś ty  pow iedzia ł na  to , gdybym  cię zapew nił, 
że  tw ój pesym izm  pochodzi z p r z e k o n a n i a  o b o ­
l u ,  ale n,e z Dołu r z e c z y w i ś c i e  o d c z u te g o ?  O d ­
pow iesz m i, że w i e r z y ć ,  że się cierp ., ty le  znaczy  
co cierp ieć  r z  e c z y  wi ś  c i e  l^Czy p ra w d a ?  I w ygrasz  
sp ia w ę ! ...

D la teg o , że w szyscy  zdolni jesteśm y  odczuw ać te  
d roczące  i s ło d k ie  w rażan ia  m iłości, poezyi, ideału, 
d la teg o , że są  tak ie  chw ile, kiedy cała nasza dusza 
d rg a , jakby  się ro zed rzeć  m iała i w k tó rych  ty lko  nie­
p raw d o p o d o b ień s tw o  jest p raw dziw em  ; d la teg o , że  p o ­
m im o naszych  w łosów , p o m im o  g łębokośc i naszej nauki 
p ł a c z e m y ,  jeśli nas zda ła  dojdzie o d g ło s  pieśni o  g o ­
dzinie zachodu  s łońca  i dalibyśm y, n iew iedzieć co, a b y  
m ódz jeszcze upraw iać  r e t o r y k ę  !...

P a o lo  D m olfi sp o jrza ł przez chw ilę w  oczy  inży­
n iera  F errie ri.

—  W ięc zaręczasz  m i za  au ten tyczność  te g o  
dokum entu  ?

—  Czyż jeszcze  w ątp isz  o  tem  ? N ic ci innego 
dać  na to  nie m ogę, jak  ty lko  m oje s ło w o !... T o  s ta re  
dzieje, n ieznane n ikom u... K ob ie ta  p rzed  wielu laty 
u m a r ła !...

—  A on  ? —  p rzerw ał P ao lo .
—  O n ?  —  dopow iedzia ł inżynier p o  cftwili w a­

han ia  —  on , człow iek , k tó ry  ow ą noc spędził na p isa ­
niu sw ego  w yznania i k tó ry  o  św icie, lekko  do tknąw szy  
ustam i czo ła  d rog ich  mu is to t, w ychodził z rew o lw e­
rem  w ręku , zdecydow any  na od eb ran ie  soDie życia , 
po  obm yślan iu  sp o so b u  p rzesłan ia  sw ojego  listu, jes t 
tu , przed to b ą .., O  przez  litość 1 nie uśm iechaj się, to  
m nie b o l i !... P osłuchaj, jeszcze pow iem  ci coś. co  ci 
m ojej szczerości dow iedzie  1... Czyż nie w iesz, kochany  
pow ieściop isarzu , że my uk ładam y, aie każd ą  oko liczno­
śc ią  rządzi p r z y p a d e k .  Spóźnien ie  o  jedna m inutę, 
m oże być zgubą lub ra tunk iem  człow ieka A>e m inutę 
m ożna w najpospo litszy  sp o só b  s t r a c ić ; dość  naprzyklad  
kieszeni p o d arte j, listu , k tó ry  z tej k ieszeni w ypada, 
i kog o ś co za  to b ą  b iegnie, by ci list tw ój o a d ać ... 
A  jeżeli ten  list p isałeś sk rw aw ionem  sercem  i z ro zp r 
czonym  um ysłem , m oże ci p rzyjść pokusa  przeczy tan ia  
g o  jeszcze raz , w tedy  k iedy chłód ranny , podniecenie 
tw oje n ieco  u spoko ił... W tedy budząc się znow u do 
ludzkiej działalności, po  zbaw iennym  nocnym  odpoczynku, 
w tedy  w ooec w idoku najdrobniejszej i najbardziej p ro ­
zaicznej rzeczyw istośc i, naprzyklad  krów  w m leczarni, 
lub w ózka śm ieciarza , m ożesz uczuć, jakby  ci tusz z i­
mnej w ody k rzyże ob la ł i dok ładn ie  osądz ić  jako  r e- 
t o r y k ę ,  łzy w nocy w ylane... N ie, żeb y ś  ich przez to  
nie w y la ł ! N ie, ażebyś nie czul jak ci się one  do  oczu 
cisną, kiedy w ‘ wiele lat później, o jg rz e b ie s z  przed 
przyjacielem , te  bo lesne , na dnie serca leżące, szcze­
gó ły ...

W tej chwili s reb rzysty  g łosik , odezw ał się w w iel­
kiej, o bok , p raco w n i:

—  Czy w o ln o ?  —  I dziew czynka, o ko io  dzie­
sięc io le tn ia , istny  pączek  róży , s tanę ła  u w ejścia, trz y ­
m ając w ielki zw ój pap ierów  w rękach , zm ieszana  na 
w idok gościa.

— C hodźże W an ilin a ! C h o d ź! C z y s ię b o is / .  m o ld i 
p rzy jació ł ?

—  T o  d la  c iebie, ta tusiu , p rz y n ie ś li! — I ta  m i­
n ia tu row a kob ie tka , nie spuszczała  ciekaw ych o czą t 
z P ao la  D inolfi... —  M am usia kazała  pow iedzieć, ze 
iest go to w ą  już d o  w yiscia.

—  P o p ro ś  m am usię , aby dzisiaj sam a w yszła —  
o dpow iedzia ł inżynier spoji zaw szy na pap iery . —  M am  
dużo ro b o ty . T y  jej będziesz tow arzyszyć.

I p rzyc iąga jąc  có reczkę  do sieb ie , w o b a  policzki 
ją pocałow ał.

—  Czy nie m asz d rug iego  dz ecka  -—  zap y ta ł 
skw apliw ie D inolfi, k tó reg o  k ró tka  ta  scen a  rozczuliła.

Inżynier rękę  po  czole przeciągnął.
—  U m arł, będzie  n ied ługo  tok te m u ! Z ab ra ła  mi 

g o  ch o ro b a , k tó ra  sroży  się nad tem  biednem  m iastem , 
ta  sam a, k tó re j u leg ła  d o b ra  m oja m atk a . Czyż nie

w iesz że jesteśm y każdego  dnia w niebezpieczeństw ie 
życia ? Jes t rzeczą  nugią obm yśleć środek  ratunku... 
i to  jest leraz m ojem  z d a n ie m  : plan usysrem izow ania
niższych w arstw  g r untu m iasta , aby  zapobiedz zakaża­
niu w ody. T rzeb a  będzie  zasto so w ać  now y sposób  ka- 
nahzacy i...

O to  p r o z a ,  k tó ra  p rzeryw a p o e z y ę  naszych 
duchow ych w ynurzen. W idzisz, kochany  przy jac ie lu?  
I p r a w d ą  są  ob ie .

Tl. K. D.

Za rubrykę tę Red& kcya aie odpowiada.

F P £ l 1 P i ę v 3fS ł l i i 7 u t z li  W oda gorzka: znak< 5 , 1 1 1  J I j s O /  i . t c . a  mity natu ralny  śroatk.
na przeczyszczenie. P ro szę  żąuać wódy „Franciszka Józefa".
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Dr. WILHELM ZATHEY
po kilkuletnich studyąch w szpitalach i k lin ik ach ' 

w K rakow ie, B eri.n ie i Paryżu  
ordynuje

w chorobach w ew nętrznych i nerw ow ych 5277 
__________ w K r y n ic y  — w illa U lana._____________

H i* .  M a u r j c j  C i o l d b e r g : ,
adw okat i t Krońca w spraw ach karnych, 

m ieszka przy uiicy KOPERNIKA 24, — godziny urzędow e 
9— 1 przedpo ł. i 3 —7 popołudniu . 7290

Prof. dr. J a n  P r u s
m ieszka ob ecn ie 7314

ni. Chi>rąkzy»ny 1. 13, parter. _

Ad w ok at dr. M ikołaj B I L I K " -zen ió s ł sw ą k in ee -
Iaryę do realności przy ulicy K raszew skiego I '><

I p iętro, w e Lwow ie. 7315

Zakład w odoleczniczy 6174

T U ln .e i r e s A .e u n /b s c ć L ,
w EICHWALD k o ło  Cieplic czeskicn 

42? m, nad p. m. — 2 godziny od KarlsDadu, 3 godziny od 
Pragi oddalony — 80 pokoi. W odolecznictw u, eleKtrotei a- 
pia, m echanoterapia; leczenie dyetetyczne.K ąpiele pow ietrzne, 
słoneczne, elektryczne i gazow e. A paratj sysiem u Z audera, 
Freokia. Sezon ud 1 m aja do 1 października. P ro spek ty  na 
żądanie. L ekaiz  k ierujący

D r .  K a z i m i e r z  O r o m a n

W Marenbadzie °rdynuje jak  zw yczajnie radca 
cesarsk i 4070

!r. W. Harajewiezwilla „Wahnfried1“ ■U
S ek u n d aryu sz  S z p i t a la . 7\ 

p o w sz e c h n e g o  
specyalista chorób uszu  

ordynuje od 12—1 i 3—5 ul. ,

r. W. Bader
, nosa , gardłu i krtani
Jagiellońska 12, 11 p. 7610

P o lu  is ;iie  P o s t
tygodnik polityczny, ekonom iczny i literacki, pośw ięcon"  

ca ło k sz ta łto w i' życia p o lsk iego . I3o
 o b RiTA  r u b r y k a  E k o n o m i c z n a . ------------

W yehom  1 co śr« d a  W t f i u a l n .
— R edak to rzy : Adam  N ow icki i Oswald O b o g i. — 

P renum era ta : 10 kor. roczn ie; 5 kor. półrocznie. 
REDAKCYA i A DM INISTRACY A : W iedeń VIII., Lange- 

gasse 14.

W ZAKOPANEM '“ T tS " " 1'
ul. S tara Polana, Dom  Eliasza, willa z  duż^m og rud tm  
i odkry tą  dużą w erandą. Kocimi a zd io w a i obfita, pianino 
w miejscu — Chorych na płuca nie przejm uje. — Ceny 

Daruzo przystępne: od 2 zł. 50 ct 7650

' l  YPALOHY ZKSftK hU
dla 

*clirony 
przeciw 
fałszer­
stwom

KURKU

MM1 M

S a u e r b r m u L
3ńó

OSTRZEŻENIE
Nie upow ażniłam  nikogo do zaciągania d la  mnie po ­

życzek, p rzeto  długów na moje nazw isko zaciągniętych, pła­
cić nie będę. 7347

Lwów, d 3 linca 1907.
J o ze fa  K rem ero ica  

____________w dowa po śp. Jan ie  K rem erze, insp. kol. panst.

P rzy  grach i zab aw ach , p rz y  u ro c z y s to śc ia c h  
pu b liczn ych , n arod ow ych  i rod zin n ych , przy zakładach  
i zap isach  —  w sz ę d z ie  i z a w sz e  p am ięta im y o fund u­
szach  T o w a rzy stw a  S z k o ły  L u d ow ej. W kładka wynosi: 
czionka za łożycie la  2 0 0  k o r., dożyw o tn iego  4 0  k. je­
d n o razo w o , zw yczajnego  zas 2 k. rocznie. Z apisyw ać 
się  m ożna w kołach  m iejscow ych o raz  we Lwow ie 
w galicyjskiej K asie  O szczędnośc i i w G alicyjskiej K a- 
sie zaliczkow ej (T rzec ieg o  M aja 5 ).

SłS -siali ó ń l  wyrabia znakomita kiełbasę
H f ^ifO SC! STAłTISŁĄ/W\Ai d\&łTK0^TSKIEGr0 poię^.cową *ezvst°wieprzo-

p r z e d t e m Jankowski L w ó w ,  H a l i c k a  1 0  (Telefon Nr. 1025) wtjch polęrlwL;)

Płaszcze i peleryny p u m ę d la  p a ii
i pandw

dla pamenek i studentów. (.Cenniki g ra tis) 7793

Specyalny skład iinoiebm, cent
i  k « B r ? S « * y i  Lwów. ul. Karola ludw iki 3 .



„SŁ O w O  POLSKIE. Nr. JOT piątek 5 lipca 190.

Wiadomości bieżące.
-4- O d czy ty  i w y k ład y . P o w s z e c h n e  W y k ł a d ’ 

U n i w e r s y t e c k i e .  W so bo ty , d. 6 b. m. P ro f 
Uniw. dr. S . T o ł ł o c z k o :  „ ,0  rozn iecan iu  o g n ia" . 
S ala  w ykładow a na w ystaw ie prz^rodu iczo-lekarsk ie j. P o  
czątek  o g'.' 7 ’3 0  w

S taran iem  sekcyi od czy to w ej „K oła m edyków  
W szechnicy lw ow skiej" odbędzie  s ię  w niedzieię  d. 7 
b. m. o  godz. 10 r. w sali hygieny  p rzy  ul. P ie k a r­
skiej 1. 52  odczy t d ra  W itw ickiego p. t . : „O  d raż li­
wym punkcie w Kwestyi k o b iece j" . G oście  m ile w i­
dziani.

-4- W id ow isk a  i zab aw y. T o w arzy stw o  P o lsk ie j M ło ­
dzieży im. T adeusza  K ościuszki w e Lw ow ie —  urządza  
v. n !edzielę 7 b . m. zabaw ę k w ia to w ą z urozm aiconym  
p rogram em  w og rodzie  „D e  L au s“ przy  ul. Ł y czak o w ­
skiej ; począ tek  o  godz. 3 popo ł.

Sitów, kupców  i m łodzieży handlow e] we L w ow ie 
u rządza  dnia 14 lipca b. r. festyn w B rzuchow icach na 
rzecz funduszu em ery ta lnego . K aro taży  nie budzie, lo te - 
rya fan tow a za d a rm o  —  gdyż Każdy b iie i w stępu 
m a p raw o  d o  bezpła tnych  2 losów .

-4- Z  w y sta w y  p rzyrod n iczo  -  lek a rsk ie j. W  so b o tę  
t. j. 6 bm odbędzie  się  o godzin ie  5 popu lud . w ykład 
kom isarza  poi. p. K urki z dziedziny „an trooom etry  i “ 
w sali w ykładow ej na p 'acu  w ystaw ow ym .

P osiedzen ie  p rzew odniczących  poszczególnych  sek- 
cyj jury w ystaw ow ej odbędzie  się w pon iedziałek , dnia 
8 bm. o godz , j > p o p o ł u d n i u .

P osiedzen ie  sekcyi sędziów  od b ęd z ie  się : dla g ru ­
py naukow o - p rzy rodn iczo  - lekarsk ie j w so b o tę  ó b. m. 
o  godz. 4  popołudniu; dla grupy balneo log icznej w nie­
dzielę 7 bm . o godz. 4 popo łud .; dla grupy  ap tekarsk ie j 
w niedzielę 7 b . m. o  godz. 9 p rzedpo łud .; d la  grupy 
hygieny żyw ienia w p ią tek  5 b. m. o  godz. 5 popo łud .; 
dla grupy szp ita ln ictw a w niedzielę 7 b. m o godz. 10 
p rzedpołud .; dla grupy  h jg ien y  fao ryk  w so b o tę  6 bm . 
o  godz. 5 ' s popołudniu .

N a niedzielę p rzygo tow ał kom ite t now y prograrrf 
p rzedstaw ień  k inem atograficznych , w spaniałe  p rodukeye 
z ogniam i sztucznym i, o ra z  ko n ce rt trzech  o rk ie s tr  w oj­
skow ych.

-4- Zjazd lek arzy  i p rzyrod n ik ów  p o lsk ich . K om i­
te t „D ziennika Z jazdu" zw raca  się do  w szystk ich  pp. 
pre legen tów , k tó rzy  zgłosili o aczy ty  lub dem onstracye , 
aby  raczyli k ró tk ie  s treszczen ie  (au to re fe ta ty ) sw e,~h 
w >kładów  przesłać bezw łoczuie do  red ak to ra  „D zienn ika 
Z jazdu" prof. dr. W . S ie radzk iego  (Lw ów  ul. P ie k a r­
ska  1. 52 ).

P ierw szy  num er „D zienn ika Z jazdu" w yjdzie we 
czw artek  dnia 18 o. m. i zaw ierać  będzie  o p ró cz  szcze­
gó łow ego  p rog ram u  Z jazdu, po rządku  o b rad  posiedzeń  
ogó lnych  i sekcyjnych, także  w szelkie in form acye, o d ­
noszące  się do  Z jazdu, zebrań, w ycieczek, zabaw  itd. 
C złonkow ie Z jazdu b ęd ą  go m ogli od b ie rać  w biurze 
g łów nem  kom itetu  g o sp o d arczeg o  (m iejskie m uzeum  
p rzem ysłow e ul. H etm ańska).

T rzy  następne  num ery „D zien n ik a  Z jazdu" uka­
zyw ać się b ęd ą  kolejno  o ^ o d z . 8 ran o  w dniach 23 , 
24  i 25 lipca. K ażdy z nich zaw ierać  będzie  szczeg ó ­
łow e sp raw o zd an ie  z dnia pop rzedn iego  ze w szystk ich  

/ sekcyj, streszczen ie  w ykładów , dyskusyi i t. d. tak , że 
„D ziennik Z jazdu" będzie daw'ał dokładny  o b raz  w szel­
kich prac i czynności Z jazdu. A by m ógł ato li spełn ić 
rzeczyw iście  to  zadanie , trzeb a  koniecznie, w szystko  to , 
co m użna, w cześnie p rzygo tow ać  i złożyć , tak , aby  do 
p racy  nocnej po zo sta ło  ty lko  to , co m ożna m ieć d o ­
p iero  w ostatn iej chwili tj. s treszczen ie  ro zp raw  (dysku ­
syi). W  przeciwmym razie  p rzygo tow an ie  w szystk iego  
będzie w p ro st fizycznie n iem ożliw em , a „D ziennik Z ja­
zdu" nie pędzie m ógł jak należy odpow iedzieć sw em u 
zadaniu . P re legenci, k tó rzy  nie p rzed łożą  dość  w cześnie 
streszczeń  sw oich w ykładów  (au to re fe ra tó w ) redakcyi 
„D zienn .ka  Z jazd u " , b ęd ą  m usieli pogodzić  się z fak tem , 
że ich au to re fe ra ty  ukażą  się d o p ie ro  po  zjeździe w 5 
num erze „D ziennika Z jazd u " .

-r- M ieszk an ia  na zjazd lek arzy  i p rzyrod n ik ów . 
K om ite t go sp o d arczy  uprasza  o so b y , k tó re  w czasie  od 
2 0 -  26  b ęd ą  m iały w olne m ieszkanie (tak że  z u trzym a­
niem ) w pobliżu śródm ieśc ia  i chciałyby na tych  kilka 
dni w ynająć je członkom  zjazdu, ab y  odn iosły  się ustn ie 
lub p isem nie z podan iem  ilości poko i, tudzież w arunków  
do  g o sp o d arza  zjazdu dra  T eo tila  S tach iew icza  ul. S o- 
b iesk ,ego  4.

O so p y , k tó re  m ieszkania  zg łosiły  lub jeszcze 
zgłoszą, o trzym ają  odpow iedź m iędzy 1 0 — 15 lipca, 
w tym  bow iem  czasie będzie już m ożna na pew no w ie­
dzieć o zapo trzebow an iacn .

U c z e s t n i c y  Z j a z d u ,  k tó rzy  m ieszkanie  za­
m ówili o trzy m ają  kupony do sw ych m ieszkań przy  przy- 
jeździe w b iurze kw aterunkow ym , k tó re  na obu  d w o r­
cach kolejow ych już od so b o ty  2 0  b. m. będzie  s ^ l e  
runkcyonow alo , ew entualnie- w b iurze g łów nem  w nU - 
z e u n  przem ysłów  em .

■T- K o n k u rs y . A kadem ia U m ieiętności w K rakow ie 
og łasza  niniejszern konkurs im. M ikotaja K opern ika  na

w zględem  k lim atycznym  k tó rąko lw iek  z kolonij z am o r­
skich , do k tórych  em igru je  g rom adn ie  ludność  po lska  — 
z k lim atem  rodzinnym ".

N ag ro d a  w ynosi 10 0 0  ko ro n . T erm in  konkursu  31 
g rudnia  1 9 0 7 . Autor pracy  uw ieńczonej n ag ro d ą  za trzy ­
m uje jej w łasność. G dyby  jednak  w orzeciągu  ro k u  od 
w ypłacen ia  mu n ag rody  p ra ry  uw ieńczone, d ruk iem  nie 
ogrosił, n a tenczas uczynić to  m oże sarna A kadem ia , ale 
au to r trac i p raw o  w łasności sw ej pracy na  rzecz  A ka­
dem ii. Z a ró w n o  au to r , jak i A kadem ia , sk ład a ją  cz te ry  
egzem plarze  w ydrukow anej p racy  gm inie m . K rakow a.

P ra c e  konku rsow e należy nadsy łać  do  A kadem ii 
U m iejętności bezim iennie, pod  g od łem  cb ran em  przez 
au to ra , z do łączen iem  k o p erty  op ieczętow anej zaw iera ­
jącej w ew nątrz  nazw isko au to ra  jego  ad res  a  o p a trz o ­
nej tern sam em  godłem .

W szelkich w yjaśnień infzieli k ance la rya  A kadem ii.
R e k t o r a t  S z k o ł y  p o l i t e c h n i c z n e j  we 

L w ow ie o g łasza  konku rs z te rm inem  do  końca  w rześnia 
br. w celu obsadzen ia  zw yczajnej k a ted ry  technologii 
m echanicznej, do  k tó re j p rzyw iązane jest s tanow isko  
zw yczajnego  p ro feso ra  w VI randze  urzędn ików  p ań ­
stw ow ych ze s ta łą  płacą roczną  w kw ocie  Ó 400 ko ro n , 
doda tk iem  aktyw alnym  roczn ie  w kw ocie 14 7 2  ko ron  i 
do d a tk am i pięcioletnim i w edług obow iązu jących  p rze ­
pisów .

P o d an ia  kandydatów  m ają  być w niesione  p rzez 
rek to ra t szko ły  do  m in is te rs tw a  w yznań i ośw iaty  w W ie­
dniu z załączen iem  m etryk i u rodzen ia , k ró tk ieg o  życio ­
rysu , św iadectw a studyów  od b y ty ch , jak o też  z zajęć 
w p rak ty ce , p rac  naukow ych, tudzież dow odu  dokładnej 
znaiom ości języka po lsk iego .

U w aga. P ow yższa  k a ted ra  techno log ii m echan icz­
nej jest d o tąd  jedyną w S zko le  po litechnicznej i o b e j­
m uje cały  zak res  tei nauki. P rzew idzianem  jest jednak 
utw orzen ie  drugiej k a ted ry  technologii i rozdzia ł w ykła­
dów : ad  1) techno log ię  m etali, d rzew a i kam ieni i 2) 
techno log ię  w łókna (w raz z pap ie rn ic tw em ) i tchno log ię  
zboża . K andydaci zechcą zatem  w’ podan iach  p rzedstaw ić  
też sw oje specyalne  kw alifikacye w tych  k ierunkach .

-4- W z a je m n a  p o m o c  le k a rz y  W  so b o tę  6  lipca
0  g. 6 odbędz ie  się w Izbie lekarsk ie j (ul. D om in ikań ­
sk a  1. 11) w obecności no ta ry u sza  w alne zeb ran ie  ce­
lem zaw iązan ia  T ow . w zaj. pom ocy  lek . gal. N ow o 
p ow sta jące  T o w arzy stw o  m a na celu s tw orzyć  d la  człon­
ków  ; F undusz em ery ta lny  d la  lekarzy  niezdolnych do 
zaro b k o w an ia  z pow odu  sta-ośc! lub z pow odu  ch o roby  
o ra z  fundusz zao p a trzen ia  d la  w dów  i s ie ró t p c  lek a ­
rzach . C złonkam i s tow arzyszen ia  m o g ą  być w szyscy le ­
karze , d o k to rzy  w szech nauk  lekarsk ich  zam ieszkali
1 p rak tyku jący  w G a licy i; jednakow oż celem  te g o  T o ­
w arzystw a  jes t zabezp ieczyć  p rzysz ło ść  lek a izo m  tak im , 
k tó rzy  ży ją  g łów nie z dochodów  prak tyk i p ryw atnej, 
a d o  żad n eg o  urzędn iczego  funduszu em ery ta ln eg o  nie 
należą. S ta tu t i regu lam in  w ypracow ane  przez  d ra  A 
W ąto rka , a  rozp a try w an e  p-zez  kom isyę o rgan izacy jną  
ad hoc w ybraną  pod przew odnic tw em  p rezy d en ta  Izby 
lekarsk ie j d ra  G . F estenbu rga , zo s ta n ą  po przyjęciu  przez 
w alne zeb ran ie , za re je s tro w an e  w sądzie  hand low ym .

- t -  B u d ow a k o śc io ła  św . E lż b ie ty  w e  L w o w ie . 
Z kom itetu  budow y kościo ła  św . E lżb iety  o trzym ujem y 
p ism o  n a s tę p u ją c e :

„W  najbardziej rozw ijającej się części m iasta  L w o­
w a na pięknym  placu , przy  w jeździe do  m iasta, ogó lne  
bu d zą  za in tesow an ie , co raz  w yżej w znoszące się m ury 
kośc io ła  św . E lżb iety .

B udow a kościo ła  :rw a  już trzec i ro k . P o  w yko­
naniu betonow ych  fundam en tów  pod  m ury k ośc io ła  i o l­
brzym ich ław  betonow ych  pod trzy  jego  w ieże, w yoro- 
yradzono m ury  już do  w ysokości gzym su koronacy jnego  
t. j. pod  dach  (18  m. od  terenu). O becn ie  m ajste r c ie­
sielski p. K rykiew icz, k tó rem u  o d dane  zo s ta ły  ro b o ty  
ciesielskie, p rzygo tow uje  w iązan ie  dachow e i jest n a ­
dzieja, że w tym  jeszcze roku  s t a ń e  dach i kośció ł p o ­
kry ty  będzie  m iedzią.

D w ie fron tow e w ieże i w ieża g łów na boczna  o a  
strony  ulicy G ródeck ie j, w ysokośc ią  rów nająca  się w ieży 
m aryackiej w K rakow ie (83  m .) zo s ta n ą  w ro k u  przy ­
szłym  w ykończone, jeśli zna jdą  się fundusze.

D o tychczas budow a p o stęp o w ała  sy stem atyczn ie , 
nie zby t jednak  spieszn ie , o b rob ien ie  bow iem  licznych 
ciosów  do  sam ej budow y i do  ob ram o w an  w ym agało  
w iele czasu. P rzy  tern pew na p ow o lność  w skazaną 
by ła  także  d la teg o , aby  m ury m iały czas na  fundm en- 
tach  dob rze  osiąść , a  tern sam em  jak najbardziej się 
utrw alić. O becn ie  zag raża  raźn iejszem u p o stępow i bu­
dow y inna rzecz, a  jest nią w y c z e r p y w a n i e  s i ę  
f u n d u s z ó w .

K om itet budow lany , rozpoczyna jąc  dzieło , liczył na 
poparc ie  ca łego  spo łeczeństw a. N ie zaw iódł s ię ; sp o ­
łeczeństw o  nie odm ów iło  w ydatnej pom ocy m ateryalnej 
i m oralnej, je s t p rze to  uzasad n io n a  nadzieja, że i te raz  
dla dzieła nie zobojętn ieje , nie pozw oli na zatrzym an ie  
budow y, lecz d o pom oże  co  p>omyślnego jej ukończenia.

U prasza  w ięc K om ite t o  datk i jak  najliczniejsze 
w go tów ce, a p rzypom ina tę p ro śb ę  i tym  zacnym  o fia ­
rodaw com , k tó rzy  już sw ą ceg ie łkę  do  budow y d o rz u ­
cili, a m ogą dodać  jeszcze jak i tym , k tó rzy  jeszcze 
ofiary  swej nie złożyli.

N ad to  po leca K om ite t g o rąco  w szystkim  1 o t  e r y  ę 
f a n I o  u  ą  na budow ę kościo ła  św . E lżbiety .

O d o sta tn ieg o  sp raw ozdan ia  przybyły  now e piękne 
i cenne fan ty , a z dzieł sztuki, dzieła a rtv stó w  m alarzy:

w anie i p rzysy łan ie  jeszcze fan tów  do  1^ lipca b r. K c 
m itet serdeczn ie  up rasza .

U prasza  też  w szystk ich , w c*yim ręku są  losp  na 
lo te ry ę  fan tow ą, aby  la c z y i się jeszcze te ra*  jak  naj­
g o r l iw s i zająć ro zp rzed ażą  losów , z całym  zapałem  
i życzliw ością , jak ą  raczy li do tychczas okazać  dla 
sp raw y .

O d dnia dz.sie jszego  dozw olony  będzie  w stęp  na 
plac- budow y i na szczy t rusztow ań każdem u, k to  kupi 
w kanceiaryi budow y los za 1 k o ro n ę ; zg łaszać  się 
m użna codziennie od  do  5 popo łudniu . W ycieczkom  
to w arzy szy ć  b ęazie  i w yjaśnień udzieli techniczny  k ie­
row nik  budow y, a rch itek t Jan  N aw o -y t3

W reszcie  podaje  K om ite t jeszcze dla inform acyi, 
źe  c iągnien ie  lo tery i fan tow e, o u b ęd z ie  się b ezw aru n k o ­
w o dnia 27 i 28  w rześn ia  1907  i że  jej g łów na w y­
g ran a  jest w arto śc i 1 0 .0 0 0  ko ro n . P ien iądze  posy iac  
należy a lbo  za po m o cą  czeków  a ib o  pod  a d re s e m : Ks. 
dr. Jan  Ś lu sarz , kanonik  kap itu ły  M etropolita lnej ob . łac, 
w e L w ow ie, ul. T ea tra ln a  4 , p rzesy ikę tan tó w  zaś 
i w szelkie k o respondeneye  ad reso w ać  należy do  K om i­
te tu  budow y k ośc io ła  św . E lżb iety  we Lw ow ie, pałac 
a rcy b isk u p i" .

-4- K o lo n ia  ry m a n o w s k a . O d jazd  leczniczej kolonii 
rym anow sk ie j nastąp i we w to rek  9 b. m. o  10 g. 51 
m . w ieczorem  z g łów nego  dw orca  w k ierunku na S a m ­
b o r. W szelkie pakunki dziatw y kolonijnej, należy złożyć 
d o  8 b. m . w żeńskiej szko le  im . M ickiew icza (ulica 
T ea tra ln a ).

y  1

-4- K u p cy  w  s p ra w ie  o d p o c z y n k u  n ie d z ie ln e g o . 
Z grom adzen ie  kupców  pow zięło  w d. 30  zm . n astęp u ­
jącą  u c h w a łę : Z eb ran i m asow o  dzisiaj za in icvatyw ą 
L w ow skiego  S tow arzyszen ia  kupców  w sali tow . „ ja d  
C haruzim  kupcy w szelkich gałęz i, p ro te stu ją  jed n o g ło ś­
nie i s tanow czo  przeciw  uchw ale m ag istra tu , k tó ra  m o­
dyfikuje odpoczynek  niedzielny w ten sp o só b , źe  praca  
u kupców  artyku łam i spożyw czym i kończyć się m a za ­
m iast o g. 11, o  g. 10 przedpol. i staw ia ją  n astęp u ją ­
cą  rezo iu cy ę : 1) Z ebran i zastrzeg a ją  się  p rzeciw  uchw a­
le m ag istra tu  i g ło som  w prasie , jak o b y  zm .una ta n a ­
stąp iła  na żądanie  ogółu  kupców . 2) Z ebran i dom agają  
się za trzym an ia  do tychczasow ej no rm y odpoczynku  n ie ­
dzielnego  we w szystk ich  handlach  t. j. od g. 8  do g.
11 trw ać  m a p raca . 3 ) Z eb ran i żądają , ażeby  w ydana 
przez m ag is tra t uchw ała, o d nosząca  się d o  kupców  arty  
kułam i spożyw czym i, zo sta ła  co fn iętą , zas akcyę  za ra d ­
czą  i w ykonaw czą w tym  k ierunku p o rucza  się  w yura- 
nej na ten  cel p rzez  obecne  zg rom adzen ie  kom isyi z 3 
członków , k tó re j zadaniem  będzie  poczynić  odpow iedn ie  
k rok i w m ag istrac ie . G dyby  m ag is tra t odnosił się  ao  
naszej rezo lucy i i żądań  w niej postaw ionych  odp o rn ie , 
na tenczas ta  sam a  kom isy a  in terw en iow ać m a u m ia ro ­
dajnych  w yższych instancyj.

-s - S u b w en cy a  dla z w ią zk u  straży  p ożarn ych . W 
dniach od  20 do  2 2  ftppa b. r. odbędzie  się w e L w o ­
wie k ra jow y  zjazd s traży  ogn iow ych  ocho tn iczych  ga li­
cyjskich, w  k tó rym  w ezm ą udział delegaci w szystkich 
m iejscow ości, w k tó rych  s traże  istn ieją  w  liczbie o ko ło  
1 50 . N aczeln ic tw o  zw iązku w niosło  a o  rep rezem acy i 
m iasta  z teg o  ty tu łu  pouan ie  o  u rządzen ie  dia tych d e ­
lega tów  p rzy jęcia  lub udzielenia na ten cel subw encyi 
w kw ocie  znaczniejszej. S ek cy a  fm arso w a  p o st?  ’iła 
w  zała tw ieniu  tej sprawy udzielić z w iązk ó w  yi
w kw ocie  6 0 0  ko ro n .

-4 - R ek ord  tram w ajow y . W dniu 29  czerw ce r. 
w  czasie  z lo tu  S ok o łó w  przew iózł tram w aj m iejski 
5 3 9 6 0  o só b , w  dniu 30  czerw ca b. r. (n iedziela) 
6 1 4 7 7  o só b . Je s t to  najw yższa do tychczas o siągn ię ta  
cy tra  o só b  przew iezionych  p rzez  kolej elektryczną m iej­
sk ą  w ciągu  jednego  d n ia ; p rzed tem  cyfrą  najw yższą  
by ła  liczba 3 8 0 0 6  o só b , k tó rą  p rzew iózł tram w aj w dniu 
29  lipca roku  19 0 6  w czasie  p oby tu  słynnego  to w a ­
rzystw a B uffalo Bill W ild W est we L w ow ie. O apow  le- 
dnio do  tych  cyfr przew iezionych  o só b  tak że  docnód  
z tram w aju  był w tych  dn iach  w yższy niż najw yższy 
dochód  dzienny w dniach tryum fu  B uffaio Billa —  w y­
nosił bow iem  6 4 4 3  k o r. i 6 2 3 7  k o r. —  w ro k u  zaś  
1906  m axim um  Dyło 4531  koron .

-4- K on su la t n id erlan d zk i w e  L w o w ie  M iastu n a ­
szem u p rz jb y w a  now y —  szó sty  z rzędu  —  konsulat, 
m ianow icie ko n su la t k ró lew sko -n iderlandzk i. K onsulem  
n iderlandzk im  hono row ym  m ianow any został d r. K azi­
m ierz W itkow ski, ad w o k a t k ra tow y , zam ieszkały  pod  
1. 21 ul. T rzec ieg o  M aja, a  cesarz  nom inacyę lę  z a ­
tw ierdził i udzielił mu exequatu r.

D o tąd  było  w e L w ow ie pięć k o n su la tó w : rosy jsk i, 
n iem iecki, francusk i angielsk i i w łoski, obecn ie  p rzyby ­
w a szósty , k tóry ' w bieżącym  m iesiącu rozpoczyna  
sw oją  działalność.

O  tei nom inacyi zo sta ły  zaw G dom ione w szystk ie 
w łaaze polityczne w kraju z polecen iem , aby  now em u 
konsulow i w jego  czynnościach  u rzędow ych nie czyniły 
p rzeszkód .

-4 -K o m is a ry a ty  w  dom ach  g m in n y c h .K o m isa ry a t III. 
dzielnicy, znaidu jący  się obecn ie  przy ulicy O b ,azd  b ę ­
dzie m iał od 1 w rześn ia  br. um ieszczenie o  w iele lepsze. 
N a ten cel uchw alił m ag is tra t w ynająć  odpow iedni lo ­
kal w dom u pod 1. 4 ui. B alonow a. C zynsz za lokal 
dla urzędu , m ieszkanie  k ierow nika  i szo p ę  na sk ład  w y­
nosi 3 .0 0 0  kor. rocznie.

P rzy  tej sp o so b n o śc i postanow iono  zrealizow ać na 
te, dzielnicy po ru szo n ą  już daw no  m yśl um ieszczeniu

i a.,rępu;ący  tem at
„O pracow rać stosunk i k lim atyczne jednej z w ięk- 

■h dzielnic ziem nojskich —  albo  porów nać  pod Makarewicza, Batow skiego , W i n t e r o w s k i e g o . O  o f ia ro ­ urzędów  gm innych we w łasnych dom ach .

A.. O u t l i e n s a  n a s t ę p c y .s; zepimy, batyst)’, perkate kolorowe, płótna, chiliony, bie-
\  ] n ę  y 1 ‘r A Y \T C r  | Ac 3  liznę slotową, oraz
. H a C ^ Z / I a .  z n  O l V i  O L  O U l l J  O  g ,  i c o r i i p l e t n e  v v y p i * a \ v y  ś l u b n e .  lb l l
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G m ina p osiada  przy  Z biegu ulic Z am arstynow sk ie j 
1 ^  I jaow ej dom  jednop ię trow y , k tó ry  był d o tąd  za jm o­
wany przez w ojsko. M ieszkańcy go sp o d aro w ali w tym  
domu tak grun tow nie, że  naw et pod łog i pow ydzierali 
1 paliii je w piecach

N apraw iać  w sta re j ruderze  n iem a co  i nie w arto , 
WieN m ag is tra t uchw alił ro zeb rać  ją  i na jej m iejscu w y­
stawić okazaty  dom  na pom ieszczenie  kom isarya tu  kie- 
uw nika teg o ż , lek arza  o k ręg o w eg o , ek sp o zy tu ry  poli- 

O jnej i t p . B udow a m a być w dw óch ia tach  ukoń ­
czona; będzie to  po  dzielnicy Ł yczakow sk ie j drugi 
<Ĵ rS:g, k tó ry  m a zapew nione pom ieszczenie dla kom isa- 
'y a tu  w dom u m iejskim  i w punkcie bard zo  s to s o ­
wnym.

R eprezen iacya  m iejsku aproD ow ała ten p ro jek t,
W|ęc u iząd  budow niczy  p rzystąp i w kró tce  do  w y g o to ­
wania planów7 budow y.

-j- W czorajsze  z a w o d y  w  p iłc e  nożnej na boisku 
ż .  R. m iędzy „P o g o n ią "  1 a  „C zarnym i", zakończyły 

* 5  rezu lta ta tem  S : 2  na k o rzyść  pierw szej. „C zarn i" 
[|ie mogli w czoraj postaw ić  tak  dobo row ej d rużyny jak 
przeciw „ C ra c o v i“ , i jto  g łow nie w a tak u  byli słab i, 
gdzie aż  trzech g ra ło  z rezerw y . P om im o  to  jednak  
'■v pierw szej połow ie m ieli p rzew agę i zdoby li dw .e
bramki.

W drugiej po łow ie  „ P o g o ń "  zaczęła  g rać  lepiej, 
Prąc „C zarnych" do  icb b ram ki i o siąg a jąc  w końcu 5 
goalów . Z nakom icie  się  sp isyw ała , doskona le  zg rana  
Prawa s tro n a  a taku . W ogóle ma „ P o g o ń "  fizycznie sil­
niejszych od  sw oich przeciw ników  graczów , co też  w d a ­
nym razie  um ie zaw sze doskonale  w yzyskać.

D ziś g r a ^  „ P o g o ń  111“ i „ ju n io r" . P o czą te k  o g o ­
dzinie 5.

S ęd z iw y  w iek . W dom u ubogich chrześcian  przy  
ul. K opern ika , zm arła  Ju s iy n a  B o r k o w s k a ,  w dow a
Po m urarzu , w 104  r. życia . N ieboszczka pozostaw ała
w zak ładzie  25  la t i p raw ie  że d c  osta tn ie j chwili c ie­
szyła się zupełną  p rzy tom nośc ią  um ysłu i rzeźkośc ią  fi­
zyczną. W osta tn ich  d o p ie ro  m iesiącach  nie opuszcza ła  
•óżka.

P o rz ą d k i  m ie jsk ie . M ag istra t urządził sob ie  na 
C' C ichej, a  w ięc w śródm ieściu , s tacy ę  p rze ładow yw a­
nia śm ieci, a  b rud  s tąd  pow sta jący , sp łukują funkeyo- 
naryusze m ag istraccy  w odą z hyd ran tów . N iek iedy  w oda 
ta, m e m ająca  d o a ta teczn eg o  odpływ u, a puszczana 
przez dłuższy czas, zalew a ca łą  ulicę tak , że przejść 
nie m c .n a , kaczki z p rzy leg łych  podw órzy  są  w ielce 
zadow olone. C iekaw a rzecz  za tem  d laczego  m ag is tra t 
p rzes trzega  publiczność, aby  nie używ ała zby t w iele w o­
dy, b o  jej m oże zab ia itnąć , jeżeli nie b rak  jej na ro ­
bienie staw ów  w śródm ieściu .

T rzeb a  zauw ażyć, że ulicą C ichą w iedzie pasaż  na 
ulicę O sso lińsk ich , a p rzechodzi nim , sk raca jąc  sob ie  
d rogę  w ieie publiczności, p rzew ażnie  zaś dzieci sp ie ­
szące  do  szkoły  w dom u ks. S ap iehy  znajduje się część 
dy rescy i poczty  i am bu la to ryum  den tystyczne um w eisy- 
tetu  lw ow skiego , m ozeby  za tem  m ag is tra t zecticiał p rze­
nieść tę  s tacy ę  śm ieci w inne m iejsce.

M ieszkańcy ul. M i 1 k o  w s k i e g  o , radz iby  byli 
w ynaleźć jakiś śro d ek  na zw rócen ie  uw agi w ładz o d n o ­
śnych na po rządk i, na tej ulicy panu jące  -  zw ykłe b o ­
w iem  p odan ia  do  K om isaryatu , nie o d n o szą  sku tku , 
i '■'mczasem do  sta le  tam  konserw ow anych  s te r t śm ieci, 
p rzybył p rzed  paru  dniam i zdechły  p ies i w m iarę  sił 
przvczvnia  się do  u ro zm a:cenia sk ładu  a tm osfery , usu­
nięcie zaś  tych  cielesnych szczątków  na tra fia  na jak ieś 
n ieprzezw yciężone p rzeszkody .

K rólik i w e  L w o w ie  Z am iłow anie d o  m ięsa k ró ­
liczego zaczyna w zrastać  w naszern m ieście, czego  d o ­
w odem  pow olny  a le  c iąg ły  rozw ój założonej k ró likarn i 
za  ro g a tk ą  s try jsk ą . W arunkiem  n iezbędnym  w zrostu  
konsum cyi te g o  m ięsa jes t jego  tan io ść , a to li cena teg o  
artykułu  p ie  m oże  zejść poniżej pew nej gran icy  z p o ­
wodu o p ła t konsum cyjnych, rzeźn ianych  itp.

O becn ie  w łaściciele ow ej k ró likarn i wnieśli do  m a­
g is tra tu  p ro śb ę  o  zw olnienie ich od  przym usu  rzeźn ia ­
nego , t . j. od  oDOwiązku bicia  k ró lików  w rzeźni m iej­
skiej, tudz ież  sK ładania po łączonych  z tern licznych op ła t. 
M ag'stra* na w czoraiszem  posiedzeniu  zajm ow ał się  tą 
sp raw ą  i —  jakkolw iek  s tanow czej uchw ały co do  u- 
w olnienia nie pow zią ł —  ośw iadczy ł się  za  jak najdalej 
idącem i u łatw ien iam i celem  po p arc ia  p rodukcyi kró lików  
i rozw oju  kosum cyi ich m ięsa w7 naszern m ieście.

- t -  C h orob y  z a k a ź n e . W  ubiegłym  m iesiącu u legło  
cho robom  z a k a ź n y m : dyftery i 7 o só b , z te g o  2 obce ,
1 zm arła , kok luszow i 6 o só b , z te g o  1 zm arła , płonicy 
20  o só b , z teg o  1 obca , o d rze  7, z  te g o  1 obca , du ­
row i brzusznem u 14, go rączce  p o łogow ej 2 , z teg o  1 
°b c a , 1 zm arła , zapalen ie  op o n  m ózgów o-rdzen iow 7ych
3 o so b y , z  te g o  zm arły  2 .

F izy k a t p rzep row adził w  czerw cu  d e s in fe k c y ę :
Po dyfteryi izb m ieszkalnych 7, 8 razy  rzeczy  w ap a-
racie  p arow ym , p o  p łonicy  izb 12 , rzeczy  w aparac ie  
Pa r - 3, w szafie fo rm alinow ej 2 razy , po od rze  izb 
9, p o  durzę brzusznym  izb 7, w ychodków  8 . rzeczy  
w ap a rac ie  7 razy  i 1 studnię , p o  epidem . zapaleniu  
°POn m ózgow o-rdzen iow ych  izb 4, rzeczy  w7 ap a rac ie
4  fazv, pc  gruźlicy  izb m ieszkalnych 34 , rzeczy w apa- 
racie  36 , w szafie  fo rm alinow ej 2 razy . W łosień o d - ’
k -żo n o  2 razy  (1 0  w orków ). N a życzenie s tro n  p rze­
prow adzono  aesimeKcyę : po róży  1 izbę m ieszkalną,

w ap a rac ie  2 razy , po  raku  rzeczy  w aparac ie  
Parow ym  l  ra z  F

uoras ^ p ro s to w a n ie- N a podstaw ie  § . 1 9  ust. p ras .
zatn °  um ieszczenie sp ro sto w an ia , do tyczącego

, '  ‘>(V7 °wZCnei w ..S łow ie P o lsk iem " z dnia 6 czer-
ubl :-nych“ D t- » ^ zorGwe b iu ro  posługaczy

N iep raw d ą  jest, ab y  p . L . M „ a w łaściw ie p. Lu­

dw ik M ichałow ski, zgodził ca le  p rzeprow adzen ie  mebli 
za 48  kor. N iep raw dą jest, rb v  p. M. po p rzep ro w a­
dzeniu p rzyszedł zaraz  z ap lu ; 2 do biura. N iep raw dą 
jest, aby  podp isany  schow ał b an k n o t i ośw iadczył, że 
resz ty  nie w yda. N iep raw dą  jest, aby podpisany  pow ie­
dział do  p. M. s ło w a : „Jeżeli pan jako  urzędnik śm ier­
dzisz w biurze i b ierzesz za d arm o  pieniądze, to  nam  
ro b o tn ikom  za p racę  -wolno w ziąć ile nam  się ch ce“ . 
N iep raw dą  jest, aby  podp isany  pow iedział do agen ta  
słow a . „P an  w ziąłeś łapów kę  i d la tego  trzym asz  jego 
s tro n ę 11.

N atom iast p raw dą jest, że p M zgodził przew óz 
mebli dnia 3 czerw ca i um ów ił się z podpisanymi p ła­
cić 2 U kor. od w ozu o tw a rteg o , zaś 25 kor. od wozu 
pa ten tow ego  jednego .

Poniew aż byl jeden w óz paten tow y, a jeden i pół 
w ozu o tw arteg o , należało  się za cale p rzeprow adzen ie  
58  k o r., gdy p. M przy zam ów ieniu  złożył 10 kor. 
zadaiku , należała się  jeszcze uop la ta  48  ko r. N ad to  
z pow odu nie ukończonego  jeszcze m ieszkania zezw olił 
podp isany , że m eble  p. M p ozosta ły  w w ozie p a ten to ­
wym przez 6 godzin , nic za  ten  czas tem uż nie licząc.

P raw d ą  jest, że p. M. zaraz zap łacić  nie p rzy­
szed ł, d o p ie ro  na drug i7 dzień nad w ieczorem . P raw d ą  
jest, że  podp isany , gdy  p. M. ośw iadczy ł, że za  pół 
w ozu płacić nie będzie 10 k o r., w ydal p. M. reszty  
2 ko r., k tó rych  tenże nie przy jął i tak o w e  p o cz tą  o d e ­
słane  zosta ły . P raw d ą  jest, że podpisany  pow iedział 
s ło w a : ro b o tn ik  m a p raw o  żąd ać  za sw ą p racę  tyle, 
za ile ta  ugodzoną  zo s ta ła . P raw d ą  jest, że w ezw any 
przez p. M. agen t poi. sp raw ę dokładnie  i sum iennie 
zb ad a ł i o św iadczył p. M., że sp raw a ta  nie nadaje  się 
d o  policyi i jeżeli p. M. czuje się być pokrzyw dzonym  
udał się na d ro g ę  sąd o w ą . N iep raw dą jest, aDy p o d p i­
sany  w sp raw ie  tej by ł w dyrekcyi policyi przesłucni- 
w any, —  L u d o m i r  P a w l i k o w i e  z.

-T- P op su ta  w y c ie c z k a . Jam es g ro n o  obyw atelsk ie  
złożone z dw u m ęzczyzn i jednej dam y roz łoży ło  się 
na traw niku  na g ó rze  W óleckiej i spożyw ało  podw ie­
czorek  przy  dźw iękach harm onii ręcznej; N ag le  ujrzeli 
obyw ate le  zbliżający się p a tro l policyjny, co tak  dalece 
zepsu ło  w esoły  nastró j tow arzystw a , iż zerw ało  się i co 
rychlej uc ies ło  w s tro n ę  m iasta . D am a sp ieszy ła  się 
tak  bard zo  iż zo staw iła  na traw niku żak ie t ciem ny, k tó ­
ry pa tro l złoży! w d epozy t rzeczy  znalezionych. W ąt­
pić jed .iak  należy czy w łaścicielka zdecyduje się  poń  
zgłosić.

- i -  Z ap od zia ł s ię . Sy lw este r S zkarpy ta  syn w oźnego  
bariKow ego, liczący 14 la t, b londyn o niebieskich o- 
czach, ub rany  w b ronzow e spodnie, ku rtkę  p op ie la tą  
w paski i z ie lonkow aty  kapeiusz, w yszedł z dom u przed 
trzem a aniam i i zginął bez śladu .

- i -  S reb ro  s to ło w e  rm anow icie, 2  noże i łyżeczka 
z napisem  „H o te l B ris to l" , 2 w idelce z napisem  „ h o ­
tel G e o r g e ^ 11, łyżeczkę z napisem  F. T urlinski i h er­
bem , w idelec bez znaków , nóż z literam i F. T . i dw ie 
łyżeczki, znalazta  i zak w estyonow ata  po lieya w m ie­
szkaniu  czyściciela okien M ichała G ródeck iego .

—~ K rad zież  z  to r e b k i .  Pani Rózi K atzow ej o tw o ­
rzył w czoraj jak iś złodziej w ulicy K aro la  Ludw ika nie­
sioną  w ręku to reb k ę  i sk rad ł z mej pu lares zaw iera ją ­
ca 100  koron

-i-  D w u k ro tn ie  a larm ow an o  w esorej s traż  p ożarną  
do  ogn ia  kom inow ego  pod 1. 26  przy  ul. B a to reg o  
W ezw any o  pó ł do  7 tren  pożarow y  ugasił ogień i o d ­
jechał na strażn icę , a  już o  godzin ie  8 w ybuchł ogień 
ponow nie i m usiano  w zyw ać straż  po raź  drugi.

-T- Z n a lez io n o . W ulicy św . Zofi znaleziono  p o d u ­
szkę  z siedzenia  pow ozow ego . —  W ulicy C zarn ieck ie­
g o  pułeczki plecione na kw iaty  w yrobu szkoły  koszy ­
karsk iej w N iżniow ie i w orek  p ierza. P rzedm io ty  te o- 
p a trzo n e  w kartk i ko lejow e, m usiał k to ś  zgubić z 
w ozu.

-s- Z gu b ion o . P Regina N euw elt zgubiła w og rodzie  
Po jezu ick im  te reb k ę  w artości 2 0  k o ron .

—t- K ronika policyjna. Za przeszkadzan ie  w pełn ie­
niu czynności służbow ych policyam ow .. pociągn ię to  do 
odpow iedzia lności w oźnego  p o cz tow ego  F ranciszka W o- 
ziczka. —  P rzy ję ta  do służby przez pp. 1. H. służąca 
Em ilia M aliczek, zbiegła zaraz  na drugi dzień pod p o ­
zorem  iż idzie po  sw e rzeczy , na pożegnan ie  zaś za ­
b ra ła  sw ej slużbodaw czyni parę  bucików  i rozm aite  
d rob iazg i. —  P anu  A ntoniem u T om asiakow i sk rad z io n o  
w w ozie kolei elektrycznej sreb rny  zeg a rek „O m eg a"  
z m onogram em  A. T . i k ro tn im  em aliow anym  ła ń ­
cuszkiem ,

□  K ro n ic z k a  kraKOwska W s t a c y i d o ś w i a d ­
c z a l n e j  g o r z e l n i c t w a  i p r z e m y s ł ó w  p o ­
krew nych, przy w yższej szko le  przem ysłow ej w K rak o ­
wie odby ł się m iędzy 1 m aja a 15 czerw ca kurs dla 
p ra k ^ c z n y c h  gorzeln ików . V.7 kursie tym  b ra ło  udział 
18 uczestn ików . Z nich 12 o trzym ało  św iadectw a eg za ­
m inacyjne, a 6 św iadectw a frekw entacyjne.

Z praw dziw em  zadow oloniem  należy zaznaczyć, że 
insty tucya ta  rozw iia się b ard zo  korzystn ie, Również 
z zadow olen iem  podnieść należy, że  w szyscy uczestnicy 
kursu dołożyli w szelkich sta rań , aby  z kursu teg o  jak 
najw ięcej sko rzysta li.

SD odziew ać się w ięc należy na przyszłość  co raz  
lepszego  zrozum ienia jej celów , tak  w ażnych dla n asze­
go  przem ysłu .

□  S try j .  (K or. w ł.) N o c  w e n e c k ą  u rządza T ow  
S o k ó ł w sob o ty  d. 6 b. m . na w łasnem  boisku . D z ia r­
scy  stry jscy  soko li, k tó rzy  w liczbie 7 0  staw ili się na 
lw ow skim  Z locie, u rządzają  u roczysto ść  p o z lo tow ą we 
w łasnem  gnieździe z w ieirJm  nak ładem  trudu  i kosztów . 
W spom nę ty lko , że  boisko ośw ietlone  będzie lam pkam i

elektrycznem u „a! g io rn o " . W  skład p ro g ram u  wcho 
k rakow iak  od tańczony  w *12 par w kostyum ach .

R o z s z e r z e n i e  s z p i t a l a  stry jsk iego  jest 
fak tem  dokonanym , dzięki p rom ete jsk iem u dop raw dy  za­
pałow i i p racy p rym aryusza  szp ita la  d ra  S o ł t y s i k a ,  
k tó ry  ko ła ta ł tak  d ługo  d o  w szystk ich  b iu r W ydziału 
kra jow ego , aż uzyskał p o trzebne  fundusze do  w osa- 
żenia stry jsk iego  szp ita la  w eu ropejsk ie  urządzenia .

A więc u rządzono  dw ie sa le  operacy jne , w ybudo­
w ano m ieszkanie o so b n e  dla S ió s tr  m iłosierdzia  i b u ­
dynek osobny  dla kuchni. P o staw io n o  nareszcie  paw ilon 
izolow any dla ch o rób  zakaźnych i sp raw io n o  w óz do 
p rzew ozu  p rzedm iotów  poddanych  desinfekcy i. S łow em  
działalność hum anitarna i o b yw ate lska  d ra  S o łty sika  na 
najw iększe uznanie zasługuje. W spom nę, iż z pow odu 
cho roby  sekundaryusza , dr. So łtysik  pełni ciężka, służbę 
z dw om a ty lko  pomocniczem u sitam i w stry jskim  szp i­
ta lu  i czeka na  zlitow anie się naszych w ładz a u to n o ­
m icznych.

□  T a rn o p o l. B u r s a  n a u c z y c i e l s k a .  W ydział 
B ursy  nauczycielskiej w T arnopo lu  przyjm ie 6 0  w ycho­
w anków  na rok  szkom y 1 9 0 7 /8  pod następującym i w a­
runkam i :

Synow ie nauczycieli b ędą  przyjęci za o p ła tą  22 k., 
a  inni 30  k. m iesięcznie. O jcow ie, w zglęanie op iekuno ­
w ie, m ają złożyć d ek ła racyę  w ręce  p re fek ta  p rzy  
w prow adzen iu  w ychow anków  do bursy , iż zobow iązu ją  
się u iszczać z g ó ry , najpóźniej do  5 każd eg o  m iesiąca 
op ła tę  m iesięczną.

T erm in  w noszenia  p o d ań  do  s ie rpn ia  1907  r., 
a  nadsy łać  je należy na ręce  p re fek ta  bu rsy  p. R om ana 
K oestlicha, p ro feso ra  gim nazyum  w T arn o p o lu . D o  p o ­
dania  należy do łączyć  św iadectw o  szko lne  i m arkę  li­
s to w ą  za  10 h. na odpow iedź. O jcow ie, w zględnie o p ie ­
kunow ie, m ają  u iszczać s ta tu to w ą  w kładkę ro czn ą  2 
k., o raz  w pisow e 2 k, z gó ry . U branie, b ieliznę i p o ­
ściel w inien m :eć w ychow anek  z so b ą , a łó żk o  do stan ie  
w bursie.

O  Z am ach  na W iite g a  W lesie pod  P e te rsb u rg ie m  
znalez iono  w tych  dniach zw łoki zab iteg o  ro b o tn ik a  
K azancew a, jednego  z .najenerg iczn ie jszych  o rg a n iz a to ­
rów  czarnych  secin . W  osta tn ich  dniach sw ego  życia 
o rgan izow ał on  zam ach  na życie W ittego . C hcianu  h ra ­
b iego  zab ić  bom bam i, rzuconem i z ho te lu  p ó łnocnego  
w p ro st jego  m ieszkan ia, w cnwili, gdy W itte m iał ieebać 
do  Rady państw a . K azancew  w nocy w lesie  m iał dać 
bom by  zam ów ionym  przez  sieb ie  n iew tajem niczonym  ro- 
botniK om . R obo tn icy  ci jednak  dow iedziaw szy  się o  co 
chodzi, zam ordow ali K „zancew a.

PO D ZIĘK O W A N IE.

W szystk im  ko legom , p rzy jacio łom , znaio- 
m ym  jako też  W m u ks. W anatow iczow i, k tó rzy  
dniu 26  czerw ca br. raczyli w ziąć udział w p o ­
grzeb ie  n ieodżałow anej pam ięci naszego  syna 
W łodzim ierza, jako też  za nadesłane  nam  w yrazy 
w spółczucia, nie m ogąc inaczej, sk ładam y na tej 
d rodze  se rdeczne  podziękow an ie  sta ro p o lsk lem  
„B ó g  zap łać" .

Skole , 27 czerv;ca 1 907 .

i
7 6 2 6 W ła d y s ła w  i K a ro lin a  G rz y w a c c y .

R a d a  p a n s i w a .

Przemówienie posła R. Battaglii.
W ied eń . (T B K .) P o se ł B a 11 a g  1 i a , zabraw szy  

g lo s zaznacza , że dyskusya nad w yboram i galicyjskim i 
jest praw em  zw yczajow em  każdego  ok resu  p raw o d aw ­
czego  i należy fo rm aln ie  do  że laznego  kapita łu  Izby p o ­
selskiej. (P ro tes ty ).

Jak  n ieuzasadnione są  podniesione zarzu ty , w y k a­
zały w yw ody p. m inistra sp raw  w ew nętrznych, k tó re  
m ogą w iarę Izby w w ypow iedziane onegdaj tw ierdzenia 
osłab ić  (p ro te s ty ). W śród ogólnej w rzaw y i przeryw  ni 
ze  strony  socyaluych d em okra tów  i g rom kich  ok lasków  
ze stro n y  K oła po lsk iego , zajm uje się m ów ca m etodą 
w alki, s to so w an ą  przez  so cy a lis tó w  i tw ierdzi, że s tro n  • 
n ictw o to  ty lko  do  teg o  zm ierza, aby  um ocnić sw oje 
panow anie i w tym  celu pod judza  ludność ro b o tn iczą  
przeciw  klasom  posiadającym i i w szelkiej w ładzy, aby 
tern łatw iej po tem  dop row adzić  do  p rzew ro tu  sp o łeczne­
go . W szystkich , k tó rzy  nie są  socyalistam i, s ta ra  się 
ta  p arty a  zastra szy ć  i ob rzu ca  się ich obelgam i. Cała 
tak tyka  socyałnei dem okracy i da  się zeb rać  w słow ach : 
„w ładza  za każdą  c e n ę " . (Ż yw e oklask i u P o laków , 
p ro testy  socyalist^  w7).

M ów ca om aw .a  w ypadki w P rzem yślu  i tw ierdzi, 
że  one były następstw em  w ygłoszonej p rzez  dr. L ieber- 
m anna po  w yborach  m ow y (żyw e p ro testy ). D o ś ro d ­
ków  walk: socyalistów  należy rozb ijan ie  zg rom adzeń  
party  i przeciw nej, pogróżk i, oczern ian ie  m ów ców , z a s i r a - . 
szanie, popełn ian ie  gw ałtów , przekręcan ie  m ów  i faktów  
i kupow anie g lo sow  (sprzeciw y). K ażdy k to  w publi- 
cznem  życiu b ierze uciział, lub rep rezen tu je  część w łaazy 
państw ow ej a nie przyznaje się do  socyalnej dem okracy i, 
p o p ro s tu  byw a p rzedstaw iany  jako  zb rodn iarz . N ie trze ­
ba być jednej w iary politycznej z nam iestn ik iem , ale kto 
zna s to sunk i naszeg c  kraju , ten p rzyzna, że  namiestnik.
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(tery  faktycznie ba rdzo  się troszczy o adm inis tracye ,  
arzgćiSż r,ie zasługuje, aby go tu  w ten sp o só b  t r a k to ­
wano (Burzliwe okSfc&ki u P o toków ).

M ów ca na poparcie  sw ego  tw ierdzenia  p rz ed s ta ­
wia znaczną liczbą przykładów  i w yroków  sądow ych. 
Między innem i pow iada, że jes t publiczną tajem nicą, ze 
nezaw isły  so cya lis ta  B reiter m andat sw ój kupił

P . B r e i  t e r  p ro testu je . —  W rzaw a. M iędzy p. 
B reitrem  a p. P o toczk iem  przychodzi do  żywej w ym ia­
ny slow .

P . B r e i t e r  do m ag a  się, aby  p. B attag lia  na 
uotw ierdzenie p rzy toczy ł dow ody . —  W rzaw a trw a  
dalej.

P . B a t a g l i a .  Z  tego  co pow iedzia łem , d o c h o ­
dzę do  w niosku, że  m etoda w alki socya lis tow  jest 
w w ysokim  stopniu  reakcy jna  (sprzeciw ian ia  się) i że 
chcą oni zap row adzić  stosunk i, jakie  panow ały  tysiące 
lat tem u. (Ż yw e sprzeciw ian ia  się). S tronn ic tw a  m ie­
szczańskie i rząd  m uszą p o zo stać  na d ro d ze  legalnej, ale 
w żadnym  razie  nie m o g ą  dopuścić  do podobnych  czy­
nów, k tó re  podkopu ją  p o d staw ę  po rządku  pań stw o w eg o . 
(S przeciw ian ia  się ze s tro n y  socyalistów . O klask i w śród 
P o laków ). T akże  i poiscy  dem okrac i p ragną zd em o k ra ­
tyzow ania adm in istracy i publicznej, a le na d ro d ze  leg a l­
nej. N a to m iast socyaliści ag itu ją  p o d k o p ać  pow agę 
\m d z y  i rządu . D estruk tyw na  ro la  teg o  s tron ic tw a  
musi być w tej Izbie sk aso w an a . (Ż yw e, d łu g o trw ale  
sprzeciw iania się). P o p arc ie  w ładzy i s tronn ic tw  burżu- 
azyjnych w G alicy i musi Izba uw ażać n ie ty lko  za sp ra ­
wę G alicy i, lecz także  za sp raw ę całei A ustry i. K to 
jest za u trzym ań.em  w iadzy i przeciw  zdziczeniu życia 
publicznego, musi g lo so w ać  przeciw  nagłości.

(B urzliw e sp rzeciw ian ie  się i w rzaw a w śród  so- 
cyainych dem o k ra tó w ).

M iędzy p. M oysą a  socyalistam i p rzychodzi d o  
burzliw ej w ym iany, tak  że następny  m ów ca przez  pe­
w ien czas nie m oże przyjść a o  g łosu . •

N ie fo r tu n n y  d e b iu t .
W ie d e ń . (T eł. w ł.). W szystk ie dzisiejsze po ranne 

dzienniki pośw ięcają  a rtyku ły  lub obszerne  k o m en tarze  
w czorajszem u zaburzen iu  o b rad  parlam en tu , zainscen izo- 
w anem u przez Rusinów . N i e m a l  w s z y s t k i e  p i ­
s m a  p o t ę p i a j ą  b a r d z o  o s t r o  z a b u r z e n i e  
g o d n o ś c i  i s p o k o j u  o b r a d  p a r l a m e n t a r ­
n y c h ,  a naw et socyahslyczna  „A rb e ite r Z tg .“  jes t nie- 
zadow o lna  z tej, jak  ją  nazyw a, d e m o n s t r a c y i ,  
i p isze, że  w iele da łoby  się pow iedzieć na tem a t, czy 
d em onstracya  ta  by ła  odpow iedn ia  i na czasie .

N ajostrze j p o tęp .a  p o stępow an ie  R usinów  półofi- 
cyalny „F rem d en b la tt" , podk reśla jąc  w nam iętnych  w y­
razach  anarch istyczną  tak ty k ę  R usinów  i zw raca  uw agę, 
że teg o  rodzaju  tak ty k a  nie m oże dop row adzić  do  ż a ­
dnych rezu lta tów .

Jedyn ie  „N eu e  fr. P re s se “ tłum aczy  postępow an ie  
R usinów . W ypływ a to  z tąd , iż dziennik ten jes t w opo- 
zycyi w zględem  Fzby poselsk iej, z pow oau  o b ran ia  na 
p rezesa  Izby głow y stronn ic tw a  chrześe ijańsko-spo ł., dr. 
W eissK irchnera - w szystko  w ięc, co się przyczynia  do 
zdezo rgan izow an ia  Izby, „N  fr P re s s e “ uw aża za cios, 
w ym ierzony  p rzeciw ka stronn ic tw u  ch rześc ijań sko -soc ., 
i d la teg o  też  dezo rgan izu jąca  tak ty k a  R usinów  znajduje 
uznanie teg o  dziennika.

W ie d e ń . (T el. w l.) K arczem ne sceny , w ypraw iane 
w czoraj p o d czas posiedzen ia  Izby poselsk iej p rzez  R usi­
nów  stanow ią  w dalszym  ciągu  p rzed m io t rozm ów  i 
ro z trzą sań  w k u loarach  Izby. W iększość stro n n ic tw  p o ­
tęp ia  w stanow czy  sp o só b  w czorajsze w ystąp ien ie  R u­
sinów . O p o w iad a ja  rów n ież , że m in is trow ie d la tego  
opuścili sa łę , pon iew aż po lscy  cz łonkow ie  gab inetu  
zw rócili uw agę p rezesa  m in istrów  na to , jaka n iena­
wiść tkw i w obu  śp iew am  ch p rzez  R usinów  piećniach

O  ję z y k  w  p a r la m e n c ie .
P ra g a . (T el. w ł.) W edług don iesien ia  dzienników ' 

czeskich  w łon ie  socyalnych  d em o k ra tó w  panu ją  ró żn i­
ce zdań w sp raw ie  żądan ia  C zechów  co do  p ro to k o ło ­
w ania m ów  w ygłoszonych  w języku czesk im . C zęść s o ­
cyalistów  jest za  tym  w nioskiem , d ruga  zaś  część jest 
za tern, aby  jedynie  w nioski s taw iane  w językach  nie- 
n iem ieckich były  d ru k o w an e  w p ro to k o le .

K o ło  P o ls k ie .
W ie d e ń . (T el. w ł.) D ziś ran o  frak cy a  dem . nar. 

w K ole Po isk iem  odby ła  posiedzen ie  na k tó rem  uchw a­
liła następu jący  w niosek d o  p rzed łożen ia  K ołu  P o l­
sk iem u :

„K oło  P o lsk ie  ośw iadcza  się przeciw  nag ło śc i w n io ­
sku soc . d em o k ra tó w  o zaprow adzen ie  p o w szechnego  
g łosow an ia  do  Sejmów' krajow ych a  to  ze  w zględu na 
au tonom iczne p raw a S e jm ó w ".

Jednakże  K oło  po lsk ie  zas trzeg a  się s tan o w czo  
p-zeciw  stanow isku  jakie zajął rząd , k tó ry  w ośw iadczen iu  
sw ojem  w ystąpił z gó ry  przeciw  m ożności uchw aleniu 
reform y sejm ow ej, o p arte j na pow szechnem , rów nem  
praw ie  g łosow an ia . K oło  polskie zażąda  sankcyi dla 
ew entualnej refo rm y  w yborczej sejm ow ej, znoszącej sy ­
stem  kuryalny . N ad to  K olo  polskie uchw ali rezo lucyę 
w zyw ającą rząd  cen tralny , aby  m e czynił trudności 
w sankcyonow an iu  dem okratycznej re to rm y  w y b o rcze j" .

O  godz. 10 ran o  zeb ra ło  się dziś K oło  P o lsk ie  
na posiedzenie , celem  naradzen ia  Się, jakie zająć s ta n o ­
w isko w spraw ie  w niosku nag łego  soc . d em okra tów  o 
re fo rm ie  sejm ow ej. D yskusyę  uznano  za poufną, a  p o ­
siedzenie trw a ło  przesz ło  pó łto re j godziny. S ły rh ac  że

w niosek frakcyi 
w mniejszości.

d em o k ra ty czn a  - Herodowej pozostał

W ie d e ń . (T B K ). N aznaczona na dziś o  godzinie 
10 ran o  konferencya przew odniczących  k lubów  nie o d ­
będzie  się.

W ie d e ń . (T B K ). K om isya kon tro li d ługów  p ań stw c- 
w ycn u k o nsty tuow ała  się, w yb ierając p rezyden tem  bar. 
C zediua, a w iceprezyden tem  d ra  Fuchsa.

W ie d e ń . (T el. w ł.) P o d czas  w czo ra jszeg o  p o sie ­
dzenia  Izby posłów  o d b y ła  się  d łuższa  k o n ferencya  
p rzew ódców ' stronn ic tw  niem ieckich  z p rezesem  m ini­
s tró w . Jak  słychać kon ferencya  ta  do tyczy ła  rzeczy  b a r ­
dzo  w ażnych.

D ziś ran o  zeb ra ło  się  p rezydyum  zw iązku niem ie- 
c idego  na konferencyę, na k tó re j o m aw iano  k w esty ę  ję ­
zyka o b rad  parlam en tarn y ch , tudz ież  kw esiyę  p row izo- 
ryum  b udże tow ego , tudzież  cały sze reg  w ażniejszych 
sp raw  politycznych.

W ied e ń . (T B K .). N a w czorajszem  posiedzen iu  Izby 
posłów  przed przystąp ien iem  do  g ło sow an ia  p. S t a- 
p i ń s k i  w fak tycznem  sp rostow an iu  ośw iadczy ł im ie­
niem  polskiej party i ludow ej, że g ło sow ać  ona  będzie  
za  nag ło śc ią  w niosków  w sprawue w yborów  w G alicyi.

W głosow an iu  nag ło ść  p ierw szego  w niosku o d rzu ­
cono  2 4 9  g łosam i przeciw  i 38 . P rzy  dalszych g ło so ­
w an iach  liczby g ło sów  n iestw ierdzono .

W ied eń . (T el. w ł.) P o se ł S tap ińsk i na w czo ra j­
szem  posiedzeniu  zab raw szy  g ło s do  sp ro s to w an ia  fak ­
tycznego , o ś w ia d c z y ł:

„B ar. B attag lia  m ow ę sw ą zakończył a p e le m : 
„K to  je s t za  u trzym aniem  pow ag i party j burżuazyjnych 
i rządu , k to  jest przeciw  zdziczeniu  po litycznego  życia 
publicznego , ten  g ło sow ać  będzie  przeciw  nagłości 
w n io sk u " .

W obec te g o  m uszę sp ro s to w ać , że  m y w łaśnie 
d la teg o , iż pragniem y aby  p raw o  i u staw a w szędzie były 
w m ocy, poniew aż jesteśm y p rzekonan i, że w szystk ie 
stronn ic tw a  burżuazy jne zginą, jeżeli nie zechcą sw ego  
ż y c a  publicznego  w tym  kierunku  rozw inąć , g ło sow ać  
będziem y za nag ło śc ią  w niosku.

W ied eń . (T B K .) N a dzisiejszem  posiedzen iu , p re ­
zyden t oznajm ił, że  pos. W olf zm .en ił sw oje w nioski 
nag łe  na zw ykłe.

Min. ro ln ictw a odpow iedzia ł na in terpelacyę  w sp ra ­
w a  d rożyzny  m ięsa, pcczem  Izba p rzystąp iła  do  ro z ­
praw y nad w nioskiem  nagłym  E iderscha  i to  w. w sp ra ­
w ie pow szechnego  g ło sow an ia  d o  sejm ów .

Z ab ra ł g ło s  czeski so cy ah s ta  N em ec.

R o czn ica  u ro d z in  G a r ib a ld ie g o .
R zym . (T B K .) D zień  w czorajszy  o b ch o d zo n o  w ca­

łych W łoszech jako  św ię to  na ro d o w e  z p o w odu  setnej 
reczn icy  u rodzin  G ariba ld iego . W  Rzym ie dom y p o p rzy- 
strajo.no flagam i. P rzedpo łudn iem  k o m ita t parlam en tarn y  
odby ł p am ią tk o w ą  u ro czy sto ść  na K ap ito lu , na k tó rą  
p rzyby ł Król o raz  m in istrow ie, sen a to ro w ie  i liczni d e ­
putow ani.

Izba deputowanych na w niosek prezyden ta  m ini­
s trów  na znak  w dzięczności dla G arib a ld ieg o  uchwa­
liła p ro jek t ustawy na rzecz w eteranów  wojsKO- 
wych walk narodowych. Z a ra z  po  głosow aniu na w nio­
sek prezydenta na znak hołdu dla G arib a ld ieg o  posie ­
dzenie zam knię to .

K o n f lik t c h o rw a c k i
Z a g rz e b . (T B K .) W czoraj ponow iły  się dem on- 

s tra cy e  m łodzieży  uniw ersyteckiej przeciw  banow i Ra- 
hodczayow i. W ybito  p rzy tem  o k o ło  3 0 0  szyb.

K ronika an arch ii.
R yga. (T el. w ł.) Sąd w ojenny sk aza ł tu na śm ierć  

p rzez  rozs trze lan ie  8 ch łopów  za o rgan izow an ie  zb ro j­
nych napadów  bandyckich . P o d c z a s  śledztw a p rzed ­
w stępnego  o skarżen i przyznali się do  winy, lecz na ro z ­
p raw ie  cofnęli zeznan ia  i zaprzeczy li w szystk iem u. S ą 
to  w yłącznie m łodzi ludzie, n a js ta rszy  z nich liczy 
22  la ta .

M o sk w a . (Tel. w ł.) P o licya  w ykry ła  tu ta jn ą  d ru ­
karn ię  so c y a ln o -d e m o k ra ty c z n ą ; d rukow ano  tam  p ism o 
p. t. „ B o rb a “ , o raz  odezw y  do  w łościan  z p o w odu  
rozw iązan ia  D um y. W. d rukarn i a resz to w an o  3 kob ie ty  
i jednego  m ężczyznę, w szyscy a resz to w an i w zbran ia ją  
się podać  s u e  nazw iska.

P e te r s b u rg .  (T ei. w l.) Rząd zaniepoK ojony jest 
ustaw icznem  m nożeniem  się liczny zbro jnycn  napadów  

ak tów  te rro ry s ty czn y ch . Z  wielu m iejscow ości d o n o ­
szą  o og rab ien iu  poczt, w C zelab ińsku  tłum  napad ł na 
w ięzienie, rozb ro ił w arty  i uw olnił w ięźniów  po litycz­
nych.

R ów nież z gub. m ińskiej d o n o szą  o  w zm ag a­
jącym  się duchu bandyckim  i te rro ry s ty czn y m .

P e te r s b u rg .  (T B K .) Z w iązek  w łaścicieli fab ryk  
uchw alił na w ypadek  g w ałtow nego  p o stęp o w an ia  p rze ­
ciw k tó rem uś z zarządzeń  iab rycznych  o d n o śn ą  fab ry k ę  
zam knąć, robo tn ików  oddaiić , w ypłacić  ich ty lko  za 
czas, przez k tó ry  p racow ali i aż do  w yśledzenia  w in­
nych nie p rzy jm ow ać w ydalonych ro b o tn ik ó w  do  innych 
fab ryk .

Z a m a c h  n a  c a r a ?
P a ry ż . (Tel. ani.) W czoraj popo łudn iu  w tu tejszych 

kołacli finansov ych krąży ła  pog ło ska , iż w P ete rsb u rg u  
do k o n an o  zam achu na cara . W ieczorem  jednak  przyszły  
w iadom ości, zap rzeczające  tej pog łosce .

JTERA: t ID A SZTUKA
Piśmiennictwo.
S p u ś c i z n a  p o  H a r t  m a n n i e  „P reu ssisch e  

ja lirb iic iie r"  og łosiły  p o zo sta łe  po  filozofie H artm ann ie  
zap isk i. P o cn o d zą  one  z r. 1 8 9 4 . Je s t to  rzu t oka 
z w yżyny, na k tó re j H artm arin sranął, na zaw ód a u to r­
ski, k tó reg o  H . d o św iad cza ł przez la t 25 .

„K rzyżow ały  się  w e m nie —  p isze  H artm ann  —  
zaw sze  dw a k ierunK i: najp ierw  dążen ia  filozoficzne d o  
sam o tn eg o  m ono lo g o w eg o  m yślenia i badan ia , k tó re  
zn ajdow ało  zaspoko jen ie  d o p ie ro  w piśm iennem  usta le ­
niu w yników  i na tej d ro d ze  dochodziło  do  s ta ło śc i i ja ­
sności ; p o w tó re  zas  p ragn ien ie  uczynienia czegoś dla 
m ojego  n arodu  i ludzkości, p ragn ien ie  działan ia  i tw o ­
rzen ia . Jak  mi o bca  by ła  w szelka n iecierp liw ość, w szel­
ki pośp iech , k tó ry  d o czek ać  się  nie m oże, ażeby  to , co 
nap isa łem , by ło  w ydrukow ane, tak  też  o b ca  m. by ła  
w szelka ży łka p ro p ag an d y s ty czn a . R zadko m iew ałem  
przy jació ł, z k tórym i m ógłbym  ro zp -aw iać  o  w strz ą sa ­
jących m ną zagadn  m iach filozoficznych ; a  z re sz tą  nie 
szukałem  ich... O d d aw n a  doszed łem  do  p rzekonan ia , źe 
przy  o so b iste j działalności i p ro p ag an d z ie  na  polu  filo 
zoficznem , pom im o w y datku  najD pszych  sw ych sił, s a ­
m ych zw ykle doznajem y ro zczaro w ań . Jak  sam  szuka­
łem  pouczeń  zaw sze  ty lk o  w książkach , a  gardziłem  
słuchaniem  w ykładów  p o  dośw iadczen iach , nabytych  
w un iw ersy tecie  berlińsk im , tak  też  m iałem  to  p rze­
św iadczenie , że i d la innych d ro g a  w łaściw a leży w czy­
taniu  dzieł p rzem yślanych  d ob rze , a  nie na słuchaniu 
im prow izacy i lub odczy tyw anych  ręk o p isó w , p rzyna j­
mniej napew no nie w filozofii. Co n ajlep szego  i n a js ta ­
ranniej o p raco w an eg o  m iałem  dc pow iedzen ia , to  z ło ­
żyłem  w dziełach m o ich .“

M ówi następn ie  H artm ann  o m eorzek iw anem  p o ­
w odzeniu  sw ojej „F ilozofii n ieśw iadom ośc i" . Poczy tno- 
ści tej nie p rzypisuje zaw arto śc i filozoficznej sw ego  dzie­
ła, lecz sposobow i p isania, n iek tórym  rozdziałom  i u s tę ­
pom , k tó re  nie zaw sze do b rze  zrozum iano , poniew aż nie 
u jm ow ano ich zw iązku z ca łośc ią . „ Jed n ak  to  sensacy j­
ne pow odzenie  —  pisze H artm ann  —  budziło  we mnie 
obaw ę, poniew aż przew idyw ałem , ze w skutek  te g o  p o ­
w odzenia  utrw ali się  w opinii pubijcznej fałszyw a i je 
d n ostronna  ocena  m oich dążeń  1“

W zaso n czen iu  zaś zap isków  sw oich  p isze^H art- 
m ann : „W e w spó lności teg o  sam eg o  losu , w p rześw iad ­
czeniu, że w e w szystk ich  dążeniach  ludzkich tkw i po 
c ieszająca  m yśl, k tó ra  w tych, co  ją  d o b rze  zrozum ie!- 
m e dopuszcza  zn iechęcenia i ro z g o ry c z e n i.  W iele zap ę ­
dów  czyni się  całkiem  nadarem nie, a i w tych  nieli­
cznych, k tó re  o siągnę ły  pow odzen ie , stan o w iło  tylke 
u łam ek  teg o , do  czegośm y aąży li... K to uw aża d z ia ła ­
nie na pod staw ie  sw ych darów  za obow iązek  m oralny 
a te  dary  sam e za ła sk ę  O p a trzn o śc i, ten  i m iarę  i sp o ­
sób  ko rzystan ia  z nich w całej p o k o rze  pozostaw i O p a ­
trznośc i, k tó ra  g o  w yposaży ła  w  te  d ary  i p rzez  to  po ­
w ierzy ła  mu pew ne p o słan n ic tw o " . '

Depesze handlowe z 5 bm.
W ie d e ń ,  dnia 5 lipcu- Dziś o go d z in if lu  m inut 3f< 

przed po łuau ien i no tow ano : M arki n iem ieckie IP '7 5 , R enta 
m ajow a 9i 60 W ęgie-ska ren ta  k o ronow a 93'—, Akcye k re ­
dytow e 651'25. K redytuw e w ęgierskie 749'— , Bank anqle- 
auctryacki 3 0 2 '—, U nionbank 538 B ankverem  534'— , 
L anderbank  432'50, Kolej Daństw owań54'75, L om oardy 138’—, 
E lbethal. -  ’ Fabryka broi i —•— , — Akcye tyt. — ,
Alpiny 587'50, Rima m uranyi .538’—, P rask ie  T ow arzystw o
ż e la z n e  (ex. kup., Losy turec. 1 8 5 —, Ruble 252'—,
4-oroc. list”  zast. Ba iku h pot. 96'30, 4 i pó ł proę. listy 
zast. 3anku hipot. !00'25, 4 proc gal. poż. kraj. z f; 1893 
97.20. 4 proc. isty zast. Banku kraj 96'75, 56 1. zast. Tow. 
k. z. 95*15. 5 proc. P en ta  ros. z r. 1906 —'—, Akcye B an­
ku h ip o t .------------

U sposobienie spokojne.
B e r l in , dnia 5 lipca O godz ’ 2 m. 30 notowana 

Kredyty 204’— , D isconto  C om andite 170'50.
U sposobien ie  silne.

Dział ekonomiczny.
N ie m y  lokaut.

Pod  ty tu łem  pow yższym  o rg an  ro sy jsk ieg o  n rn i-  
s te rs tw a  skarbu  zam ieszcza artyku ł, om aw iający  d o n io ­
słą  sp raw ę  p rzes ilen ia  w jednej z najpom yślniej się d o ­
tąd  rozw ijających  gałęz i p rzem ysłu  po lsk ieg o  —  szew c- 
tw ie . A rtykuł ten , aczkolw iek  w yraża  po g iąa  zb y t je ­
dnostronny , p rzy taczam y  poniżej w całości w tern p rzy ­
puszczeniu , że  w yw oła on p o żąd an ą  dla w yjaśnienia 
sp raw y  sp raw y  odpow iedź s tro n y .

Skutki najsiln iejszego, na jbez lito śn iejszego  n iem ego  
lokautu  w W arszaw ie  są  n iew ątp liw e. M am y na m yśli 
n a jpo tężn ie jszą  d o tąd  ga łąź  fab rycznego  przem ysłu  w a r­
szaw sk ieg o  —  obuw ie.

W edług s ta ty s ty k i, liczba szew ców  w W arszaw ie  
w ynosi o k o ło  3 0  ty s ię c y ; i o to  a rm ia  ro b o tn icza  od 
pó ł roku  już znajduje się p c a  nożem  lokautu , k tó ry  s a ­
m a spow o d o w ała . W iadom o pow szechnie, jaką  niena-i 
g an n ą  op in ią  cieszyło  się o b u w ie ’ w arszaw sk ie  na 
w szystkich rynkach  Rosyi eu ropejsk ie j i azyatyck iei, a

r/:. laiccy tlwom z Jarosławia

dostarczyła  Szpitalowi dla dzieci im. św. Zofii we Lwowie mączkę -wojego wyrobu 
ulu pizedsięwzięcia odpowiednich doświadczeń. — Mączkę tę, o chemicznym składzie 
mączek, zawierających 'm leko, podawałem dzieciom  przebywającym w szpitalu św. Zotii 
i przekonałem  si „  źe m ączką wyrobu fabryki p. Gurgula, chętnie spożyw aną p*:ez 
dzieci, uzyskać m ożna zupełnie te same wyniki, jak innymi tego rodzaju przetw oram i, 
dlatego też  polecam mączkę tę jako wyrób krajowy w tych przypau'.  jch, w Których 
w skazanym  jest podaw anie m ączek tego rouzaju . Lwów 15 kw ietnia wet.

D r .  , f a r  H a c z y C s U i
profesor chorób  dzieci 

\\ Uniwersytecie lwowskim 
i D yreluor spitala dla owiec 

im. św. Zofii we Lwowie.
7638
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,o dzięki tem u, że  p rzedsięb io rcy , dalecy od  w szelkiej 
■utyny, bez ustanku  nadaw ali ch arak te ro w i i system ow i 
prow adzenia p -zed sięb io rstw a  co raz  to  now e rysy ; ś le ­
dzili bacznie za  w zm agającym  się w zrostem  z a p o trz e ­
bow ania obuw .a  w arszaw sk iego , chw ytali każdy  m om en t 
ekonom icznego  nastro ju  w cesarstw ie , p rzysto sow u jąc  
się do  w arunków , jaKie w danej chw ili panow ały  na 
•ynkach zoytu,

D o  w ojny rosy jsko -japońsk ie j W arszaw a rzuca ła  
na rynki w c e s a r s tw e  obuw ia  za 3 0  m ilionów  rb . ro - 
tzn ie . P ie rw szo rzęan ą  ro lę  o ag ryw aii tu  podróżu jący  
agenci, k tó rzy  rozpow szechn ić  potrafili to w ar sw ój le­
szcze p ized  budow ą kolei sybery jsk ie j. W la tach  1 9 0 0  
do 19 05  fab ryk i obuw ia  w W arszaw ie w y rasta ły , jak 
grzyby po  d e s z c z u ; firm y, za ró w n o  w iększe , jak  i d ro ­
bne, kw itnęły i rozw ijały się  z dniem  każdym , za sy p u ­
jąc rynki w cesa rstw ie  na jróżnorodn ie jszem  obuw iem , 
od o ard zo  tan ieg o  do  w ykw in tnego .

W ciągu o s ta tn ich  2 0  la t w ytw orzy] się w W ar­
szaw ie now y rodzaj fab rykacy i obuw ia , a  m ianow icie 
t. zw . ro b o ta  ś ru b o w a  (poaeszw y , p rzy tw ierdzone  śru b- 
Kami). W arszaw a rozw inęła  silnie ten  rodzaj w yrobów , 
k tó re  były bez konkurencyi nietyiKO w R osy , ale i d a ­
leko p o za  gran icam . jej i w szelkie p róby  naśladow nictw a, 
p rzedsięb rane  w P e te rsb u rg u , M oskw ie, W ilnie, O d esie  
ud ,, nie udaw ały  się zgo ła . W W arszaw ie ro b o ta  ta  
w ychodziła idealn ie  czy stą  i lekką, co  innym m iastom  
się nie udaw ało . O buw ia  tak iego  W arszaw a d o sta rcza  
ow a m m ony par roczzne.

T ak  się p rzedstaw ia ł stan  rzeczy  d o  roku  1 905 . 
T e raz  n asta ł cały  sze reg  s tra jk ó w , k tó re  spow odow ały  
zw yżkow y rucn c e n ; w arszaw ski p rzem ysł szew ski p rze ­
żył ciężkie m iesiące b ez ro b o c ia , w ahań  i w strząśn ień . 
M im o to  jednak  pierw sze stra jk i nie w ywarły w pływ u 
na ogólny stan  s p r a w y ; przem ysł szew ski szed ł c iągle 
w g ó rę , iak d ługo  s tra jk i m iały  charak tc" ekonom iczny . 
W krótce jednak  pok aza ło  się, że stra jk i w arszaw sk ie  
m ają  sw oje specyficzne zabarw ien ie , że o d znacza ją  się 
tendency jnością  i różnią się najzupem iej ou ruchu s tra j­
kow ego  w C esars tw ie . W W arszaw ie stra jk i trw ały  bez 
przerw y  i trw a ją  do tąd  jeszcze. S k o ro  ty lko  uw zg lę­
dnione zosta ł) ' jedne żądan ia , w ystaw iano  d rug ie  i fa ­
b rykanci uw zględniali je znow u, p odw yższając  cenę o b u ­
wia o po łow ę ty lk o  w s to su n k u  do  podw yżki udzielonej 
robo tn ikom  O buw ie  w arszaw sk ie , k tó ie  i tak  nie b y ło  
sto sunkow o  zb y t tan ie , s ta ło  się n iedostępne.

F ab rykanc i nie zoołaii leszcze o irzy m ać  od klien 
tów sw oich  te leg raficznego  zaw iad o m ien ia , że  zgadzają  
się na częśc iow ą podw yżkę cen, a ro b o tn icy  w ystaw ili 
już now e żądan ia  i trz e b a  było  p rzep ro w ad zać  znow u 
k o respon dencyę  z o d b io rcam i. W  końcu  p rzeo ra ła  się 
jednak  m iara  c ierp liw ości i odb io rcy  ro zg ląd ać  się  z a - i 
częli za now em i źród łam i.

W W arszaw ie ro b o tn icy  silili s ,ę  jakDy na to , nie 
żeby pop raw ić  by t sw ój, lecz zeby  zru jnow ać w y tw ór­
czość. W idząc, że podw yższenie  zarobku  nie dop ięło  
celu, w ym yślili now y rodzaj stra jku  —  „bo jk o t" , D o ­
m agać się zaczynają  od  każdego  fab ry k an ta , k tó ry  o d ­
daje ro o o tę  do  dom ów  różnym  m ajstrom , ażeby w szyst­
kim ro b o tn ik o m  sw oim , za rów no  m ajstrom  jak i cze la ­
dnikom , w yznaczył s ta łą  pensyę , co  w W arszaw ie nieda 
się urzeczyw istn ić , w iększość bow iem  fab ryk  nie ro z p o ­
rządza  kap ita łam i, kom binacya tak a  jes t w obec te g o  dla 
nich n iem ożliw a.

W rezu ltac ie  w ciągu roku  9 0  p roc . firm zw inęło  
fab ryk i, a  now ych kap ita listów  niem a. D ziś w W arsza­
wce n iem a żadnej solidnej fab ryk ., z liczby zaś  m echa­
nicznych, k tó rych  było  4 , jedna daw no  już zlikw ido­
wała in teresy  swoj-ą, p o zosta łe  zaś  trzy  op łakany  w iodą 
żyw ot

Z chwili tej sko rzysta ła  A ustrya i N iem cy, k tó re  
zalały R osyę tow arem  sw om i. O d b io rca  zdo ła ł się już 
p rzyzw yczaić d o  now ego  to w aru , tc  też  gdyby  w W ar­
szaw ie po toźen ie  p rzem ysłu  szew sk iego  n aw et się p o ­
praw iło, o  odzyskan iu  u traconych  rynków  n iem a naw et 
co m arzyć. P e te rsb u rg  i M oskw a zrob iły  znaczne p o ­
stępy  w k ierunku czystości ro b o ty , tak , że dziś w yko- 
nyw ują obuw ie  śru b o w e  nie go rsze  od  w arszaw sk iego .

S ystem  b o jko tow an ia  firm y, k tó ra  nie chce się 
zgodzić na o tw arc ie  w arsz ta tó w , jest s trasznym  biczem  
dla szew ców  w arszaw sk ich , te r ro r  bow iem  zm usza fab ry ­
kan tów  d o  p o rzucan ia  p rzed sięb io rstw , p rzez  co  W ar­
szaw a raz  na zaw sze w y p arta  zo stan ie  ze w szystk ich  
ry m ó w  zbytu  i 3 0  tysięcy  ro b o tn ik ó w  po zo stan ie  bez 
zajęcia. Szew cy w arszaw scy  —  kończy  a rty k u ł sw ój 
„T o rg . P ro m . G a z .“ —  w ywołali sam i niem y lokaut, 
k tó reg o  z łam ać żadna siła  nie jes t w stan ie  i , jeżeli 
dziś jeszcze nie zda lą  so b ie  sp raw y  z b łędu sw ego , to  
p rzekona ją  się o  lem  b a rd zo  p rę d k o " .

> K arpack ie T o w . n a fto w e . .W e  ś ro d ę  o d b y ło  się 
Wiedniu w aine zeb ran ie  G al. K arp ack ieg o  T ow arz . 
iw ego, pod  przew odn ic tw em  członka rady  zarządza- 

p S B ergheim a. R ep rezen tow ane  oyły 1 6 .5 1 4  
e, przedstaw iaia.ee 8 2 5  g łosów . Funkcye kom isarza 
ow ego  pełnił st. radca  górn iczy , p . J. B ocher ti.

p / e d  przejściem  do  po rządku  dziennego  zaw iado- 
rzew o d m cząo y , że przedstaw iony  j i z e z  jednego, 
cyonaryuszy  w niosek  w ypłacen ia  5  p roc . dyw iden-
został przez n iego  cofnięty.

S p raw o zd an ie  z działalności i rozw oju  T ow arzy - 
p rzedstaw ił dy rek tor B runner. W re ferac ie  sw oim , 

uując czas aż  p o  koniec kw ietn ia b r., zazna... 1, że 
ta tv , jaKie daty kopain ie w okresie  sp raw ozdaw - 
i, n ieodpow iedziały  pokładanym  nadzie]om . Jakko i- 

bow iem  już w górnych  pok ładach  szybów  u k aza ła  
m aczna ilość ropy , co pozw ala m ieć nadzieje., że 
:e ho ryzonty będa. w ro p ę  jeszcze bardziej obfite ,

to  p-zecież p roduucya  teg o ro czn a  w porów naniu  z ze 
sz ło roczną  nie o  w iele się zw iększy ła . D ała  ona w ok re  
sie sp raw ozdaw czym  7 8 5 .551  cm ., w roku  poprzedn im  
zaś 7 3 2 .5 1 5  ce tn a ró w  m etrycznych . P rzecię tny  dochód  
z ro p y  wyKazuje i w tym  roku  s tra ty , a to  z pow odu 
znacznego  odp isyw an ia  „ex  r e “ n iedoboru  zesz ło ro czn e ­
go , N a to m ias t rafinerye w M aryam polu  i w P re szb u rgu 
d a ły  znaczne naw et nadw yżki dochodów , podobn ie  jak  
i w arsz ta ty  m aszynow e.

W spom ina też  sp raw o zd an ie  o  rozw  ązaniu karte lu  
o ra z  o  zm ianacn  k o n trak tó w  kom isow ych  P e tro le i ? p ro ­
ducen tam i ropy . N 'e  da się  jednakże  dz>ś przew idzieć,
0  ile rozw iązan ie  karte lu  nafto w eg o  w płynie n iek o rzy ­
stn ie  na w yniki finansow e w  ro k u  b ieżącym . N ie udało  
się  s tw orzyć , m im o w szelkich usiłow ań, now e; o rgan i- 
zacy i au stro -w ęg iersk ich  ra finerów  nafty i stłum ić po ­
w stałej m iędzy rafm eram i w alki konkurencyjnej. W zm ian­
kuje w reszcie sp raw o zd an ie  o  założeniu  au s tr  T ow . 
p rzem ysłu  naftow ego , k tó re  ob ję ło  kopaln ie  w Sołotwi- 
nie. Z  akcyj now ego  to w arzy s tw a  ob ję ło  K arpack ie  T o w . 
naftow e oŚ.OOO k o r. B  *

W dyskusyi nad  sp raw ozdan iem  po ru szan o  ro z ­
m aite  kw estye . do ty czące  tak  spraw  - T o w arzy stw a  jak
1 ogó inegc p rzem ysłu  na lto w cg o , na co  udzielali w y­
jaśnień  dyr. B runner i p rzew odniczący .

M ó w ili: konsul W eiss w sp raw ie  ro p y  zapasow ej, 
figurującej w bilansie sum ą 2 ,1 1 1 .4 5 2  ko r., p. W ort- 
m ann w spraw ie  s tra t na rop ie , sp o w o d o w an o  zn iżką 
cen y .

P . M ac G arvey  jesl za dalszem  ograniczen iem  p ro  
dukcyi, przynoszące! w o sta tn ich  latach  tow arzystw u  
s tra ty  a rozszerzen iem  pracy  w innych k ierunkach prze 
m ysłu naftow ego , k tó re , jak  się okazało , da ją  znaczne 
korzyści.

P o  dyskusyi p rzy ję to  sp raw ozdan ie  jednom yśln ie .
D o k o n an o  następn ie  w yborów  uzupełn iających  do 

Rady nadzorczej, do  k tórej w eszli ponow nie pp. A ugust 
G o ray sk i, W illiam M ac G arvey  i B ertoid Schick  i ko- 
misyi re w iz y jn e j: pp. M. A igner, Emil L óbl, Jan  Fuchs 
i jako  za s tęp ca  pro i. dr. H ussen

N a tem  posiedzen ie  zam kn ię to . 1 
■ c c  P o d w y ż s z e n ie  c e n  w ę g la  b ru n a tn e g o . Z  P rag i 

donoszą, że z dn .em  1 w rześnia m ają pójść w g ó rę  c e ­
ny czesk iego  w ęgla kam iennego . M iały się już odbyć 
w tej kw estyi konfereneye p-oducen tów , ucnw aiy  na 
raz ie  jednak  jeszcze nie pow zię to .

K o n k u r s . W ied. Z w iązek  wierzycieli o g łasza  li- 
kw idacyę firm y M ajera  G ro ssa , hand larza  sk ó r w T a r ­
nowie,

o o  N o w e  sta cy e  k o le jo w e . N a czas od 1 m aja do  30 
w rześn ia  każd eg o  roku  o tw ie ra  się p rzy s tan ek  G a ite n - 
dorf, po łożony  przy szlaku  koi. A m ste tten  P on ta fe l, 
także  dla rucnu p rzesy łek  p o sp ;esznych, a  p rzy s tan ek  
A nnenheirn na tym że sam ym  sziaku  kol. po łożony , ta k ­
że dła ruchu pakunkow ego .

D nia 16 czerw ca Dr. o tw arty  zosta> p rzy s tan ek  
C ejkoviee, pu io żo n y  na szlanu kolei P ilzno-D uchcow , 
m iędzy przystankiem  K uczice a s ta cy ą  Ż ab ob liky  w km: 
1 9 2 7/s  dla rucnu o so b o w eg o  i o g ran iczo n eg o  ruchu p a ­
k u nkow ego  I

B ilety jazdy  w ydaje się w p rzystanku , pakunki 
zaś o p iaca  się w pociągu

N ie u ro d z a j na U krain ie . C ałem u szeregow i p o ­
w iatów  w gubern iach : w ołyńskiej, k ijow skiej, podolskiej 
i czernichow skiej ' zag -aża  w perspek tyw ie  n ieurod^ai 
S pow odow ały  g o  w jesieni susze i m nóstw o  szkodników , 
na w iosnę zaś  znów  posucha i w yjątkow e upały

o o  Z biór kukurudzy  w  R um unii zapow iada  się w e­
d ług  re lacy i rum uńsk iego  m in is ters tw a ro ln ic tw a  z n a k o ­
m icie w całym  kraju , k u k u ru d za , k tó ra  p rzed  m iesią ­
cem  była jeszcze n iepokaźua, w skutek pom yślnych  o p a ­
dów  w yrosła  na p ó łto ra  m etra , je że li jeszcze  w s to s o ­
w nym  czasie dopiszą deszcze, będzie  urodzaj kukurudzy 
w Rum unii nadzw yczajny po d  w zględem  ilościonym  i 
jakośc iow ym .

dek
K a sa  O sz c z ę d n o ś c i m ia s ta  1  a rn o p o la .  Ruch w kła-

  w czerw cu 1907  r. S tan  w kładek  4^4  Drc.
z an iem  31 m aja 1 °0 7  kor. 6 ,6 1 1 .9 9 6 * 1 1 . W czerw cu 
1907 w łożono  ko ro n  289 .01  ó '2 9 . —  R azem  ko ron  
6 ,9 0 1 .0 1 2 -4 0 . W czerw cu 1907  zw rócono  k. 2 7 5 .0 2 5 -1 5 . 
S tan  z dniem  3 0  czerw ca 1907  k. 6 ,6 2 5 .987-2m

K siążeczek  w ob iegu  9 2 0 1 .
P o d a te k  ren tow y  od wkładetc K asa  o p tace  z  w ła­

snych  funduszów . _________

B ank ro ln iczy  w e L w o w ie .

Lwów, dnia 5 lipca b. r
Dziś notujem y za 50 k ilogram ów  i o c o  Lwów 

W a l u t a  k o i o n o w  a.
P szenica go tow a od 9’4Q ao YuO Z yto  go tow e 

8-30 do 8-50 O w ies obroczny gotow y 8 75 do 9 —, jęcz ­
mień pastew ny od 9 ' -  uo 9'50„ G roch pastew ny  11-50 
do 12"—.

Spiry tus paritas T a rn o p o i za 100 litr gotow y od 50-50 
ao  51"— Spirytus paritas  T arn o p o l na term iny  — od 
— spi ryt us paritas arnopo i fckskontyngentow any 30'50 
do 33" —.

Na targu  zbożow ym  usposobien ie  n iezm ienione
Ceny sp iry tusu  nom inalne

V naszej Idministraeyi myli:
Na sta łe  p o p iera n ie  nauki język a  o jczy steg o  

w  Z a b o rze  P ru sk im
Urząd pocztow y z K osm acza 1 kor. -

O d p o w i e d z i a l n y  r e d a < t o r  

J ó z e f  Z iem b iń sk i.

so e k i3e k i;
>>«„ T L £ \ '“ TLEN"

z  z a p a c h e m : c z e re m c h o w y m , re z e d o w y m , te ;

f io łk o w y m , k o n w a ijo w y m  i b e z  - z a p a c h u .
—  —  je d y n e  n a  s k ó r ę  d e l ik a tn ą  —  —

Ktx. «

C EN A  4 0  g ro sz y .

N agrodzone ZŁO TY M  MEDALEM na W ystawie 
przyrodniczo-lekarskiej w- KRAKOW IE i hyg.e- 

nicznej w W IEDNIU,

D o n a b y c ia  w  a p te k a c h  i w ię k sz y c h  
d ro g e ry a c h . 2538 ^

J E E E E E E Z K E S iK S łS s f
U o  P.  T. P u b l i c z n o ś c i !S t

>3pó;ka .fakturowa
S to w . z a re je s t r . ' z  o g ra n ic z o n ą  p o r  u l. ja g ie l lo ń s k a  22 .
rozpoczęła  czynności z d. 10 m aja b. r. i udziela kredytu 
na ry n u m y , f a k tu r y ,  p r e te n e y e  k s ią ż k o w e , aaAiazki k o ­

le jo w e  itp. w ynikające z obro tu  handlow ego.
Spółka fakturow a ma zadanie  urocham iać części kapi­

ta łu  obro tow ego , uw ięzione w kredycie za tow ar.
ł irm a, ,awo członet Spółki, odstępuje  (ceduje) te  czę­

ści kapitału  uw ięzione w kredycie za tow ar. Spółce łakturow ej.
Spółka zaw iadam ia in teresow anych z pośród  szerszej 

PY. Publiczności, że p retensya danej firm;, zo sta ła  jej odstą ­
piona a zarazem  dołącza czek pocztow ej 'k asy  oszczędności. 
D yskretny  sto sunek  jednak firmy do odbiorcy tow aru  nic 
na tem  nie c ie rp i; w arunki umowy zosta ją  niezm ienione, 
k redy t ułatw iony, — powaga tak  jednej jak  i drugiej stiom- 
n ienaruszona, ?

Spółka fak tu row a jest tu  pośrednikiem , stojącym  na 
straży  in teresu  członków  i ułatw ień dla ich odbiorców , to  
jes t szerszej PT. Publiczności.

W szelkie oalsze w yjaśnienia pisem ne lub ustne udzie­
lamy PT. Intercsow ain-m  w godzinach urzędow ych o a  9 do 
1 runo i od 3 do o pop. 6885

„S L 0 W A  P0LSSXJflCK)M
BenioV’SKi hr. M. „D ziennik podróży i zdarzeń na

Cosiieva.il P io tr de „Na gałęzi , .
D audet Alfons. „N ow ele z czasów  oblężenia P aryza“

K. 1 -  
K 1-80 

—-60 
K. — 60

K. 7-80

D o tlę  Conan. „Czerw onym  szlakiem " pow ieść 
G asiorow sió  W acław. „H uragan", pow ieść histor.

3 tom y kor. 6’ --. w opraw ie b. ładnej .
G ąsiorow śM  W acław. „Kok 1809“, pow ieść hist.

2 tom y kor. 4 '— . w ozdobnej opraw ie . K. 4'60 
G ruszecki. „W iększością" p c  .ieść w spółczesna K 2 —
H oim anow a K lem entyna. „W ybór dzieł" 6 tom ów

• h 3- w opraw ie ozdoblie j ■ '. . . K. 4 30
Dr. G iąbinski St. „Zam ach na uniw ersytet polski

we Lwowie" . . . * . . .  . K. w —
Jeż r  T. (Zygm unt M iłkow ski) „O byt“ , pow ieść

h i s t o r y c z n a ................................................................... K. 3-—
Jez  T. T. (Zygm unt M iłkowski) „Sylw ety em igra­

cyjne . . . 1 . Ł . . . K, 6 —
„O pow ieści j a p o ń s k i e " ....................................... j< —-60
Rojan K. „Ju trzenka" pow ieść kor. 3‘— , w ozdobnej

' op raw i. . , K. 3'60
Rojan K. M uszka" pow ieść K. 3 —
Sclavus W iesław. „U godow cy" pow ieść ko r. 3 —,

w ozdobnej opraw ie . . .  K 3 60
R ossow ski S tanisław  „Psyche", poezve . . . K. J
R ure tta  G. „Lulu", po .. ieść z w łoskiego . . K. 120
jo ł ia n  Abgar „Panna S iekierczanka" . , . K. 2.—
W azów jan. „K rotew a K az iła rsk a" , pow ieść . . K. 1'SO
W ells H. G. „C złow iek niew idzialny" . . . K. — o0
Z ora, „D rogam i życia", pow ieść . . . . K 120

■ K. ROJANA

T  " c i t r z e n k a
C e n a  e g z e m p la rz a  3 k o to n y .

D o naDycia w A dm inistracyi S łow a Po -.kiego i we wszysr- 
. , kich ks.ęgnrn ach. 12:28
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W arszaw ski m agazyn

i Pracownia obawia
dam skiego

i m ęsk iego

poleca obuw .e gotow e, jak rów nież zam ów ienia w yko­
nywa sta rann ie  i szybko podług najśw ieższych fasonów. 
Jestem  w m ożności zadow olnK  najw ybredniejsze wym a­
gania Szanow nej P. T Publiczności. — Zam ów ienia z 
prowincyi załatw iam  jak najrychlej ~  w ystarczy zażyty 

bucik na m iarę —' Z pow ażaniem  180

J, W o jcie ch o w sk i * w ^Tw .
L # w ,  n lłr-ii W a ło t ta  f i c r S a  H  .1

a a a a sg e a B g a a Ł a u E ig sa a ż fe : ta a t  a a  a o S E
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A

Maszyny żniwne, 

Kosiarki. 

Żniw i arki-w iazałki

G arnitury  parowe, 

Lokomobile, Młocarnie, 

Stertniki, Bukowniki,

R o s i o b

Lckomobile benzynowe,
«j

Motory benzynowe, spi-
1 ' -4

rytusow e i ssąco-gazowe,

Gnom
Zastępstwo ! D o m  d l a ,  Z i e m i a , m  u l .  K o ś c u s z Il  [ ł .

E r a k ó w ,  ul. św. Tomasza; C z e r ń  i o w c e ,  Postgasse 8; T a r a o p o l .  ul. 3 Maja; S t a n i s ł a w  i w ,  Halicka.
% S3*S 

s d a S ł S

b a *  H arm anów . O d 1 do 15 lipca.
— N ajw iększe : .a l.c  e św ia ta .— 

.costa , fenom en siłv i zręczności. R H O N SD O R F, m istrzow ­
ski kw arte t w okalny. K o m in ia r z  i m ły n a r z ,  sztuka ludow a 

N. K am ińskieso. T rupa MAX FRANKLIN, najznakom itsi 
akrobaci. W niedzielę i św ięta 2 przedstaw ien ia  o g. 4 i 3. 
J ile w  są cześniej do nabycia w biurze dzienników  Plon a, 
K arola Ludw ika 5 '  7294

Izdrowifto
C ie p lic e  S ia r c z a n e efiiicm

gościec, reumatyzm, choroby SKÓr- 
ne, exsudaty i t. d.

Sezon przez rok cały.

38.000 Bfttf roczfile. 752.2:3 \ turystów.

F a b ry k a  m e b l i  stylowych 
M1LW1W, Lwów, ul S łone­

czni 15 pasaż H erm anów . 
Skład  fabryczny T eatra lna  8. 
naprzeciw odw acliu , poleca 
kom pletne urządzenia sypialń, 
jadalń  i salonów , o ra" mebli 
gięre i żelazne. Ceny taprycz- 
ne. Za nadesłaniem  1 korony 
m arkam i w ysyłam ilstrow a ty 
cennik. 6387

r m

BADEN D r. L antiaa Gnfenbrani)
pod Wiedniem zak ład  le cz n iczy  j zakład leczn.

Przyjem n' pobyt dla potrzebujących kuracyi i rekonw . 
B o g ite  środki kurac. Z n a k o m re  sku.ki orzy chorobach 
przew odu pokarm ow ego, nerw ow ych i sercow ych. —
K ąpiele kw asu w ęglow ego i prądow e. M aszynowa gim na­
styka lecznicza. A rsonw alizacya, K aracye dyetyczne na 
3/52 stężen ie  i w ychudnięcie 3746

i
u

£

I

a

S H a t e l c !
Tan niem ow lęta, jak i dzieci starsze  często  o k a ­
zują na skórze  pachw iny, w oicolicy kiszki s to l­
cow ej, na podbródku , liczne o tarcia, ranki pou  icrz- 
chow i.e, sączący w yprysk lub rym podobne choroby.

Jed yn ym  śro d k iem  na to  jest:

5 , -i Li

C e n a  70  hal. C en a 70  hal. g *
przez pow ag i lekarsk ie  zalecany! W

T y s ią c e  p o d z ię k o w a ń . H
O strzega  się przed naśladow ni^ .w a m i! -j<at, g o  W  
żądać  należy  w szędzie  ty lk o  P l  B JH l H A Y A . «

D o nabycia we w szystkich a p te k a J i i drogu- Kg 
eryach. G łów ny skład  w ysyłkow y S. H ay, apte- „  
karz c. i k. dostaw ca nadw orny, Lwów. 33 fc .

\ K>
2  d aw ien  d aw n a  

■ianą ze sw ej do 
a ro c i i zap ach u  

p raw d z iw ą

zhioru m ajow ego p oleca handel

W. ADAMOUtZA
w B KO DA CK  (na pograniczu rosyjśk.)
Ł , fa m ilijn a  bardzo doDra zł. 1’40 

M e la r-fe d e M o sk a u  w o r. op. 2‘50 
j Im per il  c e sa rsk a  w or op 5*50 

— ~  Okruchy z naji. herb. kwiat. 1 *20 
Wj S m r o d ó w  l  b u lio n  W ołyński hygien . 1 kg  zł. 3 2 0

 jaaga, K aw a C ey ion  wyśmienita, franco 5 U. 9 -—
KAW A C EY LO N  palona gor. pow. ] 2 kilo  80 i zł. 1T0

t3 * ^ 5

NRJWYB0RNIB13ZYEH 6810

fant cukrów  deserow ych _ zł. 1'20
i ht czekoiaay no 70, 80 ct. i zł. 1 --
tunt kak.ao od tłuszczonego  proszkow anego  zł. 150

pole a znana od lat 25 parow a fabryka czekolady 
jftjjiyK j yy.-Tr n i i aj) gvkRtanV’. i. v^ r lu d ’

i r - T d f c w — r  * Ti— • ' c  »• nr  ąj p

Wilgoć i grzyb
usuw am  na zaw sze  

patent, sposobem . W :o o o - 
tach w ykonanych od 1 0  lat 
nigdzie nie p ow rócił grzyb 
ani wilgoć. P rzesyłka próbna: 
6 kor. — Fr. MOSŻOCZY, 
Fabryka „glaztiryny" i patent, 
płyt słom ianych. — Lwów, u.. 
H etm ańska 12. 7073

STRMBNSH0
samodzielne i bardzo

d o n o ś n e

w yrobić sob ie  tnoga w szę­
dzie osoby  uczciwe, chcące 
Drzyjąć pew ne zastępstw o. — 
d la ’ nich bardzo  korzystne, 
początkow o choćby jak,. za ­
jęcie poboczne. G o tów ki nie 
p d rzeba  ani dośw iadczenia 
łacno  wego. Nie chodzi o lo ­
sy ani asekuracyę. Szczegó- 
ty (po polsku lub po niem iec- 
1 u bezpłatnie. A dresow ać na­
leży tak M. 428u do F A A - 
SENSTEIN & /u G L E R , A. 
G. W ie-ew  I. 752i

a s łc  deserow e codziennie 
s  l  św ieże w now ootw artym  
iiandla m asła, ćeny kursu  ty- , 

I godniow ego. kynek  10. 7220 |

WYSPRZEBfll
jt fe h le  tapicerow ane, . sofy, 
o tom any kry te  poleca na se­
zon lajtaniej F ranciszek  „.fi- 
z e t, fabryka mebli, Pasaż Mi- 
ko lascna  obok  ow ocarni. 2790

Ok a z y a ! , P ozosta łe  tow ary 
z daw nego loka lu ; kołdry  

po kor. 4, 7 i 9, w ełniane 
i ki ow e po  kor. 10, 12. 14, 
16, 20 do kor. 30; jedw abne 
a tłasow e po kor. 2 2 , 2S, 30 
i wyżej. O giom ny w ybór ma- 
tery j m eblowych, dywanów, 
chodników', po n y er, firanek, 
kap na łó żk a  i tp. — Ł iżka  
żelazne od najtańszych. K om ­
pletne sy p ia ln ie , jadalnie — 
i m eble salonowre po lecają J. 
TOCZYSKI i K SCHUSTOR 
Lwów, ulica 3 Maja 1. 5.

70.58

Jan Schulier, Lwów, Sykstu 
ska 29, m agazyn i pi aco ,vni« 

obuw ia dam skiego i męsiśiegc 
poleca obuw ie gotow e, juk 
rów nież zam ów ienia w ykoi y- 
wa sta rann ie  i szybko podług 
najśw ieższych fasonów Z pro- 
wincyi w ystarczy zużvty bucik 
na  niiarę. 4800

KĆjam zaszczyt don ieść. —
a £  że przyjm uję na całe 
utrzym anie chorych przyjezd- 
nycn lub też miejscowych, 
nie m ających w dom u naie- 
żytej opieki. T rosk liw a pie- 
lęgnacya, op ieka lekarska, — 
zdrów;, w ikt zapew niony 
ceny um iarko’ t m e . 7  ł ov. a- 
żariiem. Cyryl Kam iński, m a­
sażysta , — Lwów, ulica P ie ­
k arska  i. 23. 7332

l i u c l i  j i o c i ą y ó . v  k o i e j o i r y c l i
obowiązujący z dniem 1-go maja 1907. — Czas podany podług zegara środkowo-europejskiego.

o yotiz.

7.10
7.2:)

7.29
6.00
8.05

8.22
8 ,5 5

9.45

10.05
10.30 
11.5v 
12.0 ' 
12 40 
M O 

i.;4 0

1,55

‘*.16
8 .2 5

3.51 
3 57>

4.50
5.00
5.2-3

5‘40

F n j j o l d i a j ą  do Lwowa na  dworxee jf lb n n j' z*
l i t tw y  K n sk ie i,  S o k a la  
P o d -w o ło cay ak , O d essy , K ijo w a . B ro d ó w
B e r l in a , W ro c ia w ia , W a rs z a w y , W ie d n ia , O p aw y , K ra k o w a , 

b n d ap e s7 ,tu , ł£otiKvc, N o w e g o  p rco *  T a rn ó w
Ł a w o c z n e g o , P e s z tu ,  B o ry s ła w ia , K a łu s z a  
S a m b o ra , S a n o k a , C k y ro w a
Ic k a n , D o rn y  W a tr y ,  B ro d in y , R ad o w ie o , C z e m io w ie c , K o ­

ło m y i,  S ta n is ła w o w a , H a lic z a , C h o d o ro w a  
J a w o ro w a
p o s p ,  B o r lin a . W ro c ła w ia , W ie d n ia ,  K a rlsb a d u , P rag i, 

O paw y , K ra k o w a , HanoUa, N . Z a g ó rza , O h y ro w a  
K ra k o w a , B e r l in a , W ro c ła w ia ,  W a rs z a w y , W ie d n ia . K a r ls ­

b ad u , P r a g i ,  O paw y , Z a k o p a n e g o  \p rz e z  P odgó rafe-P ła- 
szów ), S a n o k a , X . Z a g ó rz a , C h y ro  w a (p. P rzem yA i) 

K o ło m y i, Ż y d a c z o w a , P o ta iro r, K ó ró z m e z b  
S ia n e k , S a m o o ra .
Ław To c z n e g o , K a łu s z a , S try ja , B o ry s ła w ia ,  K o c h aw in y . 
P u d w o ło c z y s k ,  K o p y c z y n ia c , H u s ia ty n a ,  P o c u to r ,  Z b a ra ż a .
S o k a ia , R a w y  ru s k ie j
T a rn o w a , R z e sz o w a , J a r o s ła w ia , .S okala , L u b a c z o w a  
p4»a;>. K ra k o w a , B e r l in a , W ro c ła w ia ,  W ie d n ia , K a r ls ­

b a d u , P r a g i  N o w e g o  S ą c z a , J a s ła ,  T a rn o b rz e g a ,  D y ­
n o w a , R y m a n o w a , Iw o n ic z a , S a n o k a , C k y ro w a , (p rz e z  
P rz e  m y  Al)

S a m b o ra , Z a k o p a n e g o . X . S ą c z a , J a s ła ,  K ro sn a , Iw o n ic z a ,
R y m a n o w a , S a n o k a . C h y ro w a . S ia n e k .

P o d w o ło c z y s k . O d essy . K ij ow a. B rodów , G rz y m a ło  w a  
I c k a n . C z o r tk o w a , K a łu s z a .  Z a leszczyk ., W y ż n ic y , 

K o o n iy n .e , N o w o s ie lic y  (p . Ż u c zk ^ ), S e r e tb u ,  R ad o - 
w iec , B e r b o m e th a ,  S u c z a w y  

T n c h li  (o d  15/6 d o  HO/9), S k o le g o , D ro L o b y o za , B o ry s ła w ia  
I c k a n ,  Ż y d a czo w a , K a łu sz a , K o w o s ie lic y . S e ro th u , C zu d in a , 

R adow ieo
B e łż c a , S o k a la . L u b a c z o w a , R a w y  ru s k ie j  
J aw o jro w a
K ra k o w a . B e r l in a , W ro c ła w ia , W ie d n ia , K a r ls b a d u ,  P ra g i,  

O św ię c im a , S u c h y , K o c m y rz o w a . O r ło w a  (p* T a rn ó w )  
M ie lc a  (p . D ęb ic ę ) . D ynow a , C h y ro w a  (p . P rz e m y ś l)  

P o d w o ło c z y s k , (O d e s sy , K ijo w a ) , B ro d ó w , P u to to r ,  Z a le s z ­
c z y k , H u  s ia t  ju ta , Iw a n ia  p u s te g o , S k a ły ,  K o p y c z y n ie c ,  
G rz y m a ło  w a

poN§A- K ra k o w a , (B e r l in a ,  W r o c ł a w ia .  W ie d n ia , K a r ls -  
b n d u . P ra g i) ,  K o c m y rz o w a . Z a k o p a n e g o  (p . K raków ’ o d  
15d> do  15'9 w łi, O rło w a  o d  15 d d o  15/9 w i.) , N. S ą c z a  
(p . T a rn ó w ), J a s ł a .  D y n o w a , L u b a c z o w a , S a n o k a ,  i ly -  
m u u o w a . Iw o n ic z a , C h y ro w a  (p . P rz e m y ś l)  

i c k a n .  B u  K ar ps , tu , P o tu to r ,  C z o r tk o w a , K ó ró z m e z ó , N o- 
w o s ię lic y , D o rn y  W o try ,  S u c z a w y  

S a m b o ra . O rłow a . N . S ą c z a , J a s ł a ,  K ro sn a , Iw o n ic z a , R y m a ­
n o w a , S an o k a . C h y ro w a . S ia n e k  

K ra k o w a , B e r l in a . W ro c ła w ia , W ie d n ia ,  W a rsz a w y . O św ię- 
e im a , W ie lic z k i, T a rn o b rz e g u , D y n o w a . LubacaoN fl* . J a ­
s ła , Iw o n ic z a , R y m a n o w a , S a n o k a ,  C h y ro w a  (p rz  e z  P rz e -  
m y ś l)

P o d x v o ło cz y sk , O d e ssy . K ijo w a , B ro d ó w , K o p y c z y u ie c , 
Z a le s z c z y k , S k a ły . I w a n ia  Pusteg<». H u s i a ty n a .  Z b a ra ż a  

L a w o e z n e g o , P e s z tu ,  K a łu s z a . B o ry s ła w ia  D r o h o b y c z a ,  
K o c h a w iu y

p « » p .  I c k a n ,  J aku, B u k a re sz i tu , K o n s ta n ty n o p o la .  Ż y d a­
c z o w a , W o ro c h ty ,  D e la ty n a . Z a le s z c z y k , X o w o s io łic y , 
B e rh o m e tL u . C z u d u ia , S o re th u  i S u c z a w y . 

p u t f p .  K ra k tś w a , B o r l in a ,  W ro c ła w ia .  W a rs z a w y , W ie d n iu , 
K a r ls b n d u  P ra g i .  O r ło w a . Z a k o p a n e g o . X- S ą c z a  (p. T a r ­
nó w ), J a s ł a ,  C h a b ó w k i. Z a k o p a n e g o  (p . R zeszów ). 

K ra k o w a . B e r l io a .  4Y rocław h» . W a rs z a w y , W iedn ia, K a ils -  
bad u . P ra g i, O A w ięcioia, W ie lic z k i, O r ło w a , N  . S ą c z  
(p, T a rn ó w ) , Z a k o p a n e g o , J a t .ła . K ro sn u , Iw o n ic z a ,  R y 
m a n o w a , S a n o k a , C h y ro w a  (p, P rz e m y ś l)

X a  d w o r z e c  „ P o d z a i n e i e “  z :

P o d w o ło c z y s k . O d essy . K ijo w a , B ro d u  w 
P o d w o ło c z y s k . K o p y c z y n io c . H u s iu ty n a . P o tu to r .  Z b a ra ż a  

P o d w o ło c z . O d essy . K ijo w a . B ro d ó w , G rz y m u i. 
P o d w o ło c z y s k , O d essy , K ijo w a . K o p y c a y n ie o . C z o r t­

k o w a , Z a le s z c z y k , S k u ły , I w a n ia  p u s te g o ,  ł i n s i a ty n a .  
B ro d ó w , G rz y m u ło w a  

P odw o łoczysk ., O d essy . K ijo w a , B ro d ó w . K o p y <■ z y n ie v . 
(A zo rtkow a. Z a le s z c z y k . Iw to u u  p u s te g o , S k a ły ,  H u s ia ty im . 
Z b a ra ż a  «

0 flOdL

6.00
6J.0

6 .12
6.20

6.58
7.30

8.40

9.03

9.20

10.45
11.05
1.95

2.17

2.26
235

2 .4 9

4.05
4.3o
.5.50

6. Id

K30
7.06'

|7 * 0 0

7.10 j 
7.201

10.401

: lo .ói 

j 11.001

I 11.151

J 11.301 
i  12.45&

O d j e ż d ż a j ! )  z e  L w o w a  z  d w o r c a  j ^ ł ó n u e g o  d o  :
S a m b o ra , S ia n e k  - * i
I c k a n ,  J a s s ,  B u k a re s z tu .  B o tn sz a n , Ż y d a c z o w a , P o tu to r ,  

K ó rO z m ezb , C z o rtk o w a , N o w o  c ie lic y , B ro d in y , P u tn y .  Su- 
c z a w y , D o m y  W a tr y  i

R aw y  r u s k ie j ,  S o k a la  1
P o d w o ło c z y sk , K ijo w a , O d essy , B ro d ó w , K opy czy  nJeo , H u - 

s ia ty n a ,  C ze  r tk o w a , Z b a ra ż a  
J a w o r o w a
Ł a w o c m o g o , P e s z tu ,  K a łu sza , D ro h o b y c z a , B o ry s ła w ia  
(lO N p. K r a k o w a , W ie  d n ia , W ro c ła w ia . B e r l in a . P ra g i. K a r ls ­

b a d u , C hy row a, Itozw a-dow a, N atib riiezia , D y n o w a . O rło ­
w a  (p. T a rn ó w ). Z a k o p a n e g o  (p. K raków  iod  15»'6 do 15'9 wł.) 

K ra k o w a , (W ie d n ia , W a rs z a w y , P ra g i,  K a r ls b a d u , S sn o k a , 
R y m a n o w a , Iw o n ic z a , (p. P rz e m y ś l) ,  D y n o w a , T a rn o b rz e ­
g a , N. S ącz a , O r ło w a  (od 16/6 do  15 9 wŁ), W ie lic z k i, O św ię- 
cim a, Z a k o p a n e g o  (p . P o d g ó rz e  P ł. o d  15/6 do  15/9 wł). 

S a m b o ra , S io n ek , C h y ro w a , S a n o k a , R y m a n o w a . Iw o n i­
cza , J a s ła ,  N . S ącz a , O r ło w a  (od  15/6 do  15/9 wh).

I c k a n ,  W o ro c h ty  (od 1/6 d o  3u/9 wł. w n ie d z ie le  i ś w ię ta  rz . 
k a t.) K a łu s z u . D e la tm a ,  (p. K o ło m y ję ). 8 e r e th u ,  B e rth o -  
rn e th u , C zu d in a , R .a lo w iec , S u c z a w y  

P o d w o ło c z y s k , P o tu to r .  G rz y m a ło w a , Z b a raża  
B e ła c a , S o k a la , L u b a c z o w a
p o s p .  I c k a n , K a łn s z a ,  C z o r tk o w a , Z a le s z c z y k , W y in ie y ,  

K ó id sm e z O  K o c m a n ia , D ą m y  W a tr y ,  S uczaw y, N ow o  
s ie lic y

(>OMp. P o d w o ło c a y s k , K ijo w a . O d essy , B ro d ó w , K opyczy- 
n ie c . C aortlcgw a, _ Z a le s z c z y k , H u s in ty u a .  S k a ły , Iw a n ia  
P u s te g o , G rz y m a ło w a  

Ł a w o c a n e g o , D ro h o b y c z a , B o ry s ła w ia , K a łu s a a  
K o ło m y i , Ż y d a c z o w a
p o  B p . K ra k o w a , W ie d n ia , W ro c ła w ia ,  W a rsza w y , B e r l in a , 

P ra g i,  K a r ls b a d u , C h y ro w a  (p. P r tie m y śl) , J a s ła ,  C ha­
b ó w k i. Z a k o p a n e g o  (p , R zeszów ), N . S ącza  

R z e sz o w a . C h y ro w a , S an o k a  (p. P ree in y śi)
S a m b o ra . C h y ro w a , S an o k a  
S ta n is ła w o w a
K ra k o w a , W ie d n ia , W ro c ła w ia . B e r l in a , W a rs z a w y , O r ło ­

w a, Z a k o p a n e g o  (p . T a rn ó w ) , O św ięcim  a 
L a w o c z n e g o , P e s z tu , D ro h o b y c z a . B o ry s ła w ia . K a łu sza , 
J aw o ro w ą
P o d w o ło c z y s k , K ijo w a , O d essy . B ro d ó w , P o tu to r  
p o s p .  W iedn ia , W a rs z a w y ,  P ra g i, K a rlsb ad u . K rakow a, 

N ow ego  S ącz a , K oszyc, B u d a p e sz tu  p rz e z  T a rn ó w  
R a w y  r u s k ie j ,  S o k a la
W ie d n ia , W a rsza w y . P r a g i ,  K a r ls b a d u , K ra k o w a , C h y ro w a

p r z e z  P rz e m y ś l  
I c k a n , C z o r tk o w a , Z a le s z c z y k . D e la ty n a ,  W y ż n ie y . N o w o sie - 

l jc y , B e rh o m o th u , C z u d in a , B e re t h u , B ro d in y , P u tn y , D o r­
n y  W a tr y ,  S u c z a w y .

S a m b o ra , C h y ro w a . S a n o k a  R y m a n o w a , Iw o n ic z a , J a ­
s ła , N , S ą c z a . O rło w a , Z a k o p a n e g o  

K ra k o w a , W ie d n ia . W ro c ła w ia ,  W a rs z a w y . D y n o w a , T a r ­
n o b rz e g u . J a e ł  a, O r ło w a , W io l iczk  i. C h a b ó w k i,Z a k o p a n e g o  

P o d w o ło c z y s k , P o tu to r .  B ro d ó w , K o p y  cz y  n ie ć . S k a ły , I w a ­
n ia  P u s te g o , H u s ia ty n a .  Z a le s z c z y k . G rz y m a ło w a .

S tr y ja .  D rohobycza . Bor,v sław ka
p o d p .  K r a k o w a .  W ie d n iu , W ro c ła w ia . B e r l in a , W a rs z a w y , 

P ra g i ,  K a r ls b a d u . K o c m y rz o w a . R o z w a d o w a , D y n o w a , J a ­
s ła , C h a b ó w k i, Z a k o p a n e g o , O rło w a , X  S ą c z a  (p. T a rn ó w ) 

p o m p  Lckan. Ja s* , B ukax’c s z tu ,  K o n stiin ty n o p o ia , K ó rb z- 
m e z ó , K a łu sz u , S c re tb a ,  B e r lm m e lu . C zu u iu a . N ow osie li- 
ov . B ro d in y , S u c z a w y , D o rn y  W a try ,

K ra k o w a . (W ie d n ia . W ro c ła w ia . L e r lin a . P m g i. K a r ls b a d u , 
C h y ro w a . ^ a n o k a , M ozo L .ib o rczo . P e s z tu .  R vm -inov 'a , 
Iw o n icza . C h a b ó w k i, M ie lca  jp. D ęb icę  t U rłoA z, W ie li­
c z k i, O św ięc im a  *

Z  d w o r c a  , . F o d z a n i c z c “ d o :

K opycayniec, FiuP o d w o ło c z y s k . K ijo w a , O d essy . B rodów , 
s ia ty n a ,  C z o r tk o w a , Z b a ra ż u  

P o d w o ło c z y s k , Potut4>r G rz y m a ło w a , Z b a ra ż a  
p o w p .  P o d w o ło c z y s k . (K ijo w a . O d esy ). B rodow , K opyczy- 

n ioc , Z a le s z c z y k , H a s iu ty n a ,  B k a ły , I w a n ia  P u s te g o , 
G rz y m a ło w a , C e o r tk o w a  \

P o d w o ło c z y s k
P o d w o ło c z y s k , B rodów , K o p y c z y n ie c  S k a ły .  Iw a n ia  P u s te ­

go . P o tu to r ,  H u s ia ty n u . Z a le s z c z y k , G rz y m  a ło w ą .Z b a ra ż a
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P o c i ą g i  l o k a l n e .
B rzu c h o w ic  (od b m a ja  do  2 i w rz e ś n ia  w ł.) 3.25, 5,80 p o p o łu d  

W ieczór . fod  5 M aja d o  29 w iz e ś n ia  wł, w u io d z ie le  i .-z, k . ś u ię tu i  
l .k j  p o p o łu d n iu , ęod 1 c z o rw c a  u*.» 31. s ie r p n ia  w ł. w u ic d z io ie  i rz, 
k a t .  ś w ię ta )  10.00 p rz e d p o łu d -  : od  5 d o  81 m a ja . o d  1 do  *9 w rze­
ś n ia  v; n ie d z ie le  i rz y m . k a t .  ś w ię ta , zaś  o d  1 c z e rw c u  do  31 s ie rp n ia  
c o d z ie n n ie  9.34 w ie c z ó r .

i J a n o w u  (od  1/5 d o  30/9 w ł. co d z ien n ie ), 1.16 p o p o łu d n ia  i 9 25 w iec zó r; 
od  12/5 do  15/9 w n ie d z ie le  i rz . k . św ię ta )  lo .lo w ie c z ó r .

S /.c z e rc a  od d o  15 9 w ł. w  m  d /G lo  I  rz . k. ś w ię tu  o 9 4 )  w iec zó r. 
L u b ie n ia  o d  Iż  > d o  15 9 w ł. w  n ie d z ie le  i r» . k . ś w ię ta  o  11 b0

8,2’J d o  B rz u c h o w ic  (od  5. tn a ja  d<9 29. w rz e ś n ia  w ł ) 2.28, 3.45, 5,4.5 p o p o łu d ., 
od  7 d o  w ł. w n ie d z ie le  i rz . k. św ię tu  l2 . i l  p o p e ł , ; i od 
1 »> t 31 s  v .ł  w n iw d /ie le  i rz . fra-. ś w ię ta  9 . '5  r a n o :  od ó do 81
m a ja  i o d  1 o d  *-9 w  r z u tn i  a  w n ie d z  c le  i rz . k a r. ś w ię ta  za ś  od  1 
c z e rw c a  d o  8 ’ s io rp n ia  c o d z ie n n ie  8 .o* w ioczor. 

do  R aw y  n is k ie j  11.35 w  n o c y  (k ażd e j n ie d z ie li) .
do  J a n o w u  iod  1:5 do  w ł. c o d z ie n n ie ł,  9.1 przód. p o ł .  i  KC5 p o p o ł. 

o*i d o  w n ie d z ie le  i r /.y m . k o t. św ię< a 1.35 p o p o łu d n iu .
</., i/«-rv,ł, p rz t-d p / ł <»d 9. > i ’ : w ł w n ie d z ie lo  i  r z  k . św ię ta  
L u b ie n ia  2 .l0  p e p  lu d  d o  i'2 '» d o  l ir9 w  i icdzitdc i  r z y m . k . ś w ię ta
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> 1- iisie dotyczących urobnych ogłoszeń, 

dzielą Administracja ,5tov i Polikiugo" po 
otrzymaniu nurki p jcztowe na odpuiedt
-głoszenia wydane b\d mo£< t*’Uo xa oka 

J ZM.ni im kwitu na n t a i t
żgłoszen ekomendowanycJi ni* n i> W »  #C- Drobne ogłoszenia Pclccamy nosie J<o.esporider..Il inseratowe", 

nal wai1 , t  n o ż u  we wszystkich biurami 
li. iii C.w 1 w więtts. 'd i trafikach. Os««. c=i i 
uo, ssż"— to resfr w e t » n  a ń u t t  i. 

kfejaiwCocnk * b .« n ; osniesacu ne.
jBtswa

O j c t e n u e  i tuu
Snternat im R tJ A  pom ieści 

kilku uczniów  szko l śre- 
i*|ich. Lwów, ulica. Zyblikie- 
wicza 26. 7361

8nternat wy chowa w czo-nau- 
kow y dra mad. J .  Szam eda

przy uncy H ofm ana O pata  
(oocznej) 19 przyjm uje uczniów 
szkół s red rich  i przygotow uje 
do wszelkich egzaminów — 
Z głuszenia na ro k  szkolny 
1907- -8  przyjm uje się codzien­
nie od 3 uo j  p o p o ł 67yą

SKsteri IstiT w yższego  gim na- 
zyum, ru tynow any i su ­

mienny nauczyciel w yjedzie 
na wieś Iud na prow incyę. -  
p rzyg0 i0w uje z dobrym  sku t­
kiem oryw atystów  i orywa- 
tystki. t-askaw e zg toszei a 
poa „kutyna i su i.;.ennosć“ 
p r K rasne. ________ 7230
iy  w iązek  NAUCZYCIELEK 
.m ul. K lonow icza 7 — pole­
ca Niemki n a v 'a k a ty e , lekcye 
francuskiego, niem ieckiego

732o
N au czycielka  muzyki wyję­
l i  d z it na w ieś na wakacye, 
Związek Nauczycielek. 7 Klo- 
now ięia.    [3

Sem inaryum  prywatnem
Anny R ychnuw skiej, — 

Lwów. C horążczyzna 15, — 
przyjm uje się wpisy na 1, 11 
i i II rok. a także  do 1 klasy 
szkoły  ludowej od 10— 11 ra ­
no i od 4—6 popoł. 7309
k.fla tu rzysta  gim nazyalny po­
lot szukuje lekcyi na czas 
wakacyi Zgł. do Admii..str. 
Stewa „Li !3.“__________ 7307

P A N I E N K A
z aobrego  dom u, i ukoń- 
czonem  liceum  — poszukuje 
posady na czas w akacyjny za 
skrom nem  w ynagrouzeniem , 
lub tez jako  nauczycielka na 
czas dłuższy, stosow nie Jo  
umowy. Zgł. „Z. M." Lwów, 
Adm. Słow a Fo skiego. 7633

olak  akadem ik, w ładający 
biegle językiem  niem iec­

kim, poszukuje lekcyi w za­
kresie niższego gim nazyum  
na wsi lub prowincyi. W acław 
Fiedler, Stanisław ów . P tłe -  
sza;__ _______________ 7602

2 p rzy jem n o śc ią  polecam y 
Pp K olegom  i K oleżan­

kom  Seminary urn pryw atne 
WPam Anny Rychnowokiej — 
jako  najlepszy zakład  przy­
gotow ujący nauczycieli i nau­
czycielki do egzam inów  kw a­
lifikacyjnych i wydziałowych, 
F rekw entanci i frekw enta. tki 
kursu  w rMOOó 7396

Wpisy i egzaminy w stępne
do klasy przygotow aw czej 

jako też  do pierwszej klasy 
gim nazyalnej
D r u g i e g o  m j s k i e g o  
g i i -  n . i z y u m  p r y w a t n e ­
g o  w  a  L w o w i e ,  u l i c a

P a ń s k a  1. 9 .
(z początkiem  następnego  ro- 
Ku szkolnego  z praw em  pu- 
bl czności), tudzież wpisy do 
drugiej klasy — odbyw ają się 
codziennie do » lipca. Przv j- 
muje hę też  zg łoszenia do in ­
nych 1 las szkoły średniej.

7óu7

In t e r n a t  p a n i e n  P.,d
wezw .niern św. Jana  Kan- 

tego we Lwowie, przy' ul. Ja- 
n wskiej I. 38b pod k ierun ­
kiem  SS. F u icyanek  zosta ją ­
cy, przyjm uje panienki k sz ta ł­
cące Ł ę  do 5 klasy począw szy 
i wyżej, tudzież uczęszczają­
ce do sem inaryum  naucz.

W ychow anki odprow adza 
uO szi,o!v i przyprow adza 
S iostra zakonna. M ogą także 
pobierać lekcye muzyk, i ję ­
zyka francuskiego.

Co do względów san ita r­
nych. o o o L. wszelkiej o s tro ­
żności, w chow anki In terna­
tu używ ają przechadzek po 
upszernyni ogrodzie zak łado ­
wym. — Bliższych szczegó­
łów m ożna zasięgnąć u P rze­
łożonej In ternatu ' 7338

hsaśł pnzrtńwM
.u k u je  nosady panna słu- 

4 z ą -a  u starszej p u u - Zgł 
p js te  re s t-m e  L u u .i JP io -

W CEGIELNI jak iegoko l­
wiek system u przyjmie 

p o sad ę  fachow iec przvby ły 
z zabo ru  rosyjskiego. Z gło­
szen ia  do d ó b r H oszów , p. 
U strzyki 7391

Sta r s z a  in teligentna Panna, 
obeznana z ekspedycyą 

pism na prow incyę, p isząca 
szyoko i w praw nie i— posiii- 
kuje posady W yjedzie r a ^ .#  
do tow arzystw a osoby strik­
sze j lu t dzieci. Zgł. „Inteli­
gen tna" B iuro  dzie ników So­
kołow skiego , pasaż H ausm a- 
na. 7612

Se m in a rz y s ta  poszukuje  po­
sady prak tykan ta  lasow e- 

go. Biegle pisze 1 rysuje. — 
o g ło szen ia  pod F . R poste 
zesi. C hołojów .__________ 7601

Oso b a  s ta rsza , znająca fran­
cuski język, intfcngentiia, 

przyjm ie posadę  do tow arzy­
stw a osoby  chorej na  wyjazd 
dc kąp ie1 Z głoszenia do Ad- 
m inistr. S łow a poi. „S abarów “.

6841

Ka n d y a a t adw okatu ry  z pra­
k tyką p row incjonalne po­

szukuje posady natychm iast. 
W iadom ości udziela Salam on 
Rawicz, Lwów, Sj k stuska 8.

, 7376

Prcadv zanDarmr
Ad w o k a t K ohane w S ądo ­

wej W iszni, poszukuje  na 
czas feryj koncypienta. 7322

Do odstąp ien ia  p osad r biu­
row a, na razie p row izory ­

czna, z p łacą 1200 k. op rócz  
uodatków . Nie aseku iacya . — 
Z głoszenia  poa A- Z poste 
rest. K raków , g łów na poczta.

7288

Fotograf Jaw orski w Z łoczo­
wie poszukuje  pom ocnika 

do w szystk iego, rów nież bar­
dzo  dobrego  kopisty  za do ­
brem  w ynagrodzeniem . O ie itę  
p roszę  podać jak  naj dok ła­
dn iejszą w raz z odpisam i 
św iadectw . 7375

M o ta ry u sz  w P rzew orsku  
81 poszukuje kandydata 110- 
taryalnego, katolika, uzdolnio­
nego do zastępstw a. — Czas 
w stąpienia 1 październ ika br.

7358

Do s a m o is tn e g o  prow adze­
nia m agazynu kapeluszy 

dam skich w w iększem  mieście 
prow incyonalnem  - -  poszuku­
ję osoby  fachow o uzdolnionej. 
Z głoszenia listow ne pod ad re ­
sem : „Morskie Oki i“ Admini­
s tra c ja  S łow a P o lsk . Lwów 

7161

Ad w o k a t dr. Lorsch w S ta­
nisław ow ie, poszukuje kon- 

cypierua od dnia 1 sierpn ia  
1907. U prasza się o  podanie 
szczegółów  co do dotychcza­
sowej praktyki i co do żąda­
nych warunków1. *7245

d w o k a t na prowincyi po- 
_ j  szuKuje zastępcy na czas 
fervj. Z g łoszenia pod „Z a­
stępstw o" A dm inistracya S ło­
wa. 7399

liP T E K A  W ładysław a G ra­
li bowsKiego w K orczynie, 
poszukuje m agistra iarm acyi 
albo sus ten ian ta  na 2 m iesię­
czne zastępstw o. W arunki k o ­
rzystne. 762u

Do  m a łe g o  gospodarstw a 
na wsi poszukuje  się o so ­

by inteligentnej do w yręczenia 
pani uom u. W ymaga >ię z n a ­
jom o >ć gospodarstw a W i e j ­
s k i e g o  i znajom ość kuchni. 
P oste  rest. B oorku oooó. 
  _  7389
fi  d w o k a t dr G O LD FIN G ER  
(S  w Ż uraw nie, poszukuje 
zaraz ru tynow anego  koiicy- 
pienta. O ferty  nieuw zględnio- 
ne pozostaną  bez odpow ie­
dzi. 7393

adw okat 3ohr™
w S ien iaw ie  p o sz u k u je  kou- 
ey p ien ta . 7340

w  N ow ak, fryzyer w Dębicy, 
a •przyjm ie aaicz pom ocnika 

7343

Ru ty n o w an eg o  solicy tatora 
poszukuje kancelarya dr. 

Rafaia Bubera. — Z głoszenia 
K ościuszki 4. 7334

Zakład fo to g ra ficzn y  K azi­
mierza Skórsk iego  w Z ło ­

czowie poszukuje natychm iasi 
zaolnego pom ocnika. 7374

Czereśn ie  c r la u e rsk ie  w iel­
kie, tw arde, czarne, czer 

w one lub biaic do konserw”, 
5 Kg. koszyk 3 50 kur Sław ne 
erlauersKie czereśnie (H erz- 
kirschen 4 kor. A giest kor. 2, 
porzeczKi k. 3, G lósz Bela, 
Erlau (Węgry). K oresponden- 
cya niem iecka 5777

kme i r̂redał
undury kadeta artyleryi
(zastępcy oficera) z wa- 

fenroki, pł-czcz, baty, czako, 
czapK a itd. tanio do n ab y c ia , 
ul. Zamojskiego I. 8 parter, 
od godz. 2 —3 popołuo. 7353

Ch a r ty  białe 4-tygodniow e, 
czystej rasy do nauycia. — 

Krze zkow sk , Zoorów . 7349

■ok om ob ilę  ośrniokonną, 
m ało użyy/aną, tan io  sp rze ­

dam. Zgł. Jaw orek , Rudniki, 
p, Pia iec  na | 7337

Do sp rz e a a n ia  pa ta  k asz ta ­
nów” 16 ntiary 5-letnicii, 

bardzo pilnych, rasy rosy j­
skiej. Z arząd  ao o r M onaste- 
tek , p. Uście Z ielone, . 7339

Ma sz y n ę  parow ą 16-konną, 
k oc io ł o 12 atm . ciśnie­

nia, m aszyny tkackie, ma na 
zbyciu zarząd  aó b r G linna p 
Na wary a: 7027

P s ię ia  Iegawe setery, z bar- 
azo  dobrego  gniazda — ta 

m o do sprzedania. Melwig, — 
D obruw lańska. Stryj. 76U3

Sk lepy  z portalerri dębowym 
gazem  na W”ędlarnię, ow o­

carnię, korzenny, obuw ie itd.) 
zaraz do wynajęcia. K ocha­
now skiego 14 — obok szkoły 
ew angielickiej. - 7378

jpisro; haajtaa
Do za łożyć  się mającej

przez dwóch fachowców 
z kapitałem  fabryki a ^ k u ł u  
m asow ego bez konkurencyi, 
przynoszącego 5u procent czy­
stego zysku — poszukuje się 
spó ]nika z kap tałem . Ryzykc 
w ykluczone. Z głoszenia do 
b .u ra  dz.enników  S oko łow ­
skiego pod „N ajkorzystn iej­
sza  lokaeya kapitału". 7371

Przestęb iorsiw o bardzo ko­
rzystne, poszukuje  spólni- 

ka  z niew ielkim  kapitałem  — 
post. rest. 100 procent. 7385

i uczmc

n a r z ą d  dobr Wiśniowa nad
i i  WisłOKieu poszukuje pi­
sarza z praktyką. Pus da do 
obięcia zaraz Podania n u - 
uvvzględnipne pożogi .nu oe. 
OmT>v  icdz (341

T E R E N Y
N  L.T  T  0  W E

w obszarze  o ko ło  1000 m or­
gów” w pow iecie Grybów skim, 
obok  których  jest już szyb 
ropodajny, — są  do sprzeda­
nia. — Bliższej wdadomuad 
udzieli p rioiaryusz H uŻ A  
w G rybow ie. 74^0

fangjWBatJ
Dom  f.ow y z w iększym lub 

mniejszym ogrodem przy 
ul. św. W ojciecha 1. 12, tanio  
sp rz e d a m ._______________7^97
l y i l l a  nowa, mfętrowa, z kom - 
W  fortem , ul. 29 L istopada, 
do sprzedania. — W iadom ość 
adw”o kat K asparek, Bielow- 
skiego_ 5. 7078

00 sp rz e d a n ia  3 kam ienice 
przy ul. K otlarskiej pod I 

1, 2, 3 położone. W yjaśnień 
udkiem się p;-zv ul. K operm  
ka l._ 3 8 .________________ 3434
f /a tn i tn ic e  w olne od podat- 
H  ku w do sprzeuania  — tnie* 
szu,tiiia do najęcia, parceie bu­
dow lane do sp rz e d a n ia — w ia­
dom ość plac Bema 4. 6807

F jię tro w a  kam ienica korzyst- 
tl nie uo_ sorzedania. W iado­
mo. 8 ui. fau n  i u a  nr. 4, swlep

K am ien ica  dw upiętrow a we 
Lwowie blizko śródm ieścia, 

w olne lała, tnva ła  budow”a. 
W ysoka ren ta  roczna, p o trze­
bny kapitał o ko ło  60.000 kor. 
Informacyi udzieli G ąsiorore­
ska, D ługosza 9, m ięJzj 12 
a 4 pop. 7311

p o k o je  i k u ch n ia  do wy­
najęcia. D ługosza 23.

7301

Dw a m ałe pokoje kaw aler­
skie umeblow m e, zaraz 

do wynajęcia, ul. O ssolińsk ich  
14. 7348

5 p ok oi, przedpokój, łaz ien ­
ka, kuchnia itd. od 1 s ie r­

pnia ul. Z im orow icza 9 (T o ­
w arzystw o pol.techniczne.

7345

Po kó j na skład mebli, fron­
towy, parterow y, b ezp ie ­

czny, zaraz do najęcia. Ko­
pernika 50. W iadom ość 1 p ię­
tro . 7346

Do w ynajęcia  Sklep pięknie 
urządzony, nadający się na 

hanae. galanteryjny od 1 wrze­
śnia, ul L eona Sapiehy 25.

719Ó

P oszukuję od 1 w rześnia 
m ieszkania, sk ładającego 

się z 14 pokoi i dużej kuchni 
w Śródmieściu. — Z głoszenia 
pod „Pew ne" do A dm inisira- 
eyi Słowa;______________  6079
M feszk an ie  parterow e, um e- 
Ŝ S blow”ane, (4 pokoje, we­
randa oszklona, ogród, w ra ­
zie potrzeby kucharka i lokaj) 
zaraz do wynajęcia. Ul. Dłu- 
gosza 1. 25.______________ 7398

S p o k o je  z kuchnią i balko­
n e m ,  św. Józefa  1. 7 zć 

raz do w ynajęcia, 7395

Sło n eczn y , frontow y ob szer­
ny pokój z nyżą i dużą 

kuchnią H ausnera 7. 7615

3 4, 5 p o k o i, p rzedpokoje , 
—tI* kuchnie, łazK nki, balko­
ny słoneczne, cen tra lna  ogi ze” 
walnia. 2 poko je  kaw alerskie 

w ynajęcia ul K adecka 1. 4. 
W iadom ość u dozorcy. 76U

ZYGM U NTO W SKA  1. 9,
Dw”a poko je  z p rzedpoko ­

jem  i kuchnią  na I p iętrze 
od 1 sierpn ia  do wynajęcia.
— D w a pokoje  kaw alerskie 
fron tow e zaraz do w ynaję­
ci-. 7611
n o s z u k u ję  um ieszczenia dla 
I iw óch uczni szkó ł ś re ­
dnich wraz z opieką. W yso­
kość w ynagrudzenia m iesię­
cznego 70—75 zł. Zgł. M>- 
słakow ska do niedzieli — H o­
tel E uropejsk i 48. 5 7394

p o k o je , n \v a , kuchnia, — 
D ługosza 33j‘ od 15 lipca.

7336

00 w ynajęcia  przy ulicy K o­
pern ika 1. 38, na 1 p iętrze 

3 pokoi, 2 p rzedpoko je  i ku ­
chnia. o802

Letnie miesrkania
JSJ R A B C E ,  willa ,;Ja- 
y t  sna". Pensyonat. Z głosze­
nia przyjm uje Bolesławov/«f 
S tudzińska. 7269

HR EłłEN O V  Letnisko G liń­
skiego „STACMOWA WO­

LA", — Jo  wynajęcia pokoje 
7. kuchnią 73‘)8
BJŁ p rzecu d n e j górskiej oko- 
W  licy, dwa pokoje lub wię­
cej do wynajęcia, rzeKd stacya 
k o le ; w m iejscu. W yjaśnień 
udzieli firm a A ntoni E nders, 
Lwów, Rynek. 72-14

Brzu ch o w ice : Willa „T E O ­
FILA" — pom ieszkania do 

wynajęcia, 7622

o b o k  
A B J Ą 2 Y I  

Willa „ E L I Z A "  p en sjo n a t 
polski W anuy (M archlew skiej, 
ceny przystępne. 7604

ZA K O PA N E. P ensyonat Z o ­
fii Buchowieckiej „SM Rb' 

CZANA 11 a Chram ców kach — 
obok Lihiany, — poiożetiie 
w lesie, ceny nizkie, kuchnia 
zdrow a 1 wykwint na piani­
no Chorych na gruźlicę 
nie przyj myj u O tw arty  cały 
(Tik 733 '

Ogniesiegia raźne
Choroby weneryczne

i z a s ta rz a łe , c n o ro o j sk ó rn e  
koD.uce. osłau ien ie  na tle 

neurasthen ii leczy 60

D r .  F  i t  1  & C  ftm
FASAŻ H A U SM aN A  8.

Dn ia  30 czerw ca zgubiono 
p om ię izy  ho telem  Ż orża  

a ulicą K ościuszki b roszkę 
am etystow ą w form ie gw iaz­
dy. Uczciwy znalazca raczy 
oduać za w ynagrudzeniem  
Wielm. in spektorow i T erlec­
kiem u w hotelu  Ż orża. 7637

p o c iąg u  713 D ębica — 
W  p rz.eworsk zostały  suknie 
dam skie przeniesione. U pra­
szam  in teresow anych o wy­
rów nań >e, E renreich , Mielec.

763
nia 2 iipca bm. zgubiono 

w w agonie lub na stacyi 
w G ródku  przy w ysiadaniu 

k w o tę  5 4 0  k o r o n .
Uczciwy a  rzetelny  zna­

lazca łaskaw ie niech odeśle 
z s  w ynagrodzeniem  — a Pan 
Bóg z pew nością za ten sz la­
chetny czyn. poołogosław i Mu 
w dalszem  życiu — S. lY,. 
dwci. D obrzany, p. G ródek  
Jag iellońsk i. 7629

Mło d y  e m e ry t, p. restan te  
Lwów, pragnie ożenić się 

i osiedlić na wsi. 7613

Najtańsza Pralnia  posp ieszna 
Skarbkow ska 3. W ykony­

wa pranie w szelkiej bielizny 
w dw óch dniach — poleca się 
Szanow nej Publiczności. 7387

Przed
uiyciem

„FeeoIin“
Po

7522 użyciu
„Feeolin"

1 panów
używają „Feeolin1*. Proszę się zapy- 
tać swego lek ..za czy „Feeolin" nie 
jes. rzeczywiście najlapszym środ- 
kiein osmetycznym dc pieięgnr a- 
nia skóry, włosów i zębów. Najsil­
niej zanieczyszczona twarz i n: ;żpe- 
iniejsze ręce uzyskają przy użyciu 
„F u?”in“ arystokratyczny wygląd i 
formę. „Feeolin" jest mydłem an­
gielskim sporządzonym z 12 najszla­
chetniejszych świeżych ziółek. Wu e- 
my gwarancyę, że zmarszczki na 
t-  ”1 zy, wągry i t. d., czerwienienie 
się twarzy i t. d. po użyciu „Feeo- 
hn bez siaau zr ^a ją . „Peeoltn" ,es ' 
..„jlepszym środk:er do pielęgno­
wania, czysz.czenia i upiększania 
włosów, uniemożliwia ryp-Manie 
tychże, łysinę i bół głowy. Zobowią 
żujemy się do zwrócenia p,eniędzv 
- przypadku jeżeli „Feeolin*' najz_- 
pełmej nie zadowoli. Cena za =ztu.<ę 
k 1. -, 3 sztuki B. ..60, S s tul 
B. 1S sztuk B. 7— . P orto r,um  
Przy wysyłce 1 sztuki ’0 h., zaliczka 
60 halerzy więcej. Wysyłka przez 
firmę M. Feith, hast., Wiedeń VI., IV a- 
riahilferstrasse Nr. 45, dalej o na­
bycia w wielu arogeryach, perfun.e- 

ryach i aptekach monarcho

Bomby
h y g i e n i c z a e  n a  p i w o
num erow ane na Va i %  litr.

po leca

Artur Bartosz
b k ł a c t  p o r c e l a n y  i  s z k ł a

Lw ów , pl. M aryacki 7,
("róg ulicy Koperiiika).

Stosunki %ZSSr%
dżiny do sprzedania po bar­
dzo Uizkich ce r.ach : maszyny 
do szycia, dwóch otom an, n a ­
rzu tek , jednej sofy, kilku sto­
łów , k rzeseł, kom pletnych sf- 
pialń, m ateraców , dywanów, 
portyer, także perskich „Ka 
ram ani i Sum aków ", fortepia­
nu, garniturów  salonowych, 
lam p, łóżek  m osiężnych, nic 
bli żelaznych. 4 lu stia , 2 kcin- 
zoii, kilku chodników , ł asy 
ogniotrw ałej, biurek am ery­
kańsk ich  i innych, jedn tgo  
kredensu , starych porceian, 
używanych sreber chińskie'i, 
obrazów , łóżeczek dla dzieci, 
kołysek, wózków” dziecięcych, 
jako też  różnych innych prz^.;- 
n ro tów , k tóre  oglądaC i na­
bywać m ożna także  poje yti- 
czo W iadom ość w pralni, ul 
Sykstuska 1. 10, lub u zawia- 
dow cy tego d o mu.

Płace lajwyżm ta £
za używ ane .neble, dywany, 
obrazy, lustra, dzieła sztuki, 
kosztow ności i inne przedniio 
ty A ltschuller, ul. Szajnochc 
1. 2.______________________

Na dogodne raty ̂ J
tneble, portyery, firanki, ch o ­
dniki i inne przedm ioty 
także na prow incyę. Ilustio  
w ane cenniki darm o i opła- 
tnie. M agazyn „Au Loucrc", 
we Lwo.yie. ul. Sykstuska

Herman We i i
d łu g o ie ir” kierow nik firmy 
Fryder. Schleichera, o tw orzył 
w ła sn y  h a n d e l d e lik a te s ó w  
„pod W łochem ", przy ul. Syks- 
tuskiej 15. C odziennie świeże 
nowalie w iosenne, oraz owo- 
ce na kom poty._________

Tamo do nabycia
używana sypialnia m ahoniow a, 
garnitur salonow y, pająk, lam ­
pa i różne przedmioty sa lo ­
now e. W iadom ość u Rupfera, 
ul. Szajnochy 1. 2.

M m r t ń s r e ; ;
now ą^m aszynę uo szycia n o 1 
żną Singera, kilka obrazów  i 
różne inne pizedm ioty. Wia­
dom ość w pralni, ul. Sykstu­
ska  1. 10.

FiJOTEPUlil S S i
ty tan '0  do sprzedania. Bliż­
sz a  w iauom )ść w handlu de­
likatesów  H erm ana W eita, ul. 
Sykstuska 15. 7397

Rządowo upraw a.

Fabryka wad mineralnych
s z tu c z n y c h  i s p e c y a m v o li 

le c z n ic z y c h  
p o d .  ć i m a  13

K. Rżąca i Camiifski
1 w  K r a k o w i e
u l. św . G e r tr u d y  1. 4 

w yrabia pod kontrolą Komisy! 
Przem ysłow ej Tow. Lok. Kras 
polecone przez toż Towa- 

rz  /stw o

Wody m ineralne
odpow iadające składem  chemi­
cznym wodom: B iliń sk ie j,
G ie sh iib le rsk ie j, S e lte rsk ie j. 
V ich y , H o m b u rg , M a rie n -  
b a d z itie j, B isa in g en , tudzież 

n p e c y a in e  le c z n ic z e  
ja k : litow ą, brom ową, jodową, 
zelazistó- kw aśną, oraz nor- 
mair.e wudy m ineralne z p r z e ­

p is u  p ro f . J a w o rsk ie g o . 
Sprzedaż cząstkow a w apte- 

aacn i drogueryach. 
G'awny skłac we Lwowie w apt. 

J. Wewin^skicgo. Halicka 5.

B̂łKŚPBŻBDftżr
M eble g ię t; i żelazne, szafy 
i łóżka  o lchow e w ogrom nym  
w vborze po bezkonkurency j­
nych cenach poleca F ranci­
szek Zeizer, Lwów, P asaż  Mi- 
kolascha. 2708

P roszę  żąd a ć!

bezpłatnie i franko 
mó] bogato ilustrowa­
ny główny katalog z 
przeszło 3.000 ilustra- 
cyami zegarków, to- 
warówr złotych i srebr­
nych i instrumentów 

muzycznych itd.

Pierw sza faoryka zegarkóu

HM NS’A KONkA D I
c. k dost. adw. 

w B riix nr. *984 (C zechy).
Prawdziwy szwajcarski rem ontoaro- 
wy zegarek niklowy system Roskopf 
k. 5; 3 sztuki k. 14. Prawdziwy zega­
rek remontoarowy srebrny k. 8.40, 
z podwójną kopertą k. 12^0. Niema 
rvzvka. Zamiany dozw. lub zwrot
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Piegi i opalenia
s ł o n e c z n e  _

u s tę p u ją  p o  k i lk a k ro tn e m  użyc iu
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SB" A n tile n ttilii "WS i
T w arz o d z y s k u j e  śliczną DialoSĆ, św ieżość 

i de lika tność

—  C EN A  4 k o ro n y  —

fóyiiło kosmetyczne
sptcyalne na piegi 

CEN A  1 k o ro n a  20  h a le rz y .

p o l e c a : 5835

Jan Ihnatnw inz
Nabyć m ożna w sklepach w łasnych v e  Lw ow ie: 
ul. Sykstuska 1. 25 i ui. H etm ańska 1. 26; — w Krćt- 
kow ie: Sukiennice 20; — w Przem yślu: ul. Mi­
ckiew icza 11, — w S tan isław ow ie: ul. Sapieżyń 
ska  1. 10, - ora*, we w szystkich pierw szorzędnych 

klepach i aptekach.
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Cennik Jesienny sztuczn. nawzów
już w yszedł. W ysyłając go na każde żądank: franco, 
zw racam y uwagę, że nie sam a cena najniższa 
pow inna być m iatą  przy w yborze źród ła  zakupna, 
ale w łaśnie w produktach  chem icznych bardziej, 
aniżeli w jakiejkolw iek innej gałęzi przem ysłu, 
jakość  i pochodzeń  e składników ’ jes t decydującem  
i przem aw iać pow inno na k o rzyść  sum iennej, 
sw ojskiej fabryki, k tó ra  nie od dzis i nie tylko 

na dziś dba o zjednanie sob ie  Kliemeii.
1. G a lie  T o w a rz y s tw o  a k c y jn e  d la  p rz e m y s łu

c h e m ic z n e g o , L w ó w , A k a d e m ic k a  »
;uo8

f lJadwigi z Łobzowa
w yszły z druku  następu jące książki ~

dla ludu i młodzieży
M o ja  k s i ą ż k a " ,  cena 3 0  hal.
• P r z e c z y t a m  k i l k a  g a w ę d  z d a w n y c h  

l a t “ , cena 30  hal.
3 )  „ P ó jd ę  n a  j a r m a r k " ,  cena 30 hal.
*Ł) „'jCadenSŁ E o j t a n " ,  cena 5 0  hal.
5 )  „ P a c io r e k "  D zieciom  polskim , 5 0  hal.

Skład głów ny w  księgarni G. G i t a r a  i SpolM
W  K R A K O W IE . 7392

1 )
2 )

i  
i
ia e s .® ®  
S i *

§
i
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S ła b o ś ć  m ę z k ą
airuiki ssczególniej tajnychgrze* 
cbów młodości oraz innych na­
dużyć nisKCźącyck zdrowie, jak 
pewno i trwale* usunąć, poucza 
jedynie w licznych wydaniach 
rozpowszechniona juz kszążka t 

ilustrowana: 1144
Dra R etau’a

Ochroaa własna
Cena wydania polskiego 2 kor.s 
Tysiące znalazło w  niej obja* 
ftmenie swych cierpień, a za 
użyciem kuracyi w książce tej 
ztileconej, zupełne sw ą s iłę  mę­
ska. Za nadesłaniem franko 
należyto ści otrzyma się kniążleę 
w kopercie franko przez Maga­
zyn, Wydawnictwa R. F. Bierey 
w hipsku {Verlag9-Magazin Lełp- 
zig, Neumarkt 21 w Niemczech).

Wapiennik l̂izniowsKi
M ttfS S A fE K  i  € ł© T F F I Ł I E W
W apno w ypalane gazem  generatorow ym  w w yso­
kim piecu przew yższa jakością  . w ydajnością w a­

pno z pieców  kręgow ych.
Wydaje z w agona po zgaszeniu  27 m .3 tłu s te g o , X  
stę żo n eg o  w ap n a . W ysyłka rozpoczęta  1 ^

Zam ów ienia przyjm ują 6770
W a p ie n n ik  w  N iżn io w ie , o raz

KAROL MHISSMER, budowniczy.
L w ó w , ul. ScibielaUa 2<i. I elefon 944 m  j

a a a o a s t i s f f i s a a a

"   @e

Płyty słomiane 
H Y G I E N A
do budowy ścian działo-1 
wych, zewnętrznych, do­
mów letnich, sanatoryów, I 
hoteli, baraków, budyn­
ków gospodaiczych, kur- 
niKów, sklepień, loaowni | 

etc. etc.

L W Ó W  
C h o rą ż c z y z n a  I. 18

76i6

f  mNTIFBlCB 
jCOCTEUR (HE®*8

| |  " i e nr MŚDS^!i * |

m g .
, 4 -. ;r

SŁ A W N A  
p rz e z  sw o je  w ła sn o śc i p rz e -  
c iw k a ż n ic z u e  i a ro m a ty ­
czn e , d z ię k i d o b o ro w i r o ­

ś lin  u ży ty ch . 1291

Piękny biust

Pełny, piękny biust, eleganckie 
zaokrąg len ie  tegoż i pełne ra ­
m iona, bez w kleśn ier i w ysta­
jących kości osiągnąć m oże 
każda kobieta  i każda m łoda 
pan ienka przy użyciu przez 

kilka tygodni

Pilułes Orisntaies Mil
Pigułki te  są  nieszkodliw e dla 
zdrow ia jak i żołądka, przeci­
wnie naw et są  znakom itym  
środkiem  w zm acniającym , cze­
go dow oazą liczne pism a 
dziękczynne i lekarsk ie  atesty . 
P udełko  z p izep isem  użyci i 
franko za pop rzeJn iem  nade 
słaniem  kor. 6 45, albo za za­
liczką ko i. 6‘75 p izez  ap teka­
rza J. v. ló r ó k  12 Kiraly Ut- 

cza, Budapeszt.
6492

D o m  a m e r y k a ń s k i
Lwów, ni KotcmszkJa

~  puleca 
W — J N O W C L E

M EB LU  LIUROW r,.
B iurka storow z,
Szafki s to row e na ak ta  
Szafki s to iow e

i na książki itd. I
K O M P L E T N E

a m e r y k a ń s k i e
U R Z Ą D Z E N IA  
m w  - B IU R O W E . [

S i k a w k i

ogniow e i 
w szelkie 

p rzy b o o  
pożarnicze 
poleca na

dogodną sp ła tę

IW. K  O R  K  I i  S
Lwów, ul. G ródecka 10. T ele­
fon »29. Skład  m aszyn to ln i- 
czych, a rtyku łów  technicznych 
i kas oryg. W ertheim era. P ra ­
cow nia ślusarsko-m echanicz- 
na. 7191

(^£1̂

Kupię
ŁOKOnOftlbę
szesciokonną, — używaną,
w dobrym  stan ie  będącą. — 
Z głoszenia pod adresem  : — 
M A DEJSK I, Parchacz.

7328

' ■ ' A ?  S T Y
K ł£a E P ~ laS sł od  naj.ańszych r d o  najw y­

kw intniejszych w kolosalnym  
w yborze  na sk łaozie  —  —  —  —  po ieca

W . A D A M S K I
L w ów  —  H otel Żorża.

—  . . W z o r y  z cenam i w ysyła  op ła tn ie . —

4971

Pierwszy i większy vr kraju

Skład maszyn do s z y c ia  i  haftu
kraw ieckich i szew skich,- oraz 

w yrobów  trykotow ych :

Agentami się nie posługuje.
N auka haftu bezpłatnie. Pr*yj 
muje rów nież m aszyny do szy ­
cia wszelkich system ów  do n a ­
prawy. — Z am ów ienia na hafty 
tia re  i ko lorow e w ykonuje s ta ­
rannie i szybko po um iarkow a­

nych cenach 2343 - 
C enniki op ła tn ie  i d a n n e .

specyalista  i m echanik  
L w ó w  — h o te l  Z o rż a .Józef Iwaniclt!

W Y S P R Z E D A Ż
urządzona p zez znaczną firmę dała  m nie sposobność  naby­
cia pczostaiycl resztek  i innych tow arów , m ianow icie dyw a­
nów, portyer, firanek, chodników  i t. p. k tó re  sp rzedaję  na­
der tanio  o 33l/2°/o pod ceną kupna ty lko do 31 -1PCA b. r. 
-fdyż w tym dniu opuszczę !okal. — Sa też  2 ogniotrw ałe 

asy, 3 kandelabry  i całe u rządzenie  kan to ru  tan io  do 
kup >nia. 1 : i 7221

Skład dywanów, ni. Syk&tuska 6.

fi W iśnie M ó w k i
B kosz 5-cio kilowy w raz z opakow aniem  3 zł. 20 ct.

Mercie włoskie g g  j f r wr“ '  ***gg-
Z e względu na tegoroczny  ogrom ny brak l^ch _

■ ow oców , rad zę  m oim  Szan. P. T. O dbiorcom  już A  
teraz w takow e się zaopatrzyć. ^

■ Handel delikatesów  F ry d e ry k a  S clrle ichera  i
we Lwowie, u l  S ykstuska 1. 2. H

Z ,,F0 RTAN“
i pudrem  

„ F O R T A N -
sensacyjnem i zdobyczam i I 
na polu hygieny k o sm e-l 
tycznej niech każdy z a - | 
żąda po goleniu być od­

św ieżonym .
Flakon 1 k Puder 1 k.

W y ró b  „ F o r t a n “ :
Mag. farm, 

K A R O L  W O L F
w M arburgu nad D raw ą I 

(D rauy 5 /^9

Księga Zdrowia
p ro s p e k t  ilu s tro w a n y  b e z ­
p ła tn ie  d o s ta rc z a  K S IĘ ­
GA RN IA  P O L S K A  w e  
L w o w ie . 7 0 2 9

Po co jechać do fcadaw
kiedy u B ratkow skiego ulica 
Skrzyńskiego przystanek  e lek ­
tryki łyczakow skiej w anny por­
celanow e k ąp ie le  w ab o n a­

m encie potaniały  
B orow inow e zł. 1 -80
Nauhei: n gazow e (apara t prof 

dra N iefn iło fteza  nie ta ­
bletki) zł. 1-30

Jodobrom ow e (Iwonicz, Ry­
m anów ) zł. P15

Ż elaziste (F rancensbad, Kry­
nica! zł. 105

Solam cow o-siarczane (Truska- 
wiec) zł. -  95

Siarcz. (Lubień, P iszczany) ^90 
również wysyłam  flaszkam i 

gotow e ekstrakty.
Ś112

r am i s .
c. k. uprz, austr. Zakładu kredyt, 

dla handlu i przemysłu we Lwowie
p o d w y ż s z a

z dniem 1 lipca 1907 oprocentowanie wkładek oszczę­
dności na książeczki wkładkowe

z  3-6% na 4%  (bez potrącenia podatku rentowego)

Na żądanie wypłaca kwoty Jo k. 5000 jednego dnia j j 
i na jedną książeczkę bez wypowiedzenia.

Wydaje od dma 1 l;pca 1907

Asygaaiy kasowe ™

<Eit»

7287

4%  2 30-to aniowem wypowiedzeniem

3 - % %  2 14-to ,

3— 7a% 2 8-io
.

N ak ład em  S pó łk i w yuaw m cze] w e L w ow ie .S tow arz . za r. z o g r. po ręk ą . —  Z D ru k arn i , S ł o w a  P o !s k i e g o *
Papier z fabryki Braci F ia łk o w sk ich  w Białej i C zańcu .

we L w ow ie, poo zarządem  Jozefa Z iem b ińsk iego .


